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—Póki My Żyjemy

PLAN PRZENIESIENIA 
ZARZĄDU POPULARNY.

D eleg c ja  C h icagosk a  P r zy g o to w a n a  D o S to czen ia  B ata lji.
Pogłoski o przeniesieniu sie­

dziby Sokolstwa Polskiego z 
Pittsbuirgha do Chicago krążą 
wśród członków Sokolstwa już 
od kilku lat. Na ostatnim Zjeź­
dzić w Toledio, trzy lata temu, 
mówiło się dość głośno, nawet 
debatowano nad tern na sesjach 
zjazdowych, lecz członkowie za­
rządu przedstawili wtenczas de 
legatom, że sprawy techniczne 
w związku z posiadłością Sokol­
stwa w Pittsburghu jeszcze nie 
były uregulowane, dlatego nie 
można było mówić o przeniesie­
niu zarządu do Chicago.

Sytuacja, jak twierdzą nie­
którzy delegaci obecnie, zmie­
niła się na korzyść przeniesie­
nia siedziby do Chicago. Dele­
gacja chicagoska, będąc dość 
silną liczebnie i mając nadzie­
ję, że dla planu swojego zdoła 
pozyskać poparcie wielu dele­

K o n fe re n c ja  P o s ta n a w ia  
O b rad o w ać  Do 2 6  L ipca .

F ran cja  Z am ierza P rzed sta w ić  D ziś P la n  K om prom isu.
Londyn, 11 lipca. — Obrady 

międzynarodowej konferencji 
ekonomicznej trwać będą praw 
dopodobnie do 26 lipca ,poczem 
konferencja się odroczy na dwa 
miesiące, aby się ponownie ze­
brać w Londynie lub w Gene­
wie w jesieni.

Taką decyzję zdołano prze­
prowadzić na wczorajszych se­
sjach, lecz nikt nie wie, jakie- 
mi drogami potoczą się obrady 
do 26 lipca, jak również, jakie 
sprawy pozostawione będą na 
jesień.

Francja i jej sojusznicy w 
„bloku złota” nie chcą widać 
sabotażować obrad konferencji, 
nie chcąc ściągać na siebie winy 
niepowodzenia konferencji. Po­
stanowili oni uczestniczyć w dal 
szych obradach, lecz nie zabie­
rać zupełnie głosów w kwe­
st j ach walutowych, które wed­
ług nich zależą w zupełności od 
stabilizacji dolara i funta, lub

ESKADRA W ŁOSKA PRZYGOTOW ANA DO  
DALSZEGO LO TU.

Na T rasie  Islan dja-L ab rad or Z n aczn ie S ię  W y p o g o d ziło .
Rejkjawik, Islandja, 11 lipca.

Wiadomość ,że eskadra 24 ae­
roplanów włoskich zamierza dzi 
siaj wyruszyć w dalszą podróż 
do Labradoru, ściągnęła liczne 
rzesze tutejszych mieszkańców 
do portu, gdzie znajduje się es­
kadra, aby widzieć, jak aeropla­
ny zaczną wzbijać się w górę 
do dalszej podróży do Labrado­
ru. Do portu przybywa coraz 
więcej, ludzi. Szef policji, wi­
dząc ,że zaczyna się robić nie­
porządek, polecił wysłać 150 po 
licjantów, aby ustanowić linje 
i nie dopuszczać ludzi do same 
go portu.

Ostatnie wiadomości, otrzy­
mane tu z biura proroka pogo­
dy, mówią, że na linji Islandja- 
Labrador znacznie się wypogo­
dziło w ostatnich 10 godzinach, 
i jeżeli Włosi postanowią pod­
róż rozpocząć, będą mieli przez 
większą część drogi wspaniałą 
pogodę aż dc Grenlandji, lecz 
jest możliwem, że po drodze na­
potkają na mgłę. cję przeciw wizycie premjera 

licy spodziewają się prze węgierskiego Goemboes’a w
■zestrzeń L500 m il w 10 W iedniu w końcu b. tygodnia.

gatów pozamiejscowych, będzie 
mogła na Zjeździe obecnym 
plan przeniesienia siedziby z 
Pittsburgha do Chicago -załat­
wić.

Sprawa ta, o ile nam wiado­
mo, pójdzie prawdopodobnie 
dzisiaj pod obrady na sesji po­
łudniowej, lub też na sesji wie­
czornej. Delegacja chicagoska, 
jak twierdzą wtajemniczeni, 
jest przygotowana do stoczenia 
batalji dla zrealizowania swych 
planów, lecz nie wiadomo do­
tychczas, jak się siły ułożą, 
gdyż nie wiadomo, jakie zda­
nie w tej sprawie zabierze dr. 
Teofil Starzyński, prezes So­
kolstwa, jak również delegacje 
ze wschodu, które plany prze­
niesienia siedziby zwalczają. 
Dzisiaj, zatem, dowiemy się, co 
Zjazd 20 Sokolstwa z siedzibą 
tej organizacji uczyni.

też po każdej uchwale w spra­
wie walut, składać oficjalny 
sprzeciw.

Z łona głównego komitetu 
programowego konferencji za­
mianowano wczoraj specjalny 
komitet wniosków, którego za­
daniem jest przyjmowanie róż­
nych propozycyj i przedstawia­
nie ich na wspólnych petycjach.

Francuski minister finansów, 
Georges Bonnet oświadczył tu 
wczoraj, że Francja zasadniczo 
nie zmieniła swego stanowiska 
w sprawach walutowych i na­
dal będzie walczyć przeciw pro­
gramowi anglo-amerykańskie- 
mu, lecz w gruncie rzeczy dy­
plomaci francuscy nie sprzeci­
wiają się planowi podwyższenia 
cen, przedstawionemu przez 
prez. Roosevelta. Bonnet zamie­
rza ogłosić dzisiaj plan kom­
promisu dla uzgodnienia dwóch 
innych programów walki z de­
presją.

godzinach. W Cartwaright, na 
Labradorze, gdzie eskadra wło­
ska ma się zatrzymać po podró­
ży z Islandji, wszystko jest 
przygotowane na przyjęcie lot­
ników. Leże dla lotników przy­
gotowano już w hotelu turysty­
cznym Hudson Bay i w szkole 
publicznej. Z Labradoru lotnicy 
lecieć będą w dalszą podróż do 
Chicago przez Schiediac do New 
Brunswick, do Montrealu i wre­
szcie w jednym skoku z Mont­
realu do Chicago. Rzeczoznaw­
cy twierdzą, że z chwilą wylą­
dowania eskadry na Labrado­
rze, dalsza część podróży jest 
już łatwiejsza.

Austrjacki kanclerz Dollfuss. 
który tyle kłopotów narobił 
kanclerzowi Hitlerowi, zwalcza 
jąc jego plany przyłączenia 
Austrji do Niemiec, nadal zwal 
cza hitlerowców. Wczoraj poli­
cja wiedeńska aresztowała aż 
1,500 hitlerowców, którzy or­
ganizowali masową demonstra­

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

Emile Belot, znany uczony 
francuski, oblicza wiek wszech­
świata na 500 do 3,000 miljo- 
nów lat. Doszedł on do tych 
cyfr drogą analizy radjoaktyw- 
nych własności meteorytów. — 
Parę mil jardów lat mniej, czy 
parę więcej — co za różnica?

w
Piwo kanadyjskie zacznie 

wkrótce płynąć z browarów ka- 
nadyj skich zbudowanych w 
Stanach Zjedn. Trzy browary 
w zachodniej Kanadzie, skuszo 
ne świetnemi perspektywami w 
Ameryce, przenoszą wszystkie 
swoje budynki i urządzenia na 
drugą stronę granicy. Koszt 
przenosin się opłaci, bo browa­
ry oszczędzą $1 cła od każdego 
galona piwa.

# # #
Pomoc dla właścicieli małych 

domów jest już niedaleka. — 
Rząd kompletuje sztab urzędni­
czy wielkiej korporacji hipo- 
teczno-pożyczkowej, która jest 
upoważniona do wydania $2, 
000,000,000 w bondach 4-pro- 
centowych, płatnych po 18 la­
tach, do wykupowania „morge- 
czów” na domach wartości nie 
większej jak $20,000.

# =;;= =»
Sokolstwo zamierza, jak krą­

żą pogłoski, przenieść swą sie­
dzibę z Pittsburgha do Chicago. 
Może byłby to niezły ruch, bo 
Chicago jest stolicą Wychodź- 
two polskiego, a Sokolstwo 
„przednią strażą” tegoż Wy- 
chodźtwa.

Obliczono, że 4 mil jony osób, 
które dotychczas zwiedziły Wy­
stawę Stulecia Postępu wydały 
na wystawie $6,445,307, czyli, 
że każdy gość wydał prze­
ciętnie $1.11, nie licząc 50 cen­
tów, jakie się płaci za bilet wej­
ścia na teren wystawy. To wca­
le niezła suma, jak na dzisiej­
sze trudne czasy.

*♦<

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, wtorek, ligo  lipca: — 
Św. Piusa I., Pap.

Jutro, środa, 12-go lipca: — 
Św. Jana Gwalberta.

|  Z Biura Meteorologicznego |

Wschód słońca o godz. 5:24. 
Zachód słońca o godz. 8:26.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pogoda oraz cokol­
wiek goręcej. W środę pogoda 
nieustalona, możliwy deszcz. U- 
miarkowany, wschodni i połu­
dniowo - wschodni wiatr we 
wtorek. S5«

temperatura doby miniońej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-szej w południe 80 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 6-tej 
rano 67 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
16 i cztery - dziesiąte centa. 
Bondy polskie 8-proc. $68.25; 
bondy 7-proc. $68.00; bondy 6- 
proc. $62.00. *

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkwąy.

i >  I L L I N O I S  W  M O K R E J  K O L U M N I E .  >  >  ,
I ć

Stan Illinois zajął wczoraj 10-te miejsce w kolumnie stanów, które ratyfikowały zniesienie 18-ej poprawki. 
Konwencja konstytucyjna w Springfield ratyfikowała 59 do 9 stosowną rezolucję. Na ilustracji, od lewej ku pra­
wej : Patrick Nash, autor rezolucji, A. Wilson, gub. Homer, J. W. Kapp, mayor m. Springfield i Bruce Campbell, 
przewodniczący konwencji. (Kliszia H erald-Exam .).

Łukaszew ski Przew odniczącym  20go Zjazdu 
Sokołów Polskich.

P rezeska N apierałska i Dr. O rłow sk i C złonkam i 
Legji H onorow ej.

Przyszłość Związku Sokołów 
Polskich w Ameryce spoczywa 
teraz w rękach delegatów i de­
legatek zebranych w sali obrad 
w hotelu Sherman. Zjazd dwu­
dziesty'otwarty został wczoraj 
w porze obiadowej przez preze­
sa Dr. T. A. Starzyńskiego, któ­
ry z braku raportu Komisji 
Mandatów, pierwszą sesję zmu 
szony był odroczyć do godziny 
2ej po południu.

Po mowie wygłoszonej przez 
p. K. Głuchowskiego, reprezen­
tanta Lir\ii! Gdyna-Ameryka 
Komisja Mandatów, w skład 
której wchodzili: Franciszek 
Mularz, przewodniczący z Ro­
chester, N, ¥., A. Ulatowski z 
New Haven, Conn., Genowefa 
Bogdziewicz z Beaver Falls, 
Pa., J . Smulski i J. Lutostań- 
ska zdała raport, a prezes ode­
brał przysięgę od delegatów, 
których mandaty zostały przy­
jęte.

Polecono aby $30 za czas 
zjazdu wypłacono sekretarzo­
wi. Prezes do Komitetu balotów 
zamianował Leszczyńskiego, 
Czyżewskiego, Hareńską, Boje- 
wicza i Łopacińskiego i przystą 
piono do wyboru zarządu zjaz­
dowego.

Na przewodniczącego „lecie­
li” Czarnota, Łukaszewski J. i 
chićagowianin Stefan D. Hej- 
na. Ten ostatni przepadł, prze­
wodniczącym wybrano Łuka­
szewskiego, na którego głosów 
padło 80, wice-przewodniczącym 
zaś został wybrany Czarnota, 
który otrzymał 58 głosów. Hej- 
na otrzymał 43 głosy. Przy 
głosowaniu użyto kartki — ra­
zem głosów padło 181.

Przerwano wybory, aby dać 
możność przemówienia do Izby 
Michałowi Głód, naczelnemu 
Komendantowi Polskiego Le- 
gjonu Weteranów Amerykań­
skich. Po mowie tej przez a- 
klamację wice-przewodniczącą 
wybrana została Zofja Krady- 
na. Na sekretarza zjazdu „le­
ciało” dwóch, Szymon Kołasiń- 
ski i Kończanin. Ten ostatni 
zrzekł się nominacji, a Kola- 
sińskiego wybrano przez akla­
mację.

Po złożeniu przysięgi dalsze 
debaty prowadził nowy prze­
wodniczący —  zarząd  Związku

Sokołów Polskich zabrał miej­
sca wśród obradujących.

Dużo zmarnowano drogiego 
czasu debatowaniem nad spra­
wą zakwestionowanych gniazd, 
którym chwilowo odebrano pra­
wo głosu. Jedni byli zatem a- 
by ich przyjąć, inni przeciw. 
Kolejno Komisja Mandatów 
przedstawiała zebranym dług 
każdego gniazda, następowały 
tłómaczenia zadawalniające lub 
nie zadawalniające, mimo tego 
wszystkich na koniec przyjęto, 
zaprzysiężono i dano im pra­
wo głosu.

Przemawiał do Izby Kon- 
gresman Leonard Schuetz z 7 
dystryktu stanu Illinois, który 
zapewniał, że pod wodzą Pre­
zydenta Roosevelta kraj wraca 
już do dobrobytu.

Dr. R. Ostrowski, mistrz Ka­
pituły Sokolej przedstawił do 
Legji Honorowej prezeskę ge­
neralną Związku Polek w Ame­
ryce, pannę A. Emilję Napie- 
ralską i Dr. Józefa Orłowskiego 
w uznaniu ich pracy dla so­
kolstwa.

Druh Stanisław Osada, re­
daktor „Sokoła” polecił Izbie 
oglądnięcie okazów pracy wyko­
nanej przez dziatwę sokolą tak 
amerykańską jak i w Polsce. 
Okazy te rozmieszczono po ca­
łej sali.

Delegaci, którym z początku 
głosu odmówiono po złożeniu 
przysięgi otrzymali odznaki, 

■etc.
Sekretarz Kolasiński następ­

nie odczytał telgramy od: 
Postał Telegraph Company, 
przewodniczącego partj i repu­
blikańskiej w Rochester, N. Y., 
zarządu Związku Polaków w A- 
meryce w Cleveland, dziatwy z 
Gniazda nr. 699 w Toledo, Ohio, 
prezesa konwencyj i publicysty­
ki w Rochester, N. Y„ Kursaka 
z gniazda nr. 1914 w Hammond 
Indiana.

Gniazda nr.. 16 w Baltimore, 
Md., Gniazda nr. 91, Wydziały 
Okręgu Igo, Związku Młodzie­
ży Polskiej na ziemi Washing­
tona, Gniazda nr. 74 z Auburn, 
N. Y., Gniazda nr. 208 w An- 
sonia, Conn., Zjednoczenia p. o. 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
w Cleveland, Ohio, Gniazda 699 
w Toledo, Ohio, Polonj i w Ro­
chester, N. Y. i  okolicy, L igi,

Organizacyj Polskich w Cleve- 
land, Ohio, Dr. M. Jarzyńskie- 
go, szeryfa powiatu Monroe w 
Rochester, N. Y„ i burmistrza 
Stewarta w Toronto, w Kana­
dzie.

Przedstawiono następnie de­
legatom i delegatkom zwiedze­
nie Domu Związku Polek; j edni 
byli za przyjęciem zaproszenia 
i zwiedzeniem Domu inni ma­
jąc na uwadze masę spraw do 
załatwienia radzili zaproszenie 
przyjąć z podziękowaniem, ale 
pozostać na sali obrad w dniu 
dzisiejszym.

Postanowiono wystawę pracy 
dziatwy sokolej przenieść do 
Domu Okręgu 2go przy North 
Ashland avenue. Dzisiaj druga 
sesja rozpoczęła się o godzinie 
9tej rano.

STANISŁAW ZBYSZKO 
BANKRUTEM.

Nie może zapłacić za złamane 
serce.

New York, 11. lipca. — Sta­
nisław Zbyszko Cyganiewicz, 
były mistrz świata jako zapaś­
nik ciężkiej wagi, zgłosił tu do­
browolne bankructwo podając 
swoje długi na $26,869, a ma­
jątek na $256. Główną przy­
czyną „bankructwa” zdaje się 
być pani Gladys Buszek, która 
uzyskała przeciw Zbyszkowi w 
maju b. r. 'wyrok sądowy przy­
znający jej $18,243 odszkodo­
wania za niedotrzymanie obiet­
nicy małżeństwa. Przed zapła­
ceniem tej sumy Zbyszko broni 
się, jak może.
ZNANY ARTYSTA - DEKO­
RATOR ZMARŁ W N. YORKU

J. M. Urban, dekorator wysta­
wy w Chicago, nie żyje.

New York, 11. lipca. — Jo­
seph Urban, artysta, architekt 
i dekorator teatralny, który 
zrewolucjonizował sceniczną 
sztukę dekoratorską w Amery­
ce i który obmyślił orgję barw 
i świateł dla Wystawy Stulecia 
Postępu w Chicago, zmarł wczo 
raj w swoim apartamencie w 
hotelu St. Regis.

Parę tygodni temu Urban 
przeszedł ciężką operację i po­
woli wracał do zdrowia. Śmierć 
przyszła wskutek ataku serco­
wego.

Konjunktura oznacza zbieg 
okoliczności albo ogół przyczy n.

ILLINOIS RATYFIKUJE 
ZNIESIENIE 18. POPRAWKI.

R ezo lu cja  K on w en cji w  D rod ze D o W ash in gton u .
Springfield, 111., 11. lipca. —

Stan Illinois, na konwencji kon 
stytucyjnej, oddał wczoraj for­
malnie swój głos za zniesieniem 
18-ej poprawki.

Rezultat głosowania był o- 
czywiście wiadomy z góry, bo­
wiem 50 delegatów głosowało 
„mokro” stosownie do instruk- 
cyj otrzymanych od wyborców. 
Zatem wynik głosowania byi 
50 do 0.

Zaświadczony dokument ra­
tyfikacji dotrze dzisiaj do Wa­
shingtonu i Illinois będzie za- 
regestrowany jako 10-ty stan, 
który ratyfikował 21-szą po­
prawkę konstytucyjną, znoszą­
cą 18-tą poprawkę. Sekretarz 
stanowy Hughes osobiście wy­
słał historyczny dokument lis­
tem poleconym do departamen­
tu stanu w Washingtonie.

Konwencja była „mokra” wT 
calem znaczeniu tego słowa, bo 
wiem była nietylko jednomyśl­
ną w swojej mokrości politycz­
nej, ale i mokra fizycznie ze­
brawszy się w ociekającej jesz­
cze sali Izby Reprezentantów,

R oosevelt Bierze Się O stro 
Do Przem ysłu.

Żąda P o d w y żk i P ła c  i K rótszych  G odzin  P racy .
Washington, 11. lipca. —

Prezydent Roosevelt ujął wczo­
raj w rękę „gruby kij” w in­
tencji przyprowadzenia do po­
rządku opornego przemysłu a- 
mery kańskiego.

Widząc, że przywódcy naj­
większych gałęzi przemysłu pa­
trzą krzywo na usiłowania na­
łożenia im wędzidła kontroli fe- 
d e r a l n e j  i przyjmujących 
chłodno zaproszenie do „spółki” 
z rządem, p. Roosevelt i gen. 
Johnson, administrator prze­
mysłu, poczynili przygotowa­
nia do zmuszenia przemysłow­
ców do uległości.

Gen. Johnson ogłosił, że po­
szczególne działy przemysłu do 
staną tyle a tyle dni do przed­
stawienia dobrowolnie przyję­
tych przepisów konkurencji, a 
jeżeli tego nie uczynią, zarzą­
dzone będą przesłuchy i prze­
pisy będą nałożone przymuso­
wo na opornych przemysłow­
ców.

Przemysł węglowy będzie 
pierwszym, który odczuje na 
sobie siłę bezpośredniej akcji 
rządowej. Za nim przyjdą in-

BOGATY BANKIER Z ALTON, ILLINOIS, 
UPROW ADZONY DLA O K U PU .

Alton, Ili., U . lipca. — Au­
gust Luer, liczący lat 78, pre­
zes banku Alton Banking and 
Trust Co., jeden z najbogat­
szych ludzi w powiecie Madi­
son, został porwany wczoraj 
wieczór ze swego domu i wy­
wieziony z Alton samochodem, 
w którym było trzech mężczyzn 
i jedna kobieta. Kilku męż­
czyzn jechało drugiem autem.

Kobieta, młoda i modnie u- 
brana, zdawała się być komen­
dantką szajki porywaczy. Mo­
tywem porwania była oczywiś­
cie chęć wymuszenia grubego 
okupu od bankier a-miljonera.

Przed uprowadzeniem Luera, 
porywacze pobili brutalnie młod 
szą o kilka lat od niego jego 
zonę.

gdzie strażacy na kilkanaście 
godzin przedtem zużyli tonny 
wody do ugaszenia pożaru.

Zebrawszy się jednakowoż w 
mokrej sali, co trzeba było zro­
bić dla uczynienia zadość lite­
rze prawa, delegaci odroczyli 
się do mniejszej i suchej sali 
senatu i tam odbyła się ceremo- 
nja ratyfikacji.

Z 50-ciu delegatów wybra­
nych 5. czerwcą nie brakło ani 
jednego. W pięć minut po przy­
jęciu rezolucji znoszącej suchą 
poprawkę, konwencja odroczy­
ła się punktualnie o godz. 1-ej 
po południu, w godzinę po jej 
otwarciu.

Gub. Horner otworzył kon­
wencję mową powitalną, w któ­
rej podniósł znaczenie faktu, iż 
konwencja, oddając swój głos 
przeciw suchej poprawce, de­
klaruje silną opozycję ludności 
w stosunku do jakiejkolwiek 
poprawki do konstytucji krajo­
wej, która zaprzecza poszcze­
gólnym stanom prawa kontroli 
nad zwyczajami i przywilejami 
ich własnych obywateli.

ne, głównie stalowy, naftowy i 
automobilowy, chyba że w mię­
dzyczasie namyślą się i z włas­
nej woli podporządkują się pod 
program rządu.

Czołowi przywódcy przemy­
słu węglowego mają być wez­
wani w następnych paru dniach 
do Washingtonu i zmuszeni do 
przyjęcia przepisów godziwej 
konkurencji. Najważniejsze z 
tych przepisów mają zapewniać 
podwyżkę płac robotniczych i 
skrócenie godzin pracy.

Przemysł stalowy ob jawni 
gotowość ^uczynienia zadość 
programowi Prezydenta, kiedy 
Myron S. Taylor, prezes U. S. 
Steel Corp., przemawiający za 
cały przemysł, powiedział wczo 
raj Prezydentowi, że komplet 
reguł dla stalowni będzie przed 
stawiony rządowi do aproba­
ty w najbliższych dniach.

Prezydent stara się przeko­
nać przemysłowców, że zamie­
rza sforsować' wszystkie gałęzie 
przemysłu do stworzenia zjed­
noczonego frontu przeciw de­
presji.

Policja inwestyguje możli­
wość, że porywaczami byli 
gangsterzy z East St. Louis i 
że będą usiłowali dotrzeć do 
swojej tamtejszej kryjówki.

Albany, N. Y., 11. lipca. —
Policja dowiedziała się wczoraj 
że John J. O’Connell jr„ lat 24, 
bratanek Edwarda i Daniela O’ 
Connellów, wpływowych lide­
rów demokratycznych z prowin 
cji newyorskiej, został porwa­
ny w piątek i że porywacze żą­
dają za niego $250,000 okupu. 
Porywacze uwiadomili telefo­
nicznie krewnych 0 ’Connella, 
że zabiją swojego jeńca, jeżeli 
policja wmiesza się w tę spra­
wę.
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Przed Ekspedycją Do Meksyku 
i Ameryki Centralnej.

Ekspedycja Dokona Zdjęć i Studjów Etnograficznych, 
Geograficznych i Archeologicznych.

Specjalnie dla Dziennika Chicagoskiego napisał K. W. Kunan. 
Prawo przedruku za zezwoleniem autora.

Z powodu mojego wypadku 
przy ostatnim popisie lotniczym 
w Nowym Yorku w paździer­
niku, zeszłego roku, gdzie na 
nieszczęście złamałem lewą no­
gę, byłem zmuszony lot mój od­
łożyć aż do końca pory deszczo­
wej, która ma się wkrótce roz­
począć. Aby dokonać ekspedy­
cji wgłąb kraju, których nie 
można odbyć na samolocie, lecz 
tylko samochodem, na mule 
lub na ośle, zabrałem się do 
pracy przed porą deszczową. W 
planowanym przezemnie locie 
nie będę miał możności zatrzy­
mać się dłużej w państwach, 
które, zwiedzię podczas podró­
ży obecnej.

Dotychczas odbyłem drogę 
szlakiem planowanego połącze­
nia zwanego „Pan American 
Highway” z miasta graniczne­
go Nuevo Laredo, Tamaulipas 
do stolicy Meksyku przez dro­
gi prawie niedoprzebycia samo­
chodem. Nim podróż tę opisze 
w niniejszym artykule, pragnę 
przedtem nadmienić, że między 
rzeczami godnemi uwagi w kra­
ju, znajdują się takie, jak pira­
midy Słońca i Księżyca w San 
Juan Teotihuacan, świątynia 
Quetzalcoatl, Wulkany Popo- 
catepetl i Ixtacuhuatl, ruiny 
dawnej kultury Majów na Yu- 
catanie i nowe zdobycze archeo­
logiczne w Monte Alban, w po­
bliżu miasta Oaxaca.

Teraz powracam do pierw­
szej części mojej poroży.

Po załatwieniu spraw celnych 
i paszportowych w Nuevo La­
redo udałem się dnia 23 marca 
br., w towarzystwie 3 Meksyka- 
nów w podróż. Była to godzi­
na 2 pp. i chciałem się dostać 
jeszcze tegoż dnia do miasta 
Victoria, leżącego o 324 mile 
na południe. Ta część drogi jest 
juz wykończona i do użytku w 
każdej pogodzie i każdą szyb­
kością.

Już o kilka mil poza miastem 
widoczna była różnica terenu 
miejscowego w porównaniu ze 
Stanami Zjedn. Bronzowi Mek­
sykanie konno, w typowych 
narodowych strojach, w wąs­
kich obcisłych długich spod­
niach, przy wielkich ostrogach, 
w szerokich słomianych Som- 
breros, na kosztownych sio­
dłach, których cena przewyższa 
nieraz wartość koni, chłopcy- 
pasterze, spędzający z drogi ow­
ce i kozy, pokazywali ładne bia­
łe zęby przy uśmiechu, wołając 
„buenos dias”. Kaktusy, które 
w Texas są jeszcze małe, tutaj 
sięgają wysokości paru metrów. 
Po półgodzinnej jeździe na ho­
ryzoncie był już widoczny łań­
cuch gór Sierra-Madre-Oriental. 
Góry te ciągną się aż do podnó­
ża stolicy kraju. —* * Najwyższe 
szczyty ukoronowane były 
chmurami.

Gdzieniegdzie widać było tu­
bylców, którzy starodawnym 
zwyczajem pola do nowych zbio­
rów przygotowywali. — Przed 
każdym pługiem kroczyły za­
przężone woły. Woły te zaprzę­
żone były do prymitywnych wo­
zów, o prawie bezkształtnych, z 
desek skleconych i w obręcz u- 
jętych kołach, które spotyka­
liśmy na drodze, obładowane 
agawami, które tu służą do wy­
robu napoju w rodzaju piwa 
zwanego „puląue” a też dla 
prymitywnych wyrobów włó­
kienniczych.

W międzyczasie zbliżyliśmy 
się do stóp gór, wśród których 
krętemi drogami musieliśmy 
się wnieść na płaszczyznę wy­
soką na 500 mtr., na której po­
łożone jest miasto Monterrey, 
w stanie Nuevo Leon. Miasto 
to, które liczy około 135,000 
mieszkańców, ma duże znacze­
nie przemysłowe, handlowe i 
turystyczne.

Już zapadł wieczór i po za­
opatrzeniu się w nowy zapas 
gazoliny, pojechaliśmy dalej.— 
Droga nadal dobra nawet do u- 
żytku nocą, tylko, że wymagała 
ogromnej uwagi z powodu na­
der często spotykanych zwie­
rząt jak bydła, koni, które nie­
raz na środku drogi układały 
się do snu. Wśród nich osły tyl­
ko na głos syreny nie chciały

schodzić z drogi. Często trzeba 
było schodzić z samochodu aby 
pałkami pomagać upartym 
zwierzątkom do usunięcia się z 
drogi.

Było już około pierwszej w 
nocy, gdy przybyliśmy naresz­
cie do Ciudad Victoria, przeby­
wając dotąd w ciągu 11 godzin 
500 kim.

Nazajutrz, o 7 rano, po drob­
nych przygotowaniach, ruszy­
liśmy dalej. Start odbył się z 
miejscowej plaży gdzie setki 
egzotycznych ptaków kończyło 
już swój, ranny koncert. Wra­
żenie, które odnosi człowiek 
przybyły z dalekiej północy, 
przy obudzeniu się pod drzewa­
mi tropikalnemi, jest miłe.

Małą uliczką dostaliśmy się 
do głównej drogi, zapoczynają- 
cej się ma krańcu miasta. Stąd 
o 37 kim. przybyliśmy do szczy­
tu La Alberca przez który bieg­
nie droga dalej o 10 kim. poło­
żonej góry Mesa de Llera, z któ­
rej najwyższego miejsca otwo­
rzyła się przed nami panorama 
doliny Llera. Widok bardzo 
rozległy obejmował szczyty są­
siednich gór, częściowo poro­
śniętych lasem, poprzez który 
przed nami przeświecała tu i 
ówdzie nasza kręta droga. — 
Przez następne 5 kilometrów 
trzeba było jechać w dół przy- 
skrętach bardzo ostrych, a na 
każdym z nich otwierały się no­
we cudowne widoki. Po chwili 
przebyliśmy rzekę.Guayaleje po 
świeżo wykończonym moście 
długości 235 metrów. Z mostu 
na prawo, leży mała wieś Lle­
ra, gdzie widziełame niewielkie 
plantacje pomarańczy, cytryn, 
melonów i innych południo­
wych owoców.

Lecz oto, w tern właśnie miej­
scu, dobra, bita droga kończy 
się i dalej jedziemy już drogą 
wyjeżdżoną tylko przez ludność 
miejscową i kawałkami drogą 
w stanie budowy. — Dwukrot­
nie jeden, z naszych samocho­
dów zapadał się w świeżo usy­
panej ziemi. W porę deszczową 
drogą tą jechać byłoby wogóle 
niemożliwe. Często spotykaliś­
my drużyny robotnicze przy 
pracy nad budową drogi. Rząd 
meksykański pojmuje znacze­
nie drogi tej dla turyzmu i nagli 
z pracą. Tylko że przeciąganie 
dróg przez lasy dziewicze i 
przerzucanie ich przez góry do 
wysokości 2600 metr, nad po­
ziomem morza, pociąga za sobą 
olbrzymie koszty.

Dalsza droga prowadzi nas 
przez lasy palmowe. Była to 
dawniej droga kolon jalna. W 
ciągu kilku godzin nie spotka­
liśmy ani żywego ducha, nie 
mówiąc już o ranczach i zagro­
dach, tylko palmy i palące nad 
głową słońce. .

W porze obiadowej przyby­
liśmy do niewielkiego osiedla, 
gdzie w zajeździe mogliśmy do­
stać gazoliny i spożyć meksy­
kański obiad. Składał się on z

Vincent Lopez ze swoją orkiestrą złożoną z 31 instrumentów w "Odditorium” Ripley’a na Wystawie Stulecia 
Postępu. Skomplikowana machina budzi duże zainteresowanie gości na wystawie.

kach i 
kuchni. Smakuje

ciemnej fasoli, zwanej tu „fri- 
joles” i stanowiącej jeden z 
głównych artykułów żywnościo-' 
wych ludności, przygotowa­
nej w gęstej zupie, i chleba 
meksykańskiego t. zw. „tortil- 
las” z jajami i chile. Chleb ten 
jest czemś w rodzaju cienkiego 
placka w formie okrągłej, wy­
rabianego przez Indjanki w rę- 

pieczonego na blasze 
to podobnie

jak maca żydowska, tylko, że 
jest trochę tłustsze i nie tak 
kruche. Chile jest przyprawą 
bardzo ostrą i używaną tak jak 
musztarda w innych krajach. 
Piłem piwo, bo woda ze studni 
w krajach tropikalnych, nie 
służy europejczykowi.

Po krótkim odpoczynku sia­
dłem znów przy kierownicy sa­
mochodu i ruszyliśmy dalej.— 
Pierwsze 10 kim. droga dobra 
oprócz paru skrętów leśnych, 
gdzie miejsca było na szerokość 
tyle tylko, aby samochód mógł 
się przedostać, musieliśmy bo­
wiem lasem okrążać te kąwałki 
drogi, na których prowadzone 
są roboty przy kopaniu rowów 
przydrożnych.

O 150 kim. za Victoria przy­
byliśmy do La Abra Ranche, 
skąd znowu trzeba było jechać 
w górę. Droga stąd przed nami 
była tylko na pół ukończona. 
Inżynierowie i robotnicy z rzą­
dowej komisji drogowej byli w 
pełni pracy. — Tu jednak dro­
ga była ryzykowna. Na krót­
ko przed naszym przyjazdem 
wysadzano dynamitem skały, 
skutkiem czego kręciliśmy cza­
sem tak na zboczach gór, że sa­
mochód z prawej stronie nie­
mal ocierał o wielkie wyrzucone 
przez dynamit głazy, mając z 
lewej kilkuset metrowe prze­
paście. Czasem musieliśmy sa­
mi usuwać z drogi wielkie ka­
mienie. Dwukrotnie słyszałem, 
jak mniejsze kamienie wyska­
kując z pod kół samochodu u- 
padły w przepaść. Nie była to 
droga dla ludzi nerwowych. 
Leęz za trudy Jtej. części drogi 
byliśmy wynagrodzeni piękną 
panoramą, na zirygowanej do­
linie Villa Juarez.

Teren miejscowy jest dosko­
nały dla myśliwych. Ze zwie­
rząt ciekawych jest tu dziki in­
dyk, kot górski i mały meksy­
kański lew zwany puma, a też 
jaguar lub w języku miejsco­
wym „tigre”, mniejszy kot zwa­
ny „tigrillo” dzik i inne.

Po przebyciu drogi w górze, 
znaleźliśmy się na płaszczyźnie. 
Ta droga była „kolonjalna,” tj. 
ujeżdżana tylko, na podobień­
stwo t. zw. „dróg polskich” w 
kongresówce. Z rzadka widzie­
liśmy tam z drogi odległe znaki 
„ranchos” i innych osiedli, po 
dymie i rozgałęzieniu dróg. O- 
koło 35 kim. za Antiguo More- 
los trzeba było zjechać ku rze­
ce po raptownym spadku, je­
chać około 100 metrów jej wy- 
schłem łożyskiem do miejsca, w 
którem można było znowu kar­
kołomnym wjazdem na górę, 
wydostać się na drogę. Jest to

przejście, zwane „paso de flo­
res” (krok kwiecisty) co zgoła 
nie odpowiada rzeczywistości 
jeżeli chodzi o stan drągi.

Jeszcze. 50 kim. i przybyliś­
my do Valles, małego miastecz- 
ga liczącego 1000-1500 miesz­
kańców, położonego przy linji 
kol. żel. St. Luis Potosi-Tampi- 
co, nad zatoką Meksykańską. 
W miasteczku znajduje się 
główny sztab rządowej komisji 
budowy drogi pan-amerykań­
skiej.

Stąd do Tamazunehale by­
ło tylko około 110 kim. z tego 80 
kim. szeroka i dobra droga, na­
tomiast ostatnie 30 kim. trzeba 
było przebywać drogą wąską, 
wyrąbaną w skale tuż obok 
przepaści od 10 do 300 metrów. 
Trzy rzeki: Rio Tampaon, Rio 
Comoca i Rio Moctezuma, mu­
sieliśmy na małym promie 
skrzyżować. Przy zachodzie 
słońca przybyliśmy do miejsco­
wości Tamazunchales, położonej 
nad Rio Moctezuma, pełnego 
krokodylów. Okolica jest cu­
downa, pełna egzotycznego cza­
ru. Naokoło góry porośnięte 
dziewiczym lasem, którego ol­
brzymie drzewa tak są powią- 
za ljanami i porośnięte krze­
wem, że kroku wgłąb postawić 
nie można bez użycia machete, 
to jest długiego i szerokiego no­
ża w rodzaju miecza, używane­
go przez Indjan do wszystkich 
tych czynności, do których w 
Polsce używa się siekierę. Oko­
ło jedenastej w nocy poszedłem 
na kraniec osiedla ku gęstemu 
lasowi i poddałem się mi­
łym wrażeniom, jakie dostarcza 
noc tropikalna. Powietrze jest 
wilgotne i ciężkie od zapachu 
egzotycznych drzew i kwiatów 
w tysiącu dla mnie nieznanych 
gatunkach. Przechadzka ta da­
ła mi wszystko to, o czem ma­
rzyłem przed laty jako chło­
piec jeszcze, o czem czytałem w 
książkach podróżniczych i czego 
łaknąłem przez tak długi czas. 
Teraz oto sam, we własnej oso­
bie odczuwałem wszystkie te 
tajemnicze drżenia przyrody 
prawie zupełnie dzikiej, na pół 
tylko okiełznanej przez człowie-
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ka, tchnącej nieznaną mi su­
rowością i urokiem.

Gdy wracałem do niby hote­
lu, w którym zatrzymaliśmy się, 
spotkałem Indjan, noszących 
drzewo na plecach, przewiąza­
ne pasem, wszakże nie przewie­
szone pod szyją lub na pier­
siach, lecz na czole, co wydało 
mi się szczególnie trudne. In- 
djanie ci odziani tylko w białe 
spodnie i koszule w sombrera 
własnego wyrobu, lecz byli bosi. 
Widziałem młode indjanki o ry­
sach pięknych, przypominają­
cych typ indyjski ze Wschodu 
Azji.

Hotel był okropny. Zarządza­
li nim Chińczycy. Obejrzałem 4 
pokoje, zanim zdecydowałem 
się gdzie mam spać. Jeden z 
moich towarzyszy znalazł na 
ścianie pokoju w którym mia­
łem spać pająka wielkości dło­
ni (tarantula), którego ukąsze­
nie może być śmiertelne. Z ca­
łą starannością towarzysz mój 
wycelował do niebezpiecznego 
robaka butem i zabił go, na­
stępnie również starannie czy­
szcząc obcas. Okazało się, wte­
dy, że trzeba zrobić formal­
ne polowanie na wszelkiego ro­
dzaju insekty. Wysunąłem po­
tem łóżko na środek pokoju i 
spałem mimo wielkiego niebez­
pieczeństwa dobrze, bo byłem 
zmęczony, był to zresztą jedy­
ny hotel, w którym można było 
przenocować, bowiem inny, do­
bry, był w stanie remontu.

Wczesnym rankiem zabraliś­
my się do przygotowań w dal­
szą drogę, pełną najciekaw­
szych przygód, jakich kiedykol­
wiek w podróży samochodem 
doświadczyłem. Z wyżyny 180 
metr., na której leży Tamazun- 
chale, musieliśmy się wąską 
krętą drogą i bardzo stromą 
drogą wspiąć na wysokość 1650 
mtr. do Horcones.

Jest to droga tylko dla wy- 
wytrawnych automobilistów, — 
nieosiągalna dla kierowników 
sezonowych. W miejscach naj­
szerszych droga ta miała co naj 
wyżej 2 i pół mtr. W jednym 
kilometrze miała ona czasem 
po 100 skrętów, -niekiedy tak 
gwałtownych, że aby je przebyć 
należało manewrować samocho­
dem cofając się ku tyłowi. — 
Wciąż po jednej stronie prze­
paść. Gwałtowność zakrętów 
zmuszała do ciągłego sygnalizo­
wania syreny, aby uniknąć gro­
żącej w każdej chwili możliwo­
ści zderzenia lub najechania. 
Spotkaliśmy co prawda raz tyl­
ko na tej przestrzeni samochód 
jadących z naprzeciwka. Musiał 
on wracać około 200 mtr. z po­
wrotem, aby dać przejście na­
szym samochodom. Przy wymi­
janiu koła naszych samochodów 
przechodziły o tak mały skra­
wek drogi od przepaści, że roz­
stawienie kół o parę tylko cen­
tymetrów szersze, uniemożliwi­
łoby już tą operację. Droga ta 
nocą nie jest do przebycia, bo­
wiem nawiedzają te miejsca 
mgły tak gęste, że orjentacja 
wśród nich jest niemożliwa. 
Mgłę taką musieliśmy i za dnia 
też raz przebywać.

Widoki przesuwały się przed 
nami jeden piękniejszy od dru­
giego. Piękna natury było pra- 
wicze, egzotyczne kwiaty, fan­
tastyczne kształty chmur peł­
zających po szczytach gór, w
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dolinie obok rzeka Rio Mocte­
zuma poprzerzynana malowni- 
niczemi drogami — wszystko 
to wyrywało z ust okrzyk za­
chwytu nad potęgą piękna, na­
gromadzonego przez Boga w 
tym zakątku kraju.

Po paru godzinach jazdy u- 
kazała się naszym oczom doli­
na z miastem Jacala w stanie 
Hidalgo. Droga pieszo ku mia­
stu nie wymagałaby więcej z 
tego miejsca w którym ujrze­
liśmy je poraź pierwszy, niż 10 
minut. — Tymczasem samo­
chodami, krążąc wśród gór, 
przybyliśmy dopiero po upływie 
pół godziny. Po drodze takiej, 
która wymaga ustawicznego 
naprężenia nerwów, brak jest 
chęci prędkiego wyjazdu z na­
potkanego miasta. Jednak odda­
lenie-w jakiem tu od siebie le­
ży miasto wymaga odpoczynku 
conajmniej godzinnego. Mia­
steczko Jacala ma przed sobą 
wielką przyszłość, bowiem rząd, 
meksykański zamierza przy wy­
konaniu programu wykorzysta­
nia przyszłej drogi Pan-amery- 
kańskiej urządzić tu wielką 
stację turystyczną. Do tego 
wszakże czasu Jacala pozostaje 
małem prowincjonalnem mia­
steczkiem.

Jeszcze do Ixmiquilpan t. j. 
około 110 kim. z Jacala, trzeba 
było jechać podobną, jak przed­
tem drogą, gdzie jednak praca 
budowy drogi miejscami była 
posunięta tak daleko, że można 
było czasem jechać traktem już 
wyrównanym, jakkolwiek nie 
gotowym. Na krótko przed 
Ixmiquilpan przebyliśmy stary, 
kamienny most, zbudowany 
przez Hiszpanów w roku 1655. 
Za Ixmiquilpan droga do stoli­
cy Meksyku była już wykończo­
na, w najlepszym stanie na 
wzór traktów amerykańskich. 
O 8mej wieczorem przejecha- 
liśińy przez Guadalupe, mia­
steczko w którem stoi znana i 
czczona w kraju i zagranicą 
Bazylika de Nuestra Senora de 
Guadalupe, miejsce cudami sły­
nące.

Stąd do Meksyku-stolicy już, 
tylko parę kilometrów.

Odbyłem tę drogę z Nuevo 
Laredo — 763 mil — w prze­
ciągu 3 dni. W czasie zapewnie 
niedługim tęże drogę tylko już 
jako jeden z najlepszych trak­
tów komunikacji międzynarodo­
wej i w bez porównania krót­
kim czasie przebywać będą tu­
ryści — wszakże bez zaznanej 
przezemnie przyjemności poko­
nania wszystkich trudów ja­
kich dostarcza ona jeszcze dzi­
siaj.

(Copyright by K. Kunau — 
South-American Flying Expe- 
dition.)

S łow n ik  M orski.
Statek morski — sea-going- 

ship.
Statek rzeczny — river-vessel. 
Statek żeglugi regularnej; re- 

gulamik — regular-trader; 
liner.

Statek żeglugi przygodnej; 
przygodnik — tramp.

Statek pasażerski; — osobowy; 
osobowiec — passenger-ship.

Statek emigracyjny — emi- 
grant-ship.

Statek towarowy; towarowiec
— cargo-vessel; cargo-car- 
rier; freighter.

Statek pocztowy; pocztowiec
— mail-steamer.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sysmograf jest to przyrząd, 
służący do notowania ruchów 
powierzchni ziemi, wskazujący 
kierunek, siłę i czas trwania 
wstrząśnięć.

*  *  SEZ Y O U  *  ♦
T r u ć  F a lse  S co re

•1. Satsnism is the cult of Satan and an im-
portant phase of occultism...........................

2. Roger Peckinpaugh is manager of the
Cteveland Indians’ baseball team.............. .

3. Mars is called a satellite by astronomers.......
4. Lou Fonseca is manager of the Boston

Red Sox baseball team............ ....................
5. In Greek mythology. Satyr was one of the

deities or spirits of the woods and hills, 
usually represented in early art with 
goats’ e&rs, tails and hoofs.............. - ..........

6. The Savu łslands are in the West Iijdies....—
7. Peter Paul Rubens was the chief master

of the Flemish school of painting............»
8. In Scott’s “Iyanhoe", Rowena was the

ward of Cedric the Saxon and the suc- 
cessful rival of Rebecca for Ivanhoe’s

9. Lapid is a jfrefix meaning stone.
10. Kohlrabi is a variety of onións.........................

<£, TOTAL

Here’s hov^ to get your intelligence score: If  you thinlt a  statem ent is
true, place a check beside it In the column neaded "True.” If you th ink ' 
It false, place a check beside It In the column headed “False.” A fter you 
have eompleted the ąuestlons look up the correct answers and p u t 10 
down in the “Score" column every time you are correct. . A perfect score 
la 100.

P rzyjechali na “ D zień Japonji” .

Katsuji Debuchi, ambasador .Japonji w Stanach Zjednoczonych i pani 
Debuchi przyjechali z Washingtonu, aby brać udział w celebracji swoich 
rodaków zapowiedzianej na “Dzień Japonji” na wystawie światowej. Zamie­
szkali w hotelu Blackstone.

Co O pow iada A nglik  
o O krucieństw ach  

H itlerow ców .
Z Londynu donoszą: „Sun- 

day Referee” ogłasza artykuł 
pewnego dziennikarza angiel­
s k i  e g o , który aresztowany 
przez policję hitlerowską opi­
suje w krótkości swój pobyt w 
więzieniu niemieckiem.

Autor artykułu określa na­
stępująco innych więźniów 
znajdujących się w sali, w któ­
rej i jego umieszczono: „Byli 
tam ludzie rozmaitego wieku, 
pochodzący z r o z m a i t y c h  
warstw społecznych. Wielu z 
nich miało twarze poranione i

Y dontworry. nr s . peppbr .i
*SETTL_E.O OTEY SAIALKERS 
i g p E L L -C A H T o O l MACANE HIM 

NESUECTINKS, HIS \AJORK T o B E A  
1_|PE SA V E R  A T  T H E jf ^

po n d U „  rtrrZ u S F

O L D  HOM E T O W N  Registered U S. P*t«nt OBłee By ST A N L E Y

M A E S H A L  O T E Y  W A L K E R Ś  E F F O R T  7 0
H IS  PC?UI<CE Q V E F?

A  L A K I E R  F I E L D  W A S  S Ć 5 U E .L C H E D  
B Y  S O M &  O F  T H E  C O N  S E R  V A T >

mocno spuchnięte. Jeden z więź 
niów np. miał całą dolną część 
oblicza zupełnie zniekształconą. 
Inny znów człowiek, zupełnie 
młody, miał oberwaną połowę 
ucha”.

Przeniesiony następnie do in 
nego więzienia, dziennikarz an. 
gielski dowiedział się od jedne­
go z aresztowanych „przestęp­
ców” politycznych, że „nazi” 
poddali pewnego socjalistę, któ 
ry nie popełnił żadnej zbrodni 
,..szczegółowemu przesłucha­
niu, w czasie którego przypie­
kano go żelazem rozpalonem do 
czerwoności w celu uzyskania 
odeń informacyj o organizacji 
iego grupy politycznej. Nie­
szczęśliwiec ten, torturowany 
przez hitlerowców, popełnił sa­
mobójstwo.

Pensja prezydenta Stanów 
Zjednoczonych wynosi rocznie 
$75,000; wice-prezydenta $15,- 
000; członków gabinetu prezy­
denta $15,000.

TEN
WRÓG

PUBLICZNY
M USI

USTĄ­
PIĆ!

•  w  y t ę p c i e  
sz c z u ry  —  n a j-  
n ie b e z p ie c z n łe  j - 
szego  w r o g a  
lu d z k o śc i —  ro z ­
n o sz ą c e g o  z a r a z ­
k i c h o ró b . U ży ­
w a jc ie
S T E A R N S ’ 
E L E C T R IC  
P A S T Ę

•  S zczu ry  p o ż e ­
r a j ą  go  i w yb le  • 
g a ją  za w o d ą  1 
św ie żem  p o w ie ­
trz e m  n a  p o d w ó ­
rze, g d z ie  z d y ­
c h a ją . R e z u l ta ty  
gw aran tó w *  a  n e 
a lb o  z w ró c i się  
p ie n ią d z e . U ż y ­
w a n y  s k u te c z n a  
p rzez  55 la t. 
Z a k u p u j e  go 
R z ą d  S tan ó w  
Z je d n o czo n y ch .
•  T y lk o  35 c—  
p u d e łk o  a l b o  
tu b k ę  —  z a ż ą ­
d a jc ie  u  ftw ego*  
s k le p ik a r z a ,

.-'itccja ina tn n io ń ó  —  1 5 -u iw jo w u  i 
w lełk oA ó , S I .50.
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OBIAD NA J UTRO.
Zupa z wątróbki.

Duszone zrazy z chrzanem. 
Kartofle przysmażone. 

Kalaf jory.
Kawa.

*
Zupa z Wątróbki. — Kawa­

łek wątróbki cielęcej oczyścić 
z błonki i pokrajać drobno. Po­
krajać w kostkę kawałek słoni­
ny i jedną dużą cebulę, włożyć 
to wszystko w rondelek i dusić 
ze dwadzieścia minut pod po­
krywą; wyjąć, drobniutko 
wszystko usiekać, zalać ugoto­
wanym poprzednio rosołem i 
gotować z pół gadziny, a już 
przed wydaniem zasmażyć nie­
co mąki z masłem i zatrzeć nią 
zupę. Podać do stołu z grzanka­
mi z bułki lub białego chleba.

*
Duszone zrazy z chrzanem. —

Trzy i pół funta miękkiego i 
nieżylastego mięsa pokrajać w 
cienkie plastry, zbić dobrze i o- 
,solić na chwilę przed dusze­
niem. Oddzielnie utrzeć na ta r­
ce chrzanu, wymieszać z pół 
łyżką masła i każdy plasterek 
mięsa tą masą posmarować po 
środku. Na 45 minut przed o- 
biadem rozpuścić w rondlu łyż­
kę masła, kłaść na nią jeden o- 
bok drugiego plasterki mięsa 
ios mar owa ne farszem, oprószyć 
tę warstwę mąką znów war­
stwę mięsa, tak samo mąką o- 
prószyć i postępować w ten spo­
sób do końca. Przykryć pokryw­
ką i dusić na dobrym ogniu, 
wstrząsając często rondlem, 
lub podważając widelcem, aby 
się zrazy nie przypaliły. Gdy 
sos się wydusi dostatecznie, 
podlać parę łyżek wody. Na kil­
ka minut przed obiadem polać 
te zrazy dwoma łyżkami śmie­
tany, a przechyliwszy nieco 
rondel, nabrać na łyżkę sosu, 
śmietanę nim z wierzchu spłu­
kać, poczem dać się chwilkę zra 
zom zasmażyć i odstawić je, by 
się śmietana zbytecznie nie wy­
smażyła. Zrazy te trzeba na 
półmisek ostrożnie łyżką wykła­
dać, tak, aby farsz na każdym 
plastrze pozostał. Najwłaściw­
sze są do nich kartofle przysma­
żone.

*
Kalaf jory. — W dużym rąd- 

lu zagotować wodę, wrzucić o- 
brane z liści i oczyszczone kala- 
f jory i gotować parę minut, po­
czem wodę odcedzić, kalaf jory 
zalać świeżą wrzącą wodą, oso- 
lić i gotować, aż będą miękkie, 
co .powinno zabrać około 20 
minut. Aby ułatwić gotowanie, 
wsypać do wody odrobinę sody 
piekarskiej i łyżeczkę cukru. 
Wyłożyć na półmisek i polać 
bułeczką rumianą z masłem.

W SPANIAŁY BANKIET S0K 0Ł0W .
Wczoraj odbył się w hotelu 

Sherman wspaniały bankiet 
zjazdowy Sokolstwa Polskiego 
w Ameryce. Program był sta­
rannie uplanowany, a składają­
cy się z pięknych mów, nume­
rów orkiestralnych i urozmai­
conych popisów młodzieży so­
kolej.

Pani Marja Łopacińska, prze­
wodnicząca komitetu zabaw, 
przyjęć i zaproszeń rozpoczęła 
program powitaniem delegatów 
i dostojnych gości, powołując 
na mistrzynię toastów panią 
Marję Korpanty, wiceprezeskę 
Sokolstwa Polskiego w Amery­
ce.

Najpierw orkiestra odegrała 
dwa narodowe hymny: amery­
kański i polski. Później nastąpi­
ła inwokacja kapelana Sokol­
stwa Polskiego w Ameryce, X. 
S. E. Niedbalskiego, po której 
nastąpiło przyjęcie, które się 
składało z bardzo smacznie przy 
rządzonych potraw jak rakowy 
cocktail, zupa, oliwki, selery, 
pieczone kurczęta, krokiety kar 
toflane, groszek, kombinacyj­
na sałata, sokoli budyń z so­
sem, kawa i ciastka. W między­
czasie orkiestra pięknie przy­
grywała.

Następnym mówcą był ma- 
yor miasta Ed. J. Kelly, który 
krótko lecz pięknie przemawiał 
do zebranych, zapraszając ich 
do zwiedzenia ratusza miejskie­
go.

Druhna Zenobja Dubińska 
odtańczyła solo balet a  p. Leon 
Zarembski odegrał solo na 
skrzypcach. Później przema- 
miał również pięknie p. Tadeusz 
Buynowski, wicekonsul R. P, 
Druhna Jadwiga Furmaniak wy 
konała pięknie śpiew solo a 
Kółko Mazurzystów okręgu II

odtańczyło bardzo pięknie i za­
chwycająco mazura. Drhna Ma 
rja  Maniak i druh Kazimierz 
Kasperek przewodniczyli temu 
pięknemu i malowniczemu tań­
cowi. Burza oklasków posypa­
ła się i para przewodnicząca od­
tańczyła jeszcze polkę. Po tych 
tańcach przemawiał bardzo pię­
knie prezes Sokolstwa Polskie­
go w Am., dr. T. Starzyński.— 
Wyliczał on zasługi druhów i 
druhen, cieszył się bardzo, że 
młodzież sokola tak się pięknie 
spisała na ostatnich wyścigach, 
dziękował też serdecznie prasie 
polskiej za wysiłki, prosząc rów 
nocześnie o dalsze poparcie a 
gościom serdecznie dziękował 
za poparcie tego bankietu. W 
końcu dziękował pannie Emilji 
Napieralskiej za jej wysiłki, od­
wagę i czynność w sokolstwie, 
odznaczając ją  przytem krzy­
żem honorowym jak również i 
dra Józefa Orłowskiego. Panna 
Napieralska następnie wygłosi­
ła mowę, życząc Sokolstwu dłu­
giego istnienia i stania się przed 
nią strażą w Ameryce.

Na zakończenie pani Marja 
Korpanty wiceprezeska Sokol­
stwa z Pittsburgh’a przedstawi­
ła najznakomitszych gości jacy 
przybyli na tą  uroczystość, jak 
również przedstawiła poszcze­
gólne organizacje. Pan Pieprz­
ny natomiast rozdawał nagro­
dy sokołom i sokolicom za do­
bre ćwiczenia, pilność i zdoby­
cie największej liczby delega­
tów. Wręczył on także piękną 
nagrodę Stasi Walasiewicz za 
wzięcie udziału w zlocie Soko­
łów. Nagroda ta została jej o- 
fiarowaną przez sędziego P. 
Schwabę. Pani Korpanty jesz­
cze raz podziękowała gościom 
za poparcie bankietu a pani M.

Łopacińska przew. komitetu 
wręczyła jej piękny bukiet róż. 
Następnie wszyscy zebrani pow 
stali i odśpiewali jednogłośnie 
„Hej Bracia Sokoli.”

Po tern wszystkiem nastąpiła 
bardzo ożywiona i wesoła zaba­
wa taneczna, w której nadobne 
panie wzięły bardzo liczny u- 
dział. Stroje naszych pań skła­
dały się z najmodniejszych su­
kien wieczorowych w tęczowych 
kolorach. Była to prawdziwa 
rew ja mód.

Komitet przedzlotowy zabaw, 
przyjęć i zaproszeń składał się 
z następujących pań: M. Łopa­
cińska, przew., J. Kościańska, 
wiceprzew., M. Lewandowska, 
sekr. i M. Kamińska, kas.

W pośród obecnych byli na­
stępujący: panie: L. Kradyna, 
wiceprzewodnicząca okręgu Igo 
z New Yorku, Marja Korpanty, 
wiceprez. Sokołów, Helena Sta­
rzyńska, żona prez. Sokolstwa, 
A. Emilja Napieralska, prez. 
Związku Polek, Stanisława Wa- 
lasiewiczówna, Jadwiga Głu- 
chorska, Antonina Włodarska, 
dyr., A. Wisła, prez Korpusu 
Pom. Stów. Armji Pol., Rozalja 
Petlak, Antonina Gawęcka, dyr. 
Zw. Polek, Antonina Mussor, 
dyr. Zw. Polek, Helena Sambor, 
wiceprez. Zw. Polek, Ludwika 
Badźmierowska, żona lekarza 
naczelnego Zjedn., K. Hejna, S. 
Hej na, Modrze jewska, G. Piep­

rzna, żona naczelnika Sokol­
stwa, S. T. Kościańska, E. Ro­
sentreter, F. Zintak, Ronkow- 
ska, Marja Osada z córką, żona 
red. Sok. Pol., Wróblewska, 
Przydryga, i panowie: F. J. 
Kłosowicz, dr. T. Starzyński, 
prezes Sokołów, F. V. Zintak, 
klerk sądu wyższego, major mia 
sta Kelly, Tadeusz Buynowski, 
wicekonsul R. P. Stef. Lenarto­
wicz dyr. rady org. Polaków z 
zagranicy, Jan J. Olejniczak, 
prezes Zjedn. P. R. K„ X. T. 
Ligman, C.R., zarządca Dzień. 
Chicagcskiego, X. E. S. Nied- 
balski, kapelan Sokolstwa, E. 
Rosentreter, dr. R. Ostrowski, 
prezes Legji Krzyża H. S. P., z 
Hammond, Ind., J. K. Łuka­
szewski, prez. okręgu XIV So­
kołów Pol., z Cleveland, Ohio,
S. Osada, red. Sokoła, M. Głód, 
komendant Leg jonu P- A. A..
T. P. Kanclewski, skarbnik F. 
W. Dziób, prez. Stów. Wet. Pol­
skich, Kaz. Głuchowski, dyr. 
Linji Gdynia Ameryka, Jan De 
laney, Emmett Whealan, prez. 
Rady pow., Jan E„ Nikliborc, 
prez. Zw. Pol. Kółek L. D„ X. 
Felix Feldheim z Evanston, 
Szczepan Obrzut, G. Pieprzny, 
naczelnik Sokolstwa, S. Makow­
ski, J. Czarnik prez. Stów. Pol. 
Kupców i Przem., Wład. Pan­
ka. prez. Śpiewaków Pol., Wrób 
lewski, Przydryga. Grzemski, 
Karol Hejna, Stefan Hejna i 
dr. Józef Orłowski.

Od Czego Zależy Udawanie 
Się Ciast.

KORNISZONY.
Ogórki zwane „korniszona­

mi”, najlepsze są małe, po­
dłużne. Oczyścić je szczotką i 
na noc włożyć do słonej wody. 
Osuszyć następnie, włożyć do 
garnka razem z chrzanem, po­
krajanym w kostki, koprem, 
pieprzem i polać ogórki przego­
towanym octem winnym. Na­
stępnego dnia zlać ocet, zagoto­
wać go raz jeszcze i wdać cał­
kiem ostudzony na ogórki. Gor­
czycę w woreczkach włożyć po­
między ogórki, a ocet osłodzić 
wedle smaku. — Do sałaty bie- 
rze się ogórki długie, nie cał­
kiem dojrzałe, t. zw. wężowe; 
przyprawia je się solą, pie­
przem, koprem, octem, oliwą, 
śmietaną kwaśną lub cukrem. 
Dla lepszej strawności nie na­
leży ogórków solić na czas dłuż­
szy tylko krótko przed poda­
niem na stół, aby soku nie pu­
ściły, ponieważ zmożone zbyt 
długo leżą w żołądku i przypo­
minają się jeszcze przez kilka 
godzin.

*
Zupa ogórkowa. — Ugotować 

włoszczyzny jak na zwykłą zu­
pę, przecedzić, wlać soku z ki­
szonych ogórków włożyć ogó­
rek w kostki pokrajany, zasma­
żyć zupę zapalankę z mąki i ma­
sła. pogotować jeszcze pół go­
dziny, doprawić solą, cukrem i 
kwaśną śmietaną lub zsiadłem 
mlekiem z mąką i znów szybko 
raz zagotować i podać na stół 
z grzankami z bułek lub tarte- 
mi kartoflami.

Nietzsche, filozof, syn pasto­
ra, wywodził się z starej pol­
skiej rodziny Nieckich. Żądał 
przewartościowania wszelkich 
reguł obyczajności chrześcijań­
skiej. Nauką swą rozjątrzał 
nurtujące choroby społeczeń­
stwa zamiast je leczyć.

Panny Uniwersyteckie Będą Też Reprezentowane 
Na Kongresie Międzynarodowym.

Z góry Laura Louise Smith z Northwestern Uniwersytetu w Evanston, 
111., niżej na lewo Jeanette Shambaugh z Radcliff uczelni w Cambridge, 
Mass., a na praw© Margaret. Hutli też z Northwestern Uniwersytetu.

Dawniejsze gosposie przy­
puszczały, że nauczenie się przy 
rządzania ciast i potraw smacz 
nych a udających się za każ­
dym razem wymaga długich 
lat praktyki. Lecz dziś już wie­
my, że to nieprawda. Powodze­
nie w przyrządzaniu ciast i po­
traw zależy nie tyle od prakty­
ki, ile od dokładnego odmierza­
nia ilości składników, od utrzy­
mywania gorąca takiego jak 
potrzeba i od ścisłego trzyma­
nia w należytej temperaturze 
przez należytą ilość czasu.

Składniki, temperatura i czas 
— oto trzy rzeczy, które powin 
no się odmierzać ściśle w przy­
gotowaniu i pieczeniu za każ­
dym razem. Bezwarunkowo 
zawsze powinno się zgóry wie­
dzieć, jaka ilość każdego po­
szczególnego składnika jest po 
trzebna. Dowiedzieć się można 
o tern z przepisu znalezionego 
w książce.

Ale nie ufać bezwarunkowo 
wszystkim przepisom. Przepisy 
staromodne bywają często nie­
ścisłe, niedokładne, zaś świeżo 
ułożony ten lub ów przepis mo­
że nie być dobry, bo nie jest 
wypróbowany. Tu na tej stro­
nicy staramy się zawsze poda­
wać przepisy wiarygodne: do­
kładne i wypróbowane.

Do odmierzania składników 
płynnych i sypkich kubek spe­
cjalny jest potrzebny. Gdy w 
przepisie jest mowa: „weź tyle 
a tyle filiżanek” — ma się na 
myśli nie zwykłą filiżankę ja­

kąkolwiek, bo te bywają roz­
maite wielkości, tylko właś­
nie kubek „standard”, którego 
pojemność jest ustanowiona 
przez rządowe Biuro Wzorów 
(Bureau of Standards) w Wa­
shingtonie. Zrobiony z alumi- 
njum, posiada on na sobie od­
ciśniętą podziałkę, a nabyć go 
można już za 10 centów.

Dalej konieeznem jest posia­
danie przynajmniej jednego a 
jeszcze lepiej dwóch komple­
tów łyżek specjalnych do mie­
rzenia, także „standard”, o wy­
miarach zatwierdzonych przez 
rządowe biuro, które kosztują 
do 5 .centów za komplet. Do od 
mierzania czasu potrzebny jes 
oczywiście zegar, w ten więr 
powinna być zaopatrzona każ 
da kuchnia.

Co się tyczy temperatury, 
naj ważniej szern dla kuchark 
jest to, żeby wiedzieć, jaki 
stopień posiada gorąco we wnę­
trzu piekarnika podczas pie 
czenia. W niektórych piecach 
kuchennych na drzwiczkach pie 
karnika jest wskazówka poka­
zująca temperaturę. Wysokość 
temperatury w piekarniku re­
gulować można wedle potrzeby 
przez przykręcanie pod nim ga 
zu, o ile kuchnia nie jest za­
opatrzona w regulator do na­
stawiania na żądaną tempera­
turę. Posługując się zwyczaj­
nym piecem kuchennym, bez 
ulepszeń, powinno się posiadać 
termometr i wkładać go do pie 
karnika.

“ G L O R Y F I K A C J A  N A R O D U ”.

JAK PRAC BIELIZNĘ
ABYSIESTAŁAO4do
5 ODCIENI BIELSZA

M Ó W IS Z , Ź E  N IE
T R Z E B A  T R Z E Ć - -  
A  J E D N A K  B IE L I- ' 

Z N A  S T A JE  S IĘ  
O  4 D O  5 O D C IE N I

B IE L S Z Ą ?

/■JSZCZęDZAJCIE b ieliznę—  
używajcie proszku który 

się  nad nią nie z n ę c a ! Rinso n ie  
wymaga ani tarcia ani gotowania. 
A to przedłuża egzystencję bielizny! 

I Każdy kubek Rinso daje dwa razy 
tyle mydlin co kubek lekkich puszy­
stych  m ydeł. Polecają je  fabrykan­
ci 40 słynnych  m aszyn do prania.

Świetne też do naszynia— yg mig roz­
puszcza tłu szcz . Nawet garnki i 
patelnie stają s ię  lśn iąco czyste dwa 
razy prędzej. A Jakie łagodne na 
ręce!

Ruchliwe m ydliny Rinso ułatw iają  
wszelkie czyszczenie. Kupcie dziś 
paczkę u swego dostawcy.

R Z E C Z Y W IŚ C IE ! 
R IN S O  W Y M A C Z A  

B R U D  — Z A O S Z C Z Ę ­
D Z A  T A R C IA  N A
D E S C E , O D Z IE Ż  

T R W A  2 D O  3 R A Z Y  
D Ł U Ż E J !—

— i
Na j w ięc  ej sp rzed a w a n e  m yd ło  w  p aczk ach  w  A m eryce J

Wyżej wzmiankowany kubek 
aluminowy „standard” nie jest 
jeszcze naczyniem idealnem do 
odmierzania s k ł a d n i k ó w ,  
uwłaszcza płynnych. Do tych 
ostatnich najlepiej nadają się 
laczynie szklane z podziałką.— 
Naczynie takie zaczęto już wy- 
abiać dla użytku kuchennego 

ze szklą takiego, co nie pęka, 
żeby można było odmierzać w 
rich składniki płynne gorące 
ównież dobrze jak chłodne.

Mąkę odmierza się nie ina- 
;zek jak po przesianiu jej, a 
wsypywać ją do kubka należy 
ekko, 'bez utłaczania. Jeżeli ją 
□.tłoczyć w naczyniu, to nabie- 
rze się ilość większą od tej, ja ­
kiej wymaga przepis, i rezultat 
może być niepomyślny.

Podobnież łyżkę do odmierza 
nia napełnia się nie ubijając, a 
po napełnieniu zestrychowywa 
do równa z brzegiem, zapomo­
gą. .spatelki. Spatelka (spatuiań 
mała i duża znajdować się po­
winny również w każdej kuch­
ni.

Paski Wyrabiane 
Szydełkiem .

Bardzo dobrym sposobem u- 
piększenia letnich białych su­
kienek są zrobione szydełkiem 
dwa lub trzy paski w różnych 
kolorach i z odpowiedniej nitki 
bawełnianej do szydełkowania, 
w taki sposób, by się te paski 
zgadzały co do koloru z opaska­
mi. lub sztychami na kapeluszu. 
Kolory pastelkowe wyglądają 
bardzo pięknie zwłaszcza na 
bławatnych niciach do szydeł­
kowania. Na specjalne okazje 
można zrobić pasek szeroki na 
dwa lub trzy cale, w żywych 
kolorach, z ciężkiej i czysto ba­
wełnianej nitki. Paski te wy­
glądają niezwykle atrakcyjnie, 
gdy są zaopatrzone w duże dre­
wniane sprzączki.

Synonimi polskie: pijak, o- 
pój, opilec, dusikufel, moczy- 
morda, wydmikufel.

T E L E F O N
BRUNSWICK 2 4 8 6 - 2 4 8 7

D r. E .H . W ARSZEW SKI
Chirurg, Lekarz i  Akuszer'

Od 2 do 3 po p o t ;  od 6 do 8 w ieer. 

Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE UL

M u s c le  S h o a ls
N ad zw y cza jn a , s p o s o b n o ś ć u lo k o ­
w a n ia  w  re a ln o ś c i , w a r to ś ć  k tó r e j  
p o w in n a  s ię  p o d w o ić  lu b  p o tro ić  
w k r ó tk im  czas ie . M ałe m ies ięc zn e  
s p ła ty . R z ąd  w y d a ł  ju ż  150 m iljo -  
n|5w i w y d a  m iljo n y  w ięce j. P r z e ­
zn acz o n e  n a  n a jw ię k s z e  c e n tru m  
p rz e m y sło w e  w  św ie c ie . T a n ia  s i ­
ła , n a tu r a ln e  zaso b y , t r a n s p o r ta -c ja  
w o d ą  i k o le ją , id e a ln y  k l im a t  c a ­
ły  ro k  d o o k o ła  d la  m iljo n ó w  lu ­
dzi k tó r z y  p rz y b ę d ą . Z g ło śc ie  się  
a lb o  p rz y ś li jc ie  p o c z tó w k ę  po b e z ­
p ła tn e  in fo rm a c je .

M R. B A L E ,
P o k ó j  1417, 180 N . M ic h ig a n  A v e .
M ożem y p rz y ją ć  k ilk u  d o św ia d c z o ­
n y ch  sp rz e d a  w aczy.

Dudek jest to ptak z rzędu 
wróblowatych, z czubem kolo­
rowym na głowie.

Podparcie dla wiosła nazy­
wa się dulka.

RADA PRAKTYCZNA.

n

Bronzowy papier którego najczę­
ściej używa się do zawijania pakun­
ków jest zupełnie odpowiedni do wy­
ściełania pułek kuchennych.

■

Scena baletow a n a  program ie wielkiego widowiska, jak ie  się odbędzie na Foiu Żołnierza 22. Iipca, na  zakończenie Tygodnia Polskiej Gościnności na  W ystawie Stulecia Postępu, Komi- 
w idowisko w ypadło jak  najw spanialej. (K lisza K au fm ann-F abry ),te t dokłada wszelkich starań. aby

■ m i i i

11 J- i , • łi
SKROMNA POPOŁUDNIOWA 

SUKIENKI.
Annę Adams Modelko 2596. 

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 12. 14, 16, 18, 20, 30, 32. 34, 36, 
38 i 40. Na wielkość 16 potrzeoa 344 
jarda 39 calowej materji i pół jarda 
kontrastowej materji.

8 1 2

BARDZO POPULARNA SPORTOWA 
SUKIENKA.

Modełko 812.

Nabyć można w wielkościach 10. 12,
14. 16 lat. Na wielkość 12 potrzeba 
2% .jarda 39 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE CENTÓW (15c) wraz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać imię i nazwisko, adres, num er fasonu i 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. DivŁ> 
slon S treet, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem  modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘ Ć  CENTÓW.

W szelkie w  D zienniku C hicagosidm  podane mo° 
d ełk a  rozsy łam y na żądanie za nadesłan iem  15 
centów  w  srebrze łub znaczkach pocztow ych i 
w ypełn ien iem  poniższego kuponu.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

N r.....................

W ielkość..................................................................................................

Imię i Nazwisko....................................................................
A dres., ................................................................................. .
Miasto..................... ...............Stan. . . . . . . . . . . . . . .
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tesued every day except Sundays 
and Holidays.

TERMS OP SUBSCRIPTION
One year ......................................$5.00
Slx months .................................. 3.00
Three m onths..............................  1.75
In Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one year ...........  8.00
To Canada for one y e a r .........  5.00

A.11 le tte rs  shall be addressed to

Wychodzi codzień z w yjątkiem  
niedziel i  św iąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie .........» . . ...................... .. S3.00
Półrocznie.....................   8.00
K w artaln ie  .................................  Ł75
W Chicago pocztą m iesięcznie., .83 
Do Europy rocznie . . . . . . . . . . .  8.00
Do K anady rocznie ..................   5.00

W szelkie listy  adresować nalepy:

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Division Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunswick 7040.

C z te ro le tn ia  K a d e n c ja  
A ld e r m a ń s k a .

Na przyszły rok w kwietniu będziemy głosowali, czy chce- 
my wybierać aldermanów na cztery lata, czy też pragniemy po­
zostawić wszystko po staremu, to znaczy wybierać aldermanów 
co dwa lata.

Ustawa odpowiednia przeszła w legislaturze i Pan Guber­
nator ją podpisał, ale wejść w życie nie może inaczej, jak drogą 
powszechnego głosowania. Jeżeli zdecydujemy wybierać alder­
manów co cztery lata, wówczas kadencja czteroletnia rozpocz- 
nie się w 1935 roku.

Wybory aldermańskie co cztery lata mają stronę dobrą ale 
nie brak im także złej strony. Jako na stronę dobrą powołują 
się połitykierzy na oszczędności- Dowodzą mianowicie, że wy­
bory co cztery lata zaoszczędzą miastu trzy ćwierci miljona do­
larów w ciągu czterech lat. Jest to niewątpliwie suma poważna 
szczególnie w czasach dzisiejszych, gdy kasa miejska świeci 
pustkami. Ale jaką pewność może mieć obywatel, że owe sumy 
zostaną naprawdę zaoszczędzone? Tak, mogą one być zaoszczę­
dzone na wyborach aldermańskich, ale nie widzimy żadnej prze­
szkody do wydania nawet większej sumy na cele inne. Przecież 
już nie raz mieliśmy dowody znoszenia jakiegoś urzędu niby dla 
oszczędności, ale prawie natychmiast stwarzało się nowe urzę­
dy. Chciejmy jednak wierzyć, że te trzy ćwierci miljona będą 
naprawdę zaoszczędzone.

Jest jeszcze inna dobra strona projektu — dobra dla kan- 
>,.dydatów na aldermanów i dobra nawet dla wyborców. — Dla 

kandydatów na aldermanów dobroć projektu polega na tern, że 
mniej ich będzie kosztował wybór. Staranie się o aldermaństwo 
jest rzeczą kosztowną a ponadto wymaga bardzo poważnego 
nakładu energji. Jasną jest przeto korzyść -dla kandydata w tern,
że wybór na cztery lata będzie go kosztował tyle, ile na dwa 
lata.

Dobra strona projektu dla wyborców polega, na tem, iż rza­
dziej będą wprowadzeni w błąd, rzadziej będą ogłupiani przez, 
niektórych kandydatów i ich naganiaczy politycznych. Obecnie 
co dwa lata kpią z nas kandydaci na aldermanów, co dwa lata, 
czynią obiecanki, których nie mają zamiaru dotrzymać. W razie 
przyjęcia projektu, będą to robili co cztery lata. Zyskujemy 
więc na czasie, bo treść pozostanie ta  sama.

Ale projekt ma także złe strony, w myśl powiedzenia, że 
„medal ma dwie strony.”

Zła strona meda-lu polega w danym razie na tem, że cztery 
lata urzędowania może zepsuć pana aldermana. Disiaj, przy 
dwuletniej kadencji, musi on coś robić, żeby głosy wybor­
ców zyskać, a robić musi prawie zaraz po wyborach, ponieważ 
dwuletnia kadencja jest krótka i jeśli dany alderman chce być 
ponownie obrany, musi robić kampanję nową zaraz po wybo­
rach. Przy kadencji czteroletniej będzie mógł sobie pozwolić 
na .odpoczynek” dwuletni, to znaczy będzie mógł zaniedbywać 
wardę i interesy jej obywateli. Dopiero w ostatnie dwa lata 
niejeden z nich będzie mógł znów starać się obiecywać „złote 
jabłka na wierzbie.”

O b y w a te le  P r z y  A s h la n d , 
U w a ż a jc ie !

Opublikowana statystyka wypadków automobilowych w 
mieście naszem w ubiegłym roku pokazuje, że najwięcej wypad­
ków zanotowano na Ashland ave. i Western. Obie ulice rozsze­
rzono, oczywiście kosztem obywateli, poto chyba, żeby mieszkań­
cy tych ulic byli więcej narażeni na niebezpieczeństwo, jak oby­
watele zamieszkali przy innych ulicach.

Statystyka podkreśla ponadto, że ofiarami w wypadkach 
automobilowych byli przeważnie przechodnie, a nie jadący ma­
szyną, i że wypadki zdarzały się między godziną siódmą i dzie­
wiątą wieczorem, a w zimie — między piątą a dziewiątą w lecie.

Na uwagę zasługuje także fąkt. że największą liczbę sta­
nowiły ofiary w wieku od 50 do 59 lat, podczas gdy ofiary w 
wieku od 10 do 19 lat stanowiły najmniejszą liczbę.

Ashland i Western stały się zatem wyjątkowo niebezpiecz­
ne i przechodnie winni tam zachować maksymum ostrożności. 
Przedewszystkiem nie powinno się przekraczać tych ulic w do- 
wolnem miejscu, lecz tylko na krzyżówkach .bowiem te ulice są 
za szerokie, żeby je szybko „przelecieć” i ten fakt niezawodnie 
objaśni tak wielka liczbę wypadków.

Jednakże nie trzeba twierdzić, że sami tylko przechodnie 
winni są temu, iż Ashland i Western stały się bardzo niebezpie­
czne. Nie mniejszą winę ponoszą tutaj automobiliści, którzy 
pędzą jak opętani, jakby ta  ulica należała wyłącznie do nich. 
Do nich również należy się zwrócić z apelem i wezwać do więk­
szej ostrożności, przypominając, że przecież ich żony, matki, 
córki, synowie i ojcowie, — mogą w tym czasie przechodzić 
gdzieś ulicę, po której pędzi jakiś opętaniec. Do rozsądku auto­
mobilistów nie raz już apelowała opinjai publiczna, lecz prawie 
zawsze napróżno. Dlatego pozostaje wzywać departament po­
licji, żeby on uczył automobilistów jeździć ostrożnie właśnie 
po takich ulicach jak Ashland i Western. Jak automobilista 
nie opłaci na czas „licencyj,” to miasto umie porozstawiać poli­
cjantów, żeby chwytali automobilistów, ale gdy minie okres, 
wówczas zdaje się nikt nie myśli, że trzeba czuwać nad bezpie­
czeństwem obywateli.

Nie Dobrze Jest Rozdrabniać Się.
Zlot naszych sokolich zuchów wypad! znakomicie. Gdy się 

jednak przypomni, ile publiczności było na czeskim dniu, na 
dniu żydowskim tudzież innych, to mimowoli powstaje pytanie, 
czemu zlot nie był, względnie nie mógł być połączony z widowis­
kiem, jakie w stad jonie urządza Stów. Dnia Polskiego?

Jesteśmy przekonani, że milej byłoby sokołom widzieć sto 
tysięcy widzów jak dziesięć tysięcy. Wrażenie zlotu byłoby nie­
zawodnie także większe, a ponadto samo widowisko stałoby się 
bardziej rozmaite.

Udział sokołów w widowisku winien był być pożądany jesz­
cze i z tego względu, że zlot stałby się wstępem do widowiska 
wieczornego, które z uwagi na swój charakter musi się rozpo­
cząć raczej późno wieczorem.

Wzmianka o tem dzisiaj błędu nie naprawi, ale może po­
służyć na przyszłość. Między sobą możemy występować poje­
dynczo, gdy jednak chodzi o występ publiczny, szczególnie taki 
jak na wystawne, wynniśmy występować wszyscy razem. Roz- 
drabianie sił i energji pozbawia nas takich efektów, jakich 
byśmy sobie życzyli.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
WIADOMOŚCI CODZ. W CLEYELANI), — 23.-VI.

Rekruci zmobilizowani do armji leśnej Roosevelta wieją z obozów
aż milo. Mimo, że ciągle rekrutują do armji, kwoty nie zostały dotąd 
wypełnione, bó rząd nie nadąży dosyć szybko mobilizować — tak to 
bractwo wieje. W tych dniach w Michigan zwiało 25 z obozu w Iron 
Mountain. Jedni utyskują na ciężką pracę, inni na komary, inni na 
małą płacę, a inni na zbyt ostry rygor. Dość na. tem, że nie można 
ich utrzymać w armji nawet przez miesiąc.

O O O ^żO O O O ^-^O O O O O O O O ^-C O O O
A D A M A  PO LA N G W SK IEG O

Pow ieść
H is to ry c z n a

N O T A T K I

(Ciąg dalszy)
Trudno opowiedzieć a niewarto może wyliczać wszystkich 

sztuk i wykrętów tej kobiety. Z każdym była inaczej, razem 
dwu i trzech o jednej godzinie zwodziła.; jak czysty kameleon 
tak się mieniła, że wesołość, płacz, gniewr, smutek, wszystko ra' 
zem nic ją  nie kosztowały.

Nikt nigdy słowa prawdy z ust jej nie posłyszał — ale gdy 
chciała oszukać, najostrożniejszego swoją minką uwiodła.

Właśnie jakoś pod ten czas, pamiętam, żartując tak ze mną 
i baraszkując, powiedziała mi te słowa:

— W. mość mi się bronisz, bronisz i sądzisz, że gdybym ja 
chciała, tobym go nie wzięła ? Musiałbyś się ożenić ze mną. Ale 
na to czas.. ;~Jak zechcę — poprowadzisz mnie do ołtarza!!

Mnie się aż gorąco zrobiło — szepnąłem — Quod Deus 
avertat. ,

Na weselu siostry mieliśmy gości tyle, iż ich nietylko dwór, 
lamus, spichrze, ale część stodoły dla nich opróżniona nie mieś­
ciły. Matka i ja  staraliśmy się, aby gody były sute, Miała sio­
stra wyprawę zawczasu przygotowaną kosztowną, piękną i do­
statnią, — wino nawet na wesele przeznaczone od lat kilkunastu 
było w piwnicy, na niczem nie zbywało. Za bratem tylko Mi­
chałem tęskniliśmy, bo ten nie mógł przybyć, gdyż go do Brum- 
bergji wyprawiono do misji.

Podhorodeńskich w tych stronach rodzina stara, można, 
skoligacona z najważniejszemi domami, a wszystko to na weselu 
być musiało, naszych też i matki krewnych zjechała się moc 
wielka. Wesele trwało tydzień jak obszył, a po niem jeszcze by­
ło kilka dni zmniejszonych, gości zawsze osób kilkanaście.

Wśród mnóstwa panien, między któremi i bardzo urodzi­
wych nie brakło, miałem co wybierać — alem tu dopiero po­
strzegł, że sobie smak popsułem. Wydały mi się jakoś prostacz- 
kowate, i po Francuzkach nieokrzesane. . .  Za radą Szaniaw- 
ksiego idąc, chciałem się w której zakochać. . .  a  po wojnie, jak­
by Bćg dał powrócić — ożenić i osiąść na wsi.

Przysiadłem się z kolei do wszystkich, poczynałem rozmo­
wy — ale — nie szło... Nie one były winne, tylko ja, com so­
bie na złej strawie podniebienie zepsuł.

Matka mnie z oka nie spuszczała — i wzdychała, widząc 
tak obojętnym.

Mnie też w głowie naówczas amory nie były, bo wiedzia­
łem, co czeka, że król pewnie się da nakłonić, — pójdzie na od­
siecz Wiedniowi, a ja z nim. Nie mogłem tak dobrego i łaskawe­
go pana opuścić w konjunkturze owej, gdym mu właśnie mógł 
być potrzebnym, chociażby dla pilnowania, żeby materaca, to­
rebki z owocami i butelki z winem wozić za nim nie zapomnia­
no. . . Spieszno mi było do niego, nimby królestwo wybrali się

do Krakowa,

Zaraz więc po weselu, piękny podarek siostrze złożywszy, 
obdarzywszy też szwagra, pożegnawszy starych przyjaciół do­
mu, puściłem się ku Żółkwi i Jaworowa, nie wiedząc, kędy króla 
szukać, bo wiadomości po kraju, nawet osób królewskich się ty­
czące, bardzo się powoli rozchodziły, a często i zawodne by­
wały.

Królestwo znalazłem na wyjezdnem do Krakowa, bo pani 
też odprowadzała męża, ze szczególną dla niego okazując się 
czułością, jakiej oddawna nie doznawał z jej strony. Mogła też 
ona być szczerą, bo uchowaj Boże czego — nie miała dość przy­
jaciół, a,by na nich dla siebie i dzieci rachować mogła. Jeden 
tylko Jabłonowski, teraz hetman wielki koronny, zawsze jej 
pozostawał wiernym. ,

Króla, nad wszelkie spodziewanie, zastałem wesołym, wiel­
ce tą wyprawą przejętym, po całych dniach na mapach, które 
mu zewsząd przywożono, śledzącym ruch wojsk, położenie Wie­
dnia, przejście Dunaju itp.

Powszechnie to znanem było, iż nikt o obrotach Turków, 
o ich zamiarach i planach nie był lepiej zawiadomionym nad 
króla naszego.

Zda się to fabułą, gdy powiem, że nawet w Radzie najwyż­
szej ich, w Dywanie miał zawsze swoich, opłacanych dobrze do­
nosicieli. Tatarowie też, zwłaszcza niektóre ordy potajemnie 
były w stosunkach z Sobieskim i rozkazy jego spełniały. Przy­
czyniało się do utrzymania tego porozumienia, iż król po turec- 
ku i po tataraku dobrze mówił, języki te rozumiał, z niewolni­
ków pobranych zawsze miał w Jaworowie, potem w Wilanowie 
ludzi dużo przy robotach w ogrodach, budynkach, z nimi kon­
wersował i niekiedy ich obdarzonych wypuszczał z rozmaitemi 
do ord poleceniami. Napatrzywszy się jego potęgi i bogactw 
w Polsce, ci niewolnicy roznosili potem po ordach sławę króla i 
dobroć jego sławili.

Bardzo często się trafiało, iż który z carzyków, chcąc się 
mu zasłużyć, gońca — Więźnia jakiego chrześcijanina do króla 
wyprawiał z oznajmieniem dokąd, którędy i kiedy się iść goto­
wali.

Sobieski więc pewnie lepiej był oświadomionym i teraz, co 
Turcy przedsiębrać mieli, i pierwszy dał znać do Wiednia, że 
Kara Mustafa szedł na stolicę. W początku rzuciło to popłoch 
zaczęto się przygotowywać do obrony, myślano przedmieścia pa­
lić, potem ochłonąwszy, Niemcy powiedzieli sobie, iż to bajką 
jest i próżnym postrachem. Zdawało się im, że Turek ważyćby 
się nie śmiał na cesarską stolicę. Wszystko więc pozostało do 
ostatniej chwili prawie zaniedbanem, patrzano tylko na. Węgry, 
sądząc, że tam się wojna ograniczy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

D z iw n e  P rz e c iw ie ń s tw a .
(P it ts b u rc z a n in  w  P i t t s b u rg h u ) .

W ostatnich czasach, Polska 
Agencja Telegraficzna wysyła 
do prasy polsko-amerykańskiej 
bardzo sympatyczne telegramy 
o rozwoju portu morskiego w 
Gdyni.

Czytamy stale o zwiększają­
cym się eksporcie i imporcie, 
następnie widzimy przed sobą 
liczby wskazujące, że coraz wię­
cej okrętów zapuszcza kotwicę 
w porcie, że szereg poważnych 
firm z Gdańska przenosi się do 
Gdyni, widząc w polskiem mie­
ście portowem lepsze warunki 
rozwoju.

Słowem wszystkie te dane 
winny napawać każdego Pola­
ka dumą, szczególniej w prze­
dedniu Swiąta Morza, które 
zgromadzi w Gdyni napewno 
dziesiątki tysięcy przybyszów, 
pragnących obecnością swoją 
zadokumentować słowa „Roty” 
— „Nie Damy Ziemi Skąd Nasz 
Ród.”

I naraz w jednym z pism 
krajowych znajdujemy odezwę 
oficerów marynarki handlowej 
polskiej, której treść zrobiła 
na nas niezwykle przykre wra­
żenie.

Nie mamy prawa wątpić w 
prawdziwość faktów, zamiesz­
czonych w odezwie, bo podpisa­
ni narażaliby się na zarzut 
publicznego kłamstwa.

Czytamy tam między inne- 
mi:

— „Chlubnie rozwijącej 
się naszej flocie handlowej 
grozi obecnie zanik. W okre­
sie kiedy ruch w porcie 
gdyńskim wzrasta i osiągnął 
w roku ubiegłym imponują­
cą cyfrę 14 miljonów tonn, 
kiedy względy polityczne i 
gospodarcze nakazują za 
wszelką cenę utrzymanie na­
szej bandery na morzu, Gdy­
nia staje się cmentarzyskiem 
polskich okrętów.

Niema ładunków dla nie­
licznych naszych statków, 
niema pracy dla oficerów —• 
wychowanków państwowej 
szkoły morskiej, szkody, na 
którą państwo od szeregu lat 
łoży olbrzymie fundusze. W 
dodatku emeryci, pobierając

dwie pensje i ludzie niepo­
wołani, często niefachowi, 
zajmują miejsca ludzi mło­
dych, pełnych energji i za­
pału do swej pracy, skazując 
ich na nędzę bezrobocia.

Związek Oficerów Polskiej 
Marynarki Handlowej uwa- 
ża na konieczne kontynuowa­
nie zaczętego dzieła na mo­
rzu. Powinny się znaleźć sub- 
sydja dla tak ważnej placów­
ki narodowej, tem bardziej, 
że wielkie kwoty pieniędzy 
państwowych i społecznych 
idą na często niecelową pro­
pagandę morza.

Najlepszą propagandą dla 
Polski jest utrzymanie nadal 
zanikającej obecnie bandery 
polskiej na morzach.

Oficerowie Polskiej Mary­
narski Handlowej sami poszli 
na dotkliwą obniżkę swych 
gaż, by utrzymać statki w 
ruchu. Odpowiedzią na to 
jest hurtowne unierucho­
mianie okrętów.

Dotychczas mimo stałego 
ostrego zatargu, którego 
źródłem jest nieprzyznawa- 
nie oficerom marynarki 
handlowej praw pracowni­
ków umysłowych, nie uregu­
lowana pozytywnie kwestji 
pracy i służby na morzu. 
Spokój, niezbędny dla ofiar­
nej i twórczej pracy został 
zakłócony przez wypowie­
dzenie dotychczasowej umo­
wy zbiorowej ze strony wła­
ścicieli przedsiębiorstw że­
glugowych.

Wziąwszy pod uwagę służ­
bę na morzu, odbywająćą się 
w stokroć cięższych warun­
kach niż na lądzie, służbę, 
której każę zapomnieć o nor- 
malnem życiu rodzinnem, o 
odpoczynkach nocnych i 
świątecznych, dodajmy do 
tego wysokie kwalifikacje 
wymagane od oficerów i 
wielką odpowiedzialność za 
życie ludzkie, statek i ładu­
nek — zrozumieć łatwo, że 
prowadzimy słuszną walkę o 
sprawiedliwość.
I szczerze mówiąc, żeśmy o 

czemś pobodnem nie wiedzieli.

(Ciąg dalszy)
Kasia widzi „Reginę Margeritę” oczami wyobraźni, słyszy 

najwyraźniej monotonny plusk rozgarnianych dziobem statku 
fal i głuchy tykot śruby. Widzi oświetlone salony, przesuwają­
ce się pary a wszyscy mają jedną fizjonomję — Wara i tam­
tej . . Ten jej kameowy profil wykwintny harmonizuje wy< 
bornie z męskim, klasycznym zarysem profilu Wara. Ich po­
stacie obok siebie. . .  O, i tam oni . . i tam znowu oni Ależ 
i przy burcie okrętowej oni oboje stoją i coś szepcą do siebie. 
Jazz huczy aż cały statek drży. Zaczyna się widać chwiejba, 
może kołysze silniej. Kasia patrzy na Wara i margrabinę, ale 
czuje, że teraz wpadnie do wody. Odruchowo chwyta się burty 
okrętowej. Trzeźwieje, orjentuje się, że nie jest na statku . 
więc gdzie? Aha, w cukierni!.. Jazz-band milknie, oklaski! 
War i tamta zniknęli. tylko wulkan zieje różowym oddechem 
i raptem taka cisza. . . Skąd ta cisza nagle ?

Z pobliskich stolików patrzą na nią ciekawie mężczyźni i 
kobiety. Już coś odgadują, węszą jakiś żer dla siebie. Młoda ko­
bieta oprzytomniała zupełnie. Zebrała cały zapas sił. Mężnie 
powstała od stolika, pomimo, że nogi jej ciężyły ołowiem. Rzu­
ciła na stolik jakąś monetę i wyszła z tarasu . krokiem zbyt 
sztywnym, bo za dużo osób na nią patrzyło. Przeszła jakiś o- 
świetlony placyk obok tarasu, gdzie pachniały kwiaty. Ujrzała 
ławeczkę i już chciała siąść, by odpocząć, gdy jakiś mężczyna 
wziął ją pod ramię. Wesoły głos półszeptem zabrzmiał tuż przy 
jej uchu.

— Pani zmęczona, odprowadzę panią do domu. Zaraz sią­
dziemy do auta.

Spojrzała na niego. Duże czarne oczy paliły się jakby wil­
cze w mroku zakątka.

Kasia szarpnęła ramię.
— Proszę mnie puścić . ja  mieszkam
— Ależ wiem, wiem i właśnie tam pojedziemy.
Szarpnęła się mocniej z okrzykiem zgrozy.
Wtem ramię mężczyzny objęte jakąś obcą siłą uwolniło ją 

z brutalnego uścisku. Napastnik odepchnięty potoczył się na 
bok. Jakiś okrzyk-przekleństwo. Kasię prowadził ktoś inny, 
mocno trzymając pod ramię.

Przerażona szarpnęła się znowu.
Ale krzyk zamarł jej na ustach. Ujrzała przy sobie twarz 

Dębosza skurczoną z gniewu.
— Koleżanko to ja! proszę się uspokoić. Jedziemy na dwo­

rzec, pociąg a dwie godziny odchodzi.
Milczała.
Czyż to dalszy ciąg snu?
— Ależ żarty sobie jakieś ze mnie stroisz — krzyknęła sta­

ra dama. — Ja nie potrzebuję twoich pieniędzy, słyszysz! Ja 
mam swoją sumę na Pochlebach i ta  winna mi być święcie wy­
płacona. Tego żądam i od tego nie odstąpię. Nie potrzebuję łas­
ki panny Zahojskiej, aby żyć. Chcę sumę oddać na procenty i 
wyjechać zagranicę, gdzie ty sobie latasz! Nie chcę tu widzieć 
nieszczęścia mego syna!

Nowy potok słów spadł lawiną na głowę Kasi.
Hrabina Mohyńska w swoim pokoju usłyszała ciche puka­

nie do drzwi.
— Proszę! Czy to ty Kasiu?. . . Nareszcie!
— To ja, proszę jaśnie pani!
Drobna figurka chłopca rzuciła się przed łóżkiem hrabiny 

na kolana.
(Ciąg dalszy nastąpi)

Organy bowiem stojące na u- 
sługach rządu, takiemi spra­
wami się nie zajmują, a zaś 
prasa opozycyjna walczy z oso­
bistościami, mało zwracając 
uwagi na podobne przejawy w 
tej gałęzi gospodarki państwo­
wej.

I przecież my, obywatele a- 
merykańscy, którzyśmy patrzy­
li co za olbrzymie straty po­
niosły Stany Zjednoczone w 
czasie wojny z powodu braku 
marynarki handlowej i ile mi- 
1 jardów kosztowało zapełnienie 
tej łuki, pojmujemy najzupeł­
niej ważność tej Odezwy — i 
sądzimy, że właśnie w czasie 
obchodu tegorocznego „Święta 
Morza” należy, nietylko ślubo­
wać, że się bronić będzie tego 
„skrawka” Bałtyku do „ostat­
niej kropli krwi”, ale dołożyć 
wszelkich starań, by postulaty 
oficerów marynarki handlowej 
zostały urzeczywistnione i 
„cmentarzysko” okrętów pol­
skich przeszło w niepamięć, ja ­
ko chwilowe niezrozumienie 
podstawowych zasad rozumnej 
gospodarki morskiej.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Wtorek, lig o  lipca, 1893 roku.
Zarząd miasta Chicago wyda- 

je obecnie codzień na czyszcze­
nie ulic §2662. Ładna sumka!

---------- &----------
Szkoci będą mieli swój dzień 

uroczysty na wystawie dnia 4go 
sierpnia. ------ o---- —

W czasie mrozów tegorocznej 
zimy, jakie nie bywały od lat 
stu, w Rzymie, pękł u św. Pio­
tra wielki dzwon, zwany „della 
predica”, wykonany w r. 1288 
za papieża Mikołaja IV, przez 
Pissino Guidotti. Ponieważ go

zdjęto, aby go przelać, przeto 
zabobonne pospólstwo przepo­
wiada, że Predica dał sygnał do
wielkiego krwi przelewu.

------ o---- —
Londyn, 11 lipca. — Z Kon­

stantynopola donoszą do dzień 
ników tutejszych, że w pałacu 
sułtana Turcji odkryto spisek
na jego życie.

— --- o——
W południowej Francji nie­

rzadko spotkać można konie w 
kapeluszach słomkowych. Zwy­
czaj ten upowszechnił podczas 
ubiegłego upalnego lata pewien 
pomysłowy właściciel stajen z
Bordeaux.

------o----- -
Paris, Mo., 11 lipca. — EI- 

mer Whitehead, George Wal- 
ters i Otto Prager przejeżdżali 
dzisiaj na bicyklach przez to 
miasto, w drodze ze San Anto­
nio do Chicago na wystawę.

— ---- ❖ ----- -
W liczbie gości przybyłych 

na wystawę znajduje się w Chi­
cago już od paru tygodni p. Fe­
liks Rycerski, inżynier, współ­
redaktor i sprawozdawca wysta 
wowy „Przeglądu Tygodniowe­
go” w Warszawie.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

W KAWIARNI.

_  Ho, ho, po ostatniej mowie Hit­
lera, widzę, że to zdolny człowiek. 
On może z siebie zrobić wszystko.

— A porządnego człowieka też?

AMATOR.

— Chodzisz do knajpki?
— Nie, przekonałem się, że jest ml 

najprzyjemniej, kiedy siedzę w domu 
i myślę o kryzysie.

„MARATON TAŃCA”.

T. zw. Maraton tasica, który odby« 
wał się niedawno w gmachu Cyrku 
w Warszawie przez parę tygodni, ma 
być, według posiadanych na przy­
szłość informacji, otoczony troskliwą 
opieką lekarską, a  mianowicie odby­
wać się będzie następnym razem W 
szpitalu św. Jana Bożego.

Poradnik Dobrego Zdrowia [
WSKAZÓWKI

Środek antyrachityczny.
Nie trzeba tłumaczyć, czem 

są witaminy w dzisiejszej fi- 
zjologji i medycynie. Odkrycie 
ich jest ważną pomocą w zwal­
czaniu całego szeregu chorób. 
Ostatnio wynaleziono witami­
nę, zwalczającą skutecznie pla­
gę wieku dziecięcego rachitis. 
Prof. Hess z Wrocławia odkrył, 
że skóra ludzka posiada ciało t. 
z w. Cholesterynę, które jest w 
stanie wyleczyć rachityzm np. 
u szczura. Minimalne ilości te­
go środka: dwa do trzech mili­
gramów wystarczają do wyle­
czenia tej choroby. Istnieje je­
dnak pewne niebezpieczeń­
stwo: oto zbyt duże dozy tego 
środka sprowadzają zwapnie­
nie naczyń krwionośnych. Dla­
tego należy bardzo ostrożnie 
zalecać nowe lekarstwo prze­
ciwko rachityzmowi.

Migrena.
Migrena jest chorobą, na któ 

rą cierpi wiele osób, a której 
przyczyny są u każdej niemal 
osoby innej natury. Niedawno 
w jednym z zagranicznych in­
stytutów medycznych demon­
strowano ciekawy wypadek mi­
greny, .dotychczas nigdzie nie 
spotykany.

Dwudziestoczteroletni mło­
dzieniec zapadał dwa razy do 
roku, na wiosnę i na jesień, na 
ciężkie ataki migreny. Zaczy­
nały się one u niego od tego, że 
widział wszystko podwójnie, 
następnie zjawiał się silny ból 
w okolicy uszu, i ból ten, obej­
mujący powoli całą głowę, 
trwał do trzech dni. Pacjent 
spostrzegł, że przynosiły mu 
wówczas ulgę gorące okłady, a 
także pod wplywerh aspiryny 
znikało owo podwójne widzenie. 
Okazało się, że te niezwykłe mi­
greny miały za przyczynę pa­
raliż nerwu ocznego, zwanego 
„nervus trochlearis”.

Drobiazgi medyczne.
Nie należy:
Dawać małym dzieciom do 

zabawy monet, drobnych kulek, 
perełek itp., gdyż mogą je poł­
knąć, wepchnąć do nosa, czy u • 
cha.

Czytać przy jedzeniu, gdyż 
wpływa to źle na nasze trawie­
nie.

Mówić do lekarza, podczas 
gdy wypisuje receptę. Może się 
z łatwością omylić.

Przylepiać plasterka angiel­
skiego bezpośrednio na otwar­
tą ranę.

Palić papierosów w pokoju 
chorea

ZDROWOTNE
Przy zatruciu fosforem (za­

pałkami, trucizną na szczury) 
dawać otrutemu mleka ani wo- 
góle żadnego tłuszczu, gdyż 
fosfor rozpuszcza się właśnie 
tylko w tłuczczu i łatwiej prze­
nika do organizmu.

Myjcie owoce?
Nie należy nigdy jadać owo­

ców niemytych. Dla potwier­
dzenia słuszności tego nakazu 
wystarczy przyjrzeć się, jak 
wygląda woda po opłukanych o- 
wocach.

Przepisu tego należy prze­
strzegać szczególniej w stosun­
ku do dzieci. Owoce, które do- 
stajemy ’w mieście, przeszły 
przedtem przez tysiące rąk, ale 
nawet wtedy, gdy zrywamy je 
prosto z drzewa, są one zanie­
czyszczone przez owady, oraz 
zapylone.

Lepiej jest owoce myć, niż je 
obierać, gdyż skórki zawierają 
więcej soli odżywczych, niż 
sam owoc, a nadto pobudzają 
działalność kiszek. . Tylko lu­
dziom o specjalnie delikatnych 
żołądkach zaleca się jedzenie o- 
woców obranych.

K a ta r.
Gdy zaczynają się chłody i 

deszcze, poprzedzające zimę, 
wraz z niemi zjawia się katar. 
Co drugi człowiek jest zakata­
rzony. Właśnie dlatego, że ka­
tar jest chorobą tak częstą, by­
wa przez ludzi lekceważony. 
Tymczasem kataru lekceważyć 
nie należy. Zaniedbany, może 
się przerzucić na inne organy, 
może atakować uszy, zatoki 
oczne, a nawet oskrzela.

Trzeba więc zapobiegać tym 
komplikacjom we właściwym 
czasie. Przy katarze najlep­
szym środkiem zapobiegaw­
czym są środki na poty (gorą­
ca kąpiel, ciepłe opakowania 
ciała,, gorąca, herbata z salicy­
lem lub aspiryną, suszone za­
parzone maliny itp.). Prócz te­
go poleca się maści mentolowe 
i wazelin owe do smarowania 
wnętrza nosa. Ostatnio zaleca­
ją też lekarce przyjmowanie 
wapna (z atropiną lub bez) o- 
raz łykanie paru kropel jodyny 
w szklance wody, a to na sa­
mym początku rodzenia się ka­
taru.

Najlepszym i najskuteczniej­
szym jednak środkiem zapo­
biegawczym przeciwko kataro­
wi jest hartowanie ciała. Har­
towanie to należy jednak za­
czynać podczas ciepłych miesię­
cy letnich.

(Ciąg dalszy nastąpi)

■
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ELIZABETH CLARK.
W dzienniku krakowskim 

„Czas”, z dnia 5-go marca b. r. 
ukazał się znakomity artykuł 
p. t. „Ameryka w Hołdzie Pu­
łaskiemu”, pióra stypendystki 
Fundacji Kościuszkowskiej p. 
Elizabeth Clark, na studjach 
polonistycznych na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim.

Czytamy i nie wierzymy. Czy 
to ona mogła rzeczywiście na­
pisać — tak dobrze po polsku 
Chyba nie.

A jednak tak, stosownie do 
wstępu od redakcji, gdzie czy­
tamy co następuje:

„P. Elżbieta Clark, autorka 
niniejszego artykułu, przybyła 
do Polski we wrześniu 1931 r., 
jako stypendystka Fundacji 
Kościuszkowskiej na .studja po 
lonistyczne do Uniw. Jagielloń­
skiego. Odbywszy studja w za­
kresie filologji angielskiej na 
uniwersytetach w Syracuse i 
Madison, studjowała język pol­
ski pod kierunkiem zasłużone­
go tłumacza arcydzieł polskich 
na język angielski, prof. Noye- 
s ’a w uniwersytecie kalifornij­
skim. Jeszcze w Ameryce prze­
tłumaczyła „Pana Damazego”, 
a obecnie w „Slavonic Review” 
drukuje się doskonały jej prze 
kład „Protesilasa i Laodamji” 
Wyspiańskiego. Sądząc z jej do 
tychczasowej działalności, na­
leży się spodziewać, że p. Clark 
odda wielkie usługi sprawie 
polskiej przez tłumaczenie i in­
formowanie o naszej literatu­
rze świata anglosaskiego, któ­
rego jest rodowitą przedstawi­
cielką. Artykuł jej napisany po 
polsku przytaczamy bez żad­
nych zmian i poprawek w ory- 
ginalnem brzmieniu.”

Prof. Dyboski doniósł nam 
również, że artykuł ten to 
streszczenie mowy wygłoszonej 
przez p. Clark na Akademji Pu 
łaskiego, jaką studenci uniwer 
sytetu urządzili. Dalej, że mo­
wa ta wygłoszona była z taką 
swadą, wymową, entuzjazmem 
i z rozumieniem rzeczy, że p. 
Clark zdobyła sobie całe audy­
torium. Później wygłosiła ten 
sam odczyt przez radio polskie.

Jeszcze mieliśmy pewne wat 
pliwości.

Onegdaj wyszliśmy na przy­
stań aby spotkać statek Koś­
ciuszko i przywitać pewnych 
gości z Polski. Wchodzimy na 
okręt. Z kąta wyłazi jakieś u- 
śmiechnięte dziewczątko i mó­
wi : „Czy pan mnie nie pozna je? 
Klarkówna jestem — Elżbie­
ta  Klarkówna. Czy pan nie 
wiedział, że przyjeżdżam na 
Kościuszce ?”

„Holy Moses!” — odpowia­
dam. „So this is Betty Clark.”

Idziemy na rewizję bagażu. 
Inspektorzy pytają się, natu­
ralnie, po angielsku. Pannie 
Clark język się jakoś poplątał 
i zaczyna do nich po polsku.

Odprowadzaliśmy nieraz do 
statku odjeżdżających studen­
tów i witaliśmy powracających 
ze studjów z Polski — Amery­
kanów polskiego i niepolskiego 
pochodzenia, stypendystów 
Fundacji Kościuszkowskiej ja- 
kcteż i innych. Ale w żadnym 
wypadku dotychczas dwuletni 
pobyt w Polsce nie zrobił tyle 
zmian, nie wywarł takiego pięt­
na jak na pannie Clark.

W dwóch latach p. Clark o- 
panowala znakomicie język pol­
ski w słowie i piśmie, zdała 
chlubnie egzaminy uniwersyte­
ckie z Polskiej Gramatyki opi­
sowej i historycznej, zapoznała 
się gruntownie z dziejami lite­
ratury polskiej, „zakochała się 
w Krakowie po uszy”, czuje się 
w Polsce jak w domu, wszyst­
ko tam jest „wyśmienite”. Lu­
bi nawet kwaśne mleko ze sma- 
rzonemi ziemnia-kami. ..

Jakie plany na przyszłość ?
Na razie, czemprędzej nazad 

do Polski! Aby ukończyć roz­
poczętą pracę naukową i zdo­
być najwyższy stopień nauko­
wy Doktora Filozof ji. A dalej ? 
Pracować w kierunku rozsze­
rzenia znajomości o literaturze 
polskiej. Język polski i litera­
tura, to jej pole pracy. Polity­
ką się nie interesuje — nawet 
polityką polską. Jej ambicją 
jest zostać z czasem profeso­
rem języka polskiego i literatu­
ry na jednym z amerykańskich 
uniwer? f tetów. Jeżeli się nie u- 
da na u j iwersytecie, to w COL­
LEGE albo w HIGH SCHOOL. 
W każdym razie ma żyłkę lite­
racką i czuje pociąg do tłuma­
czeń dzieł polskich na język an­
gielski.

Jak się Polską zainteresowa­
ła i w jaki sposób po polsku się 
nauczyła?

P-na Clark, która pochodzi 
ze starej rodziny amerykań­
skiej w Watertown, N. Y., u- 
koóczyła COLLEGE i zdobyła 
pierwszy stopień uniwersytecki 
Bachelor of Arts przy Uniwer­
sytecie Syracuse. Do tego cza­
su wiedziała o Polsce, tylko ty­
le, że Polska dawniej była, po­
tem jej na mapie nie było, a te­
raz znowu jest, że należy do ro­
dziny narodów słowiańskich — 
naturalnie gdzieś w Europie. 
Po ukończeniu College wstąpi­
ła na Uniwersytet Stanu Wis- 
consin, na kurs literatury an­
gielskiej, gdzie po roku uzyska­
ła stopień Master of Arts..

Tutaj zetknęła się ze studen­
tami polskiego pochodzenia, 
szczególnie ze stypendystą 
Fundacji Kościuszkowskiej, i 
zaczęła się Polską interesować. 
Czytała, programowo i nadpro- 
mowo, dzieła literatury polskiej 
w przekładzie na język angiel­
ski. Zaczyna jednocześnie ro­
bić starania o stypendjum Fun­
dacji Kościuszkowskiej. Ponie­
waż powiedzieliśmy jej, że mu­
si mieć chociaż dobre początki 
języka polskiego aby kwalifiko­
wać, udała się na rok na Uni­
wersytet Stanu California i 
tam solidnie studjowała gra­
matykę polską pod prof. No- 
yes’em. Za -utrzymanie praco­
wała jako służąca w domu jed­
nego z profesorów. Przez ostat­
nie dwa lata studjowała na U 
niwersytecie Krakowskim.

Gdy wyjechała do Polski, po 
siadała wprawdzie teoretyczną 
znajomość gramatyki polskiej,

DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK, DNIA 11-GO LIPCA. 1933.

N astępca Tronu Z w ycięży ł.

....

Kilka dni temu na polu golfowem w pobliżu Londynu odbyt się merz 
golfowy między księciem Walji i  lady Astor. W konteście tym  zwyciężył na­
stępca tronu. Na rycinie widzimy parę zawodników przed rozpoczęciem partji.

STRONA PIATA

umiała kilkaset słów ale mówić 
ani rozumieć nie mogła wcale. 
Gdy przyszła na wykłady uni­
wersyteckie w Krakowie, nie 
rozumiała ani jednego słowa. 
Siedziała jak na tureckiem ka­
zaniu przez kilka tygodni. Z 
czasem tu i ówdzie uchwyciła 
słowo, które zapisywała skru­
pulatnie. Myśli starała się od­
twarzać na podstawie zapisa­
nych słów. W codziennem ży­
ciu mówiła po polsku; tłukła 
jak mogła, czy ją kto rozumiał 
czy nie i wsłuchiwała się, jak 
powiada, ”w dźwięki mowy pol­
skiej”. Teraz słowo DŹWIĘKI 
wymawia jak rodowita Polka. 
Po pół roku rozumiała wykła­
dy piąte przez dziesiąte. Po ro­
ku studjów w Polsce i po waka­
cjach letnich, opanowała język 
polski w takim stopniu, że już 
w drugim roku szkolnym wy­
kłady rozumiała bez trudności. 
Teraz mówi nie tylko dobrze po 
polsku, ale wymowa jej jest, 
względnie rzecz biorąc, bez za­
rzutu.

Miała zamiar pozostać rok w 
Ameryce i tutaj pisać pracę 
doktorską na temat „Mickie­
wicz i Emerson”, a na rok 
szkolny 1934-35 powrócić jesz­
cze do Krakowa, zdać ostatecz­
ne egzaminy i zdobyć dokto­
rat. Nawiasem mówiąc, odna­
lazła tłumaczenia niektórych 
dzieł Emersona dokonane na ję­

zyk francuski przez Mickiewi­
cza podczas jego wykładów na 
Sorbonie w Paryżu. Widocznie 
w podróży powrotnej zatęskni­
ła „za krajem”, bo natychmiast 
po wylądowaniu pytała się, jak 
by się mogła o tanim koszcie 
(bo tylko dwa miesiące będzie 
tutaj przez wakacje zarobko­
wo pracować) z powrotem do 
Polski dostać.

Mamy tutaj dowód: 1) że 
kultura polska ma jakąś siłę a- 
trakeyjną, która przyciąga i 
zdobywa nawet ludzi obcego 
nam pochodzenia; 2) że język 
polski można opanować w prze­
ciągu krótkiego nawet czasu, o 
ile się ktoś szczerze do tego za- 
bierze; 3) że najlepszem oto­
czeniem do polonizowania jest 
Polska; 4) że ci, którzy popie­
rali" i popierają Funadcję Ko­
ściuszkowską mieli i mają ra­
cję.

, Stefan P. Mierzwa,
Dyr. Wyk. Punadcja

Kościuszkowskiej,
149 E. 67th St., N. York City.

D uch Junkrów  
Pruskich  w  Gim nazjum  

w  Łodzi.
W sądzie apelacyjnym w Ło­

dzi rozpatrywano skargę nau­
czycieli gimnazjum niemieckie, 
go w Łodzi w związku z arty­
kułem „Deutsche Vołksbote”, 
który zarzuciłom pozostawanie 
na żołdzie pruskim. Znamien- 
nem jest, że z pośród 48 nau­
czycieli dotkniętych tern oskar­
żeniem zaledwie 37 i to pod na­
ciskiem kuratorjum szkolnego 
wniosło skargę do sądu. Arty­
kuł ten wywołał olbrzymie wra 
zenie w całej Polsce. Był cyto­
wany przez liczne dzienniki. — 
Stwierdzono w nim, że dyrek­
cja szkoły niemieckiej otrzymy 
wała pieniądze z Niemiec za u- 
prawianie antypolskiej działal­
ności. Używano w gimnazjum 
antypolskich p o d r ę c z  ników 
szkolnych. W obozie ćwiczeb­
nym letnim pod Łodzią ucznio­
wie zamiast godeł polskich, u- 
kładali z szyszek i węgielków 
swastyki hitlerowskie. Przy o- 
puszczaniu obozu uczniowie za 
przykładem nauczycieli podep­
tali na kwietniku podobiznę or­
ła polskiego i śpiewali: „Daj 
nam Boże zwyciężyć Francję”.

Proces 37 nauczycieli skoń­
czył się dla nich klęską. Sąd a- 
pelacyjny zatwierdził poprzed­
ni wyrok, uznając zarzuty pod­
niesione przeciw hakaty stycz­
nym pedagogom z Łodzi za u- 
dowodnione.

BEZBOŻNIK ZAWISŁ  
NA KOPULE CERKWI.

Lwów. — W Wierzbołowcu 
powiatu rohatyńskiego zaalar­
mowana została w nocy warta 
gminna głośnym stukotem, ja ­
ki się rozlegał na blaszanym 
dachu cerkwi. Przybyli na miej 
sce strażnicy ujrzeli na dachu 
cerkwi jakiegoś osobnika, trzy­
mającego się kurczowo rękami 
występu kopuły.

Jak się okazało był to agita­
tor Selrobu Wiesław Błahej, 
fryzjer z pod Rohatyna. Błahej 
wspólnie z pewnym Żydem z 
Rohatyna, postanowili zamani­
festować swe bezbożnickie roz­
patrywania we wsi Wierzhołow 
cu i w tym celu fryzjer wydra- 
pał się na kopułę cerkiewną i 
zatknął na szczycie krzyża 
czerwoną płachtę.

Ż Y J E M Y  W  S T U L E C I U  E L E K T R Y C Z N E G O  R O Z W O J U

P r a n ie  sk o ń czo n e  p rz e d  11 g o d z in ą
T ylko za centa na godzinę.

*  elektryczność w ykonuje ciężką i znojną
pracę p ran ia  fam ilijnego — całą p racę  ta r ­
cia, p łókania i  wyżym ania. Nie będziecie 
się cznły zupełnie wyczerpane po ukończe­
niu prania.
T a silna nowa elektryczna m aszyna do 
pran ia  pierze bieliznę łagodnie, szybko i 
czysto! Je s t m aszyną dobrego gatunku— 
gw arantow aną przez fab ry k an ta  i E D I­
SON SERYICE . . .

Z

Elektryczność jetet jedną z n a jtań ­

szych potrzeb domowych. Od roku 
1913 koszt obsługi elektrycznej zo­
s ta ł obniżony o 43% — podczas 
gdy . koszt u trzym ania je s t nadał 
o 32% wyższy i stale się wzmaga.

$ 4 9 5 0
$5 wpłaty — reszta miesięcznie

Inne elektryczne m aszyny do p ran ia  po
$79.50, $100 i $109.50 z  liberalną odlicziką 
za s ta rą  m aszynę do p ran ia  przy zam ianie 
na nową.

E le k try c z n y  Z a m ia ta c z
Ten bardzo silny z a m i a - ^ ^ / J  
tacz zużywa m niej niż TC 
za jednego centa elektryczno-’ 
ści n a  godzinę. $1 w płaty — 
reszta  miesięcznie — liberal­
na odliczka przy zamianie.
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WYŻSZA SZKOŁA 
KS. ARCYBISKUPA WEBERA

W E B E R  H IG H  S C H O O L  

WYŻSZY ZAKŁAD NAUKOWY OLA CHŁOPCÓW
’ (Z a łożony u} roku  1 8 9 0 )

P o d  K ie r o w n ic tw e m
Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

<WIN MA1ÓFN AUNiy WHO ARS V ISIlW  DER. 
ARE ABLE Af OlHERS" SEE <HEAa "

SALA WYKŁADOWA FIZYKI I CHEMJI.
W y ż sz a  S z k o ta  A r c y b is k u p a  W e b e r a , j e s t  a k r e d y to w a n ą  
p r z e z  U n iw e r s y t e t  I l l in o is  i p r z e z  B iu r o  S u p e r in te n d e n ta  
P u b lic z n e g o  S z k o ln ic tw a  w  S p r ln g f le ld ,  I l l in o is ,  o r a z  j e s t  
c z ło n k ie m  S to w a r z y s z e n ia  N o r tli C e n tr a l A s s o c ia t io n  o f  
C o lle g e s  a n d  S e e o n d a r y  S e h o o ls .

Ma w łasną kaplicę, kom pletnie urządzoną salę w ykładow ą do nauk przy­
rodniczych, oraz ła b o ra to r ja ; zasobną bibljotekę, obszerną i nowoczesną 

salę gim nastyczną, w ielką salę do zabaw i wygodną jadalnię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA SIĘ 
WE WTOREK, DNIA 5 -g o  WRZEŚNIA, 1 9 3 3  r.

Bliższych inform aeyj zasięgnąć można od R ektora zakładu osobiście każ­
dego dn ia  od 9-ej do 12-ej przed południem, lub zgłosić się piśmiennie 

pod ad resem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 West Oiviśion Street Chicago, Illinois

TELEFON BRUNSWICK 2423
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Z p o w o d u  p o d a tk u  s p r z e ­
d a ż o w e g o , w s z y s t k ie  c e n y  
p o n a d  25  c e n tó w , p o d a n e  w  
n a s z y c h  o g ło s z e n ia c h ,  b ęd ą  
p o d le g a ły  d o l ic z c e  w y n o ­
s z ą c e j  p r z e c ię tn ie  2% .

E le c t r ic  S h o p s
W śródmieściu: 72 W. Adams St. — 132 So. Dearbom St.

Telefon RANdolph 1200, Locals 66 i 535
B r o a d w a y — 4562 B r o a d w a y  A sh la n d — 4834 So. A s h la n d  A v e .
L o g a n  S ą u a r e — 2618  M ilw a u k e e  A v e . S o u th  S ta te — 3460 So. S ta te  St.
I r v in g  P a r k — 4833 I r v in s  P a r k  B lv d . E n g le w o o d — 852 W . 63rd  S t.
M a d is o n -C r a w fo r d — 4231 W . M a d iso n  S t. S o u th  C h ic a g o — 2050 E .  92n d  St.

K o ś c ia m i— 11116 So. M ic h ig a n  A v e .
2745 L in c o ln  A v e . 201314 N . W e s te r n  A v e . 3542 W . 2 6 th  S t.
3400 S o u th p o r t  A v e . 2413 N . C icero  A v e . 6248  S. K im  b a r k  A v e .
5912 N . C la r k  S t. 5601 S. L o w e  A v c .
D o  w s z y s t k ic h  z a k u p ó w  n a  s p ła t y  d o lic z a  s ię  k o s z t  z a  p r z e n o s z e n ie  k o n ta .

W Y D A J E M Y  F E D E R A L  K U P O N Y

Mniej odważny jego towa­
rzysz stał na czatach.

W czasie drogi powrotnej na 
ziemię, Błahej poślizgnął się i 
spadł na dolną część dachu cer­
kwi. Na widok nadbiegających 
strażników gminnych towa­
rzysz Błahej a zbiegł.

Przerażonego komunistę zdję 
to z dachu przy pomocy drabi­
ny i już na ziemi wymierzono 
mu doraźną karę kijami, po- 
czem oddano go w ręce policji.

Następnego dnia Błahej od­
stawiony został do więzienia 
śledczego w Brzeżanach.

K olej W atykań sk a  
U kończona.

Jak wiadomo, stosownie do 
umowy Laterańskiej Papież 
posiadać będzie własną kolej 
watykańską. Kolej ta została 
niedawno ukończona. Liuja jej 
łączy Citta del Vaticano z sie­
cią, kolei żelaznych rządu wło­
skiego. Budowa wyniosła około 
30' miljonów franków belgij­
skich i została wykonana cał­
kowicie na koszt Włoch. Jest 
to najkrótsza trasa kolei żelaz­
nej na całym świecie. bowiem 
długość jej wynosi zaledwie 
1200 metrów. Na kolei waty­
kańskiej nie istnieje określony 
ruch ani pasażerski, ani towa­
rowy, niema też oczywiście wo­
bec tego żadnych rozkładów 
jazdy. Jedynemi podróżnymi bę 
dą na tej linji wysocy dostoj­
nicy kościelni lub też przedsta­
wiciele państw, udających się 
do Ojca św. z oficjalną wizytą. 
W dniu 2go kwietnia po zakoń­
czeniu budowy zrobiono próbną 
jazdę od stacji św. Piotra, bę­
dącej jeszcze na terenie wło­
skim, aż do stacji Citta del 
Yaticano. W najbliższym cza­
sie odbędzie się uroczyste od­
danie Papieżowi kolei watykań­
skiej, na którem będą obecni 
liczni dostojnicy Kościoła oraz 
przedstawiciele władz włoskich.

jakiś dar ze swego gospodar­
stwa. Wśród tych darów figu­
rowały w pierwszym rzędzie 
żywe zwierzęta jak kaczki, ku­
ry, króliki, jagnięta itd. Po­
chód ten trwał przeszło godzi­
nę w obecności Ojca św., który

z wielką radością i serdeczno­
ścią witał wieśniaków włoskich.

Naczynie do napuszczania o- 
liwą przyrządów w ruchu, aże­
by się nie zużywały tarciem, 
nazywa się oliwiarką.

Sardss Electric Oonstrustion C@.
5257 Windsor Ave. Tek Palisadę 10474

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
elektryczności po przystępnych cenach.

7  D N I  B O  , P  O  L  §  I C 1
NAJSZY BSZEM I OKRĘTAM I N A  ŚW IECIE

B R E M E N  • E U R O P A
Specjalny pociąg oczekuje na okręt w Bremerhaven co 
zapewnia Wam bardzo wygodną podróż do POLSKI
N A JSZY BSZA  D RO G A DO  STA REG O  K R A JU

Po bliższe szczegóły zgłaszać się do lokalnego agenta lub

NORTH GERMAN LLOYD
130 W. RANOOLPH ST., CHICAGO

SPR A W O Z D A N IE  FIN AN SO W E  
Z D nia  3 0 g o  C zerw ca , 1 9 3 3  r.

O ryginalne A u dien cje  
u P apieża.

Citta del Vaticano. W tych 
dniach Ojciec św. przyjął dwie 
delegacje, które ze względu na 
sposób manifestowania swych 
uczuć do Głowy Kościoła, wy­
wołały sensację w  całym Rzy­
mie. Jedną z tych delegacyj by­
ła grupa wiedeńska muzyków, 
którzy wykonali przed Papie­
żem w jednej z sal watykań­
skich Allegro i Andante z „Nie­
dokończonej Symfonji” Schu­
berta, następnie zaś słynny 
■walc Straussa „Nad modrym 
Dunajem”, jako charaktery­
styczny utwór wiedeński. Dru­
ga delegacja, byli to wieśniacy 
z okolic Rzymu. Przybyli oni 
w liczbie 6000 w swych barw­
nych strojach ludowych, przy-

czem każdy niósł na plecach

LAW I8ALE
STATE
BANK

West Cermak Road 
przy Kedzie Ave.

CHICAGO
J o s e p h  J . S a ła t ,  p r e z e s  

Z A SO B Y

B o n d y  rz ą d o w e
St. Z je d n . i m u ­
n ic y p a ln e  ............$ 414,365.58
G o tó w k a  i n a ­
le ż n o śc i od in ­
n y c h  b a n k ó w  . . 287,889.14
In n e  b o n d y  i
p a p ie ry  z a s ta w ­
n e  .........................  926,122.19
P o ż y c z k i i d y s ­
k o n ta  ..................  414,188.22
B u d y n e k  b a n ­
k o w y , u m e b lo ­
w a n ie  i u r z ą ­
d z e n ia  ................  1.00
In n e  n ie ru c h o ­
m ośc i ................... 1-00
P r e t e n s j e ............ 1.00

R A Z E M  92 ,042,568.13

Z O B O W IĄ Z A N IA

K a p i ta ł  ..............$ 500,000.00
N a d w y ż k a  .........  100,000.00
N iep o d z ie lo n e
zy sk i, i r e z e rw y  67,168.01 
D e p o z y ty  .........  1,375,400.12

R A Z E M  $2,042,568.13

LAWNDALE
NATIONAL

BANK
West 26-ta ulica 

przy Turner
CHICA GO

F r a n k  G. H a j ic e k ,  p r e z e s  

Z A SO B Y

B o n d y  rz ą d o w e
St. Z jed n . i m u ­
n ic y p a ln e  ......... $ 855,091.37
G o tó w k a  i n a ­
leżn o śc i od in ­
n y ch  b a n k ó w ..  978.460.71 
In n e  b o n d y  i 
p a p ie ry  z a s ta w ­
ne .........................  1,150,734.09
P o ż y c z k i i d y s ­
k o n ta  ..................  469,570.51
B u d y n e k  b a n ­
k o w y , u m e b lo ­
w a n ie  i u r z ą ­
d z e n ia  ................  335,000.00
A k c je  w  F e d e -  
r a l  R  e s e r  v  e
B a n k u  ................  12,000.00
F u n d u sz e  n a  z a ­
g w a r a n to w a n ie  
p ie n ię d z y  w  o-
b ie g u  ..................  12,500.00
P r e te n s je  .........  29.00

R A Z E M  83 ,813,385.68  
^ Z O B O W IĄ Z A N IA

K a p i ta ł  ..............$ 350,000.00
N a d w y ż k a  . . . .  50,000.00
N iep o d z ie lo n e
z y s k i i r e z e rw y  27,505.11 
P ie n ią d z e  w  o-
b ie g u  ..................  250,000.00
D e p o z y ty  .........  3,135,880.57

R A Z E M  $3 ,813,385.68

POŁĄCZONE ZASOBY OBU BANKÓW

$ 5 , 8 5 5 , 9 5 3 . 8
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Sztandar Sokołów w Szombierkach 
Na Sali Zjazdowej.

M arta D ex ter  Z ap rasza ła  Z ebranych  Na W ystaw ę  
Ś w ia tow ą .

Na sali zjazdowej Związku 
Sokołów Polskich w Am., w ho­
telu Sherman znajduje się 
sztandar sokoli, a pod nim opis 
taki:

„Sztandar Gniazda Sokolego 
w Szombierkach.

Rozwiązanego przez Niem­
ców po przyznaniu tej miejsco­
wości Górnego Śląska Rzeszy 
niemieckiej. Ofiarowany przez 
jego członków Sokolstwu Pol­
skiemu w Ameryce jako depo­
zyt aż do czasu gdy Szombierk 
wróci do Macierzy.”

Piękny ten sztandar ręcznie 
wykonany rodacy z Polski jako 
depozyt dali Sokołom naszym w 
Ameryce. Rzecz to pamiątko­
wa.

Po zamianowaniu del. Stefa­
na D. Hejny marszałkiem, pre­
zes Związku Sokołów Polskich 
wczoraj w porze obiadowej o- 
tworzył 20-ty zjazd. Brak ra­
portu komisji mandatów spra-

odstąpiono, a powołano do prze 
mówienia sokoła J. Świniar­
skiego, przewodniczącego komi­
tetu przędzjazdowego, wicepre­
zeskę Okręgu 2-go K. Drzewiec 
ką i Martę Dexter, z głównego 
Komitetu W y s t a w y ,  która 
wszystkich na wystawę świato­
wą zaprosiła. Przemawiał tak­
że kasjer Zw. Narodowego Pol­
skiego, Józef Spiker, który w 
imieniu tej organizacji złożył 
Sokołom życzenia pomyślnych 
obrad.

Z wielkiem zaciekawieniem 
zebrani wysłuchali przemówie­
nia weterana z powstania w r. 
1863, Wincentego Smoczyń­
skiego, który na koniec śpiewał 
o Moskalach.

Po inwokacji kapelana sokol­
stwa, X. J. Niedbalskiego z 
Erie, Pa., prezes powołał wszy­
stkich do odśpiewania „Ospały 
i Gnuśny” i sesję odroczył do

5-.
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P ożar w  K apitolu  
w  Spririgfield.

W niedzielę po południu wy­
buchł w Kapitolu stanowym w 
Springfield pożar, który znisz­
czył sporo ważnych dokumen- ib-j 
tów i wyrządził szkody szaco­
wane na $75,000.

(Klisza Herald-Exam.)

wił, że od zwykłego programu godz. 1:30* po południu.

Z DEKOYEN.
Z parafji św. Wacława.

Dnia. 19go t. m., Tow. św. An­
ny, będzie miało swoje regular­
ne posiedzenie w podkościelnej 
sali o zwykłym czasie. Niektó­
re sprawy są naglące np. zale­
głe asesmenta itp., dlatego o- 
becność wszystkich członkiń na 
mającym się odbyć posiedzeniu 
jest wielce pożądaną.

Tow. św. Wita, No. 525, bę­
dzie miało miesięczne posiedze­
nie w przyszłą niedzielę, w zwy­
kłej sali i o zwykłym czasie.

*
W parafji św. Wacława na 

DeKoven podczas tygodnia, w 
czasie miesięcy letnich. Msza 
św. bywa odprawiana o godzi­
nie 7mej rano a nie jak podczas
szkolnego roku o godzinie 8ej.

*
Regularne posiedzenie Tow. 

Dobroczynności pod opieką św. 
Wincentego a Paulo, odbędzie 
się w poniedziałek wieczorem o 
godzinie 7:30, w kancelarji pa­
raf jalnej.

*
Doroczna domowa kolekta 

trwa w dalszym ciągu. W tym 
tygodniu ks. proboszcz dokoń­
czy na ulicy Bunker i prawdo­
podobnie rozpocznie na połu­
dnie od ulicy 12tej czyli Roose- 
velt Road. *

Jeżeli które z dzieci życzyło­
by się zapisać do szkoły letniej 
to może to jeszcze uczynić w 
tym tygodniu. Rodzice powinni 
korzystać z tej sposobności i o 
ile możności chronić dziatwę 
swoją od złych wpływów.

•J'
Dnia 22 t. m., o godzinie 10 

rano staną na ślubnym kobier­
cu, w parafji św. Wacława na 
DeKoven, p. Karol E. Adel- 
man, syn pp. Wincentego i Sta­
nisławy z domu Piątek-Adel-
man, z panną Hazel.

*
W ubiegłym tygodniu mała 

dziecina pp. Leona i Emilji z 
domu Skowrońskich Nawracaj, 
zam. p. nr. 521 DeKoven ul., u- 
legła nieszczęśliwemu wypadko­
wi upadnięcia, wskutek czego
złamała sobie prawą rękę.

*
Towarzystwo Dziewic Różań­

cowych znów w szeregi swoje 
zaciągnęło kilka nowych człon­
kiń. Za niedługo to wszystkie

panienki z dzielnicy DeKoven 
zaciągną się w szeregi tego bra­
ctwa. Jest nie płonną nadzieją, 
że kilka panienek, które jak 
dotąd nie są jeszcze w szere­
gach ... uczynią to przy naj­
bliższej sposobności. Na ostat­
nim posiedzeniu Tow. powzięło 
myśl urządzenia wycieczki.

Z WOJCIECHO W A.
Ano, już w tę niedzielę odbę­

dzie się wielkie święto Zjedno- 
czeńców, którzy z nadzwyczaj­
ną okazałością obchodzić będą 
sześćdziesięciolecie założenia 
tej potężnej organizacji, której 
kolebką jest Stanisławowo, naj 
starsza placówka wiary .i pol­
skości w Chicago. Zjednoczeń- 
cy zbiorą się się w niedzielę o 
godz. lOej rano na Wojciecho­
wie, gdzie nastąpi najpierw po­
chód, a po pochodzie odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo ju­
bileuszowe w kościele św. Woj­
ciecha.

*
Pierwszem towarzystwem 

Zjednoczenia P. R. K. jest to­
warzystwo św. Wojciecha B. i 
M., grupa 1-sza. Członkowie te­
go towarzystwa, wszyscy jak 
jeden mąż, wezmą udział w po­
chodzie, a następnie w nabożeń­
stwie jubileuszowym. Zarząd 
tego towarzystwa tworzą: Jó­
zef Lapkiewicz, prezes; Jan 
Czajka, sekr. prot.; Antoni Mi­
chalski, sekr. fin .; Franciszek 
Kruczyński, kasjer.

TRAKTAT NARKOTYCZNY
NABIERA MOCY PRAWA.
Washington, 11. lipca. —

Konwencja międzynarodowa o- 
graniczająca wyrób i regulują­
ca dystrybucję narkotyków, ma 
jąca zakończyć klątwę narko- 
tyzmu tu i zagranicą, zaczęła 
od wczoraj obowiązywać Stany 
Zjedn. mocą proklamacji Pre­
zydenta Roosevelta.‘

Konwencję zatwierdziło po­
przednio 38 krajów. Stały cen­
tralny wydział będzie utworzo­
ny w Genewie z zadaniem okres 
lania ilości narkotyków, jakie 
poszczególnym krajom wolno 
będzie wyrabiać.

Boginię zemsty i sprawiedli­
wości karzącej obdarzono na­
zwą „Nemezys” w starożytnej 
Grecji.

e • ‘ u
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Z JÓ ZAFATO W A.
Jest na miejscu przypomnieć 

rodzicom obowiązek posyłania 
dzieci swoich do kościoła w 
niedzielę na Mszę św. Wakacje 
nie zwalniają dzieci od uczęsz­
czania na Mszę św. Jeżeli dzie­
ci z winy rodziców nie są na 
Mszy św. w niedzielę, rodzice 
ciężko przez to grzeszą.

*
W zeszłym roku szkolnym 

rozpoczęto na Jozafatowie pier­
wszy rok kursu handlowego 
(Commercial Cłass). Powodze­
nie tegoż w minionym roku by­
ło bardzo zadawalniające. Wo­
bec tego i w tym roku szkol­
nym otwarty zostanie drugi 
rok szkolny kursu handlowego. 
Oplata będzie tak niska, jak w 
zeszłym roku. Przeto .spodzie- 
wanem od rodziców jest po­
parcie, zwłaszcza od tych ro­
dziców, którym wieczne dobro 
dusz ich dzieci leży na sercu. 
„Bo cóż pomoże człowiekowi, 
jeśliby cały świat zyskał, a. na
duszy swej szkodę poniósł.”

*
Dziś posiedzenie odbędzie 

Dwór św. Leopolda, jutro Tow. 
św. Wincentego a Paulo, a w 
czwartek Dwór Niewiast św. 
•Jozafata.

*
Niedawno temu w kościele 

św. Jozafata miłość i wierność, 
małżeńską ślubowali: Edward 
Wirth z Anną. Darga i August
Bulczak z Juljanną Kurek.

*
Klub Młodzieńców św. Joza­

fata odbędzie swe posiedzenie 
w czwartek, dnia 13go lipca, w 
sali zwykłej o godz. 8ej wieczo­
rem. Wybrany na ostatniem 
posiedzeniu komitet wykonaw­
czy złożony z członków Fran­
ciszka Klein’a, Edwina Błock i 
Franciszka Skoniecznego, bę­
dzie pracował dla dobra klubu
przez okres sześciomiesięczny.♦

Na miejsce ks. B. Stangwił- 
ły. którego władza kościelna

przeniosła na Brunonowo, przy
słany został ks. Jendricks.

*
Obecnie czynione są zabiegi 

wśród członków klubu młodzień 
ców św. Jozafata, aby w przy­
szłym miesiącu odnowić i od­
świeżyć swój lokal klubowy.

*
Z kościoła św. Jozafata od­

był się niedawno temu pogrzeb 
ś. p. A. Pawlarczyk, której 
zwłoki po odprawionych cere- 
monjach liturgicznych złożone 
zostały na wieczny spoczynek 
na cmentarzu św. Wojciecha.

*Poniedziałki są oczywiście 
dla pięćdziesiąt skautek józa- 
fatowskich dniami ćwiczeń 
skautowskich. Ćwiczenia odby­
wają się w sali paraf jalnej. Za­
interesowanie s k a u t i n giem
wśród dziewcząt jest wielkie.

❖
Skauci józafatowscy nie u- 

stępują skautkom i oni regu­
larnie uczęszczają na ćwicze­
nia, pozatem odbywają wycie­
czki do obozów, słowem zaży­
wają prawdziwego życia skau-
towskiego na łonie natury.

*
Dwór św. Leopolda, nr. 1020 

Z. K. L. cieszy się z tego, iż 
kręglarze z tego Dworu zdobyli 
trzeci z rzędu szampionat. — 
Kręglarzami są następujący: 
F. Ewald, Leon Steffen, E. E- 
wald, J. Wiercioch i kapitan U. 
Schauer.

*
Kwartalne zebranie Bractwa 

Wstrzemięźliwości odbędzie się 
w przyszłą niedzielę, o godzinie 
1 :30 po południu, w sali zwyk­
łej. Zebranie rozpocznie się po 
odmówieniu różańca św. w koś­
ciele. Tego samego dnia odbędą 
posiedzenia: Dwór św. Jozafa­
ta, Tow. Polek Matki Boskiej 
N. P- i Oddzia1 Macierzy Pol­
skiej.

i Tow. św. Jadwigi; jutro, 
Dwór św. Jana Ewangelisty, 
Tow. Polek św. Agaty i Tow. 
Polek Bł. Jolanty; w czwartek. 
Dwór M i k o ł a j a  Kopernika, 
Tow. Jedność Polski i Tow. św. 
Stanisława Kostki; w piątek, 
Dwór Augusta Kordeckiego, 
Tow. Synowie Zjednoczonej 
Polski, Tow. Polek św. Łucji i
Młodzieńcy Różańca św.

*
Kółko Dramatyczne nosi się 

z myślą urządzenia wycieczki 
poza miasto. Data wycieczki
jeszcze nie ustalona.

*
Każdy porządny młodzieniec, 

aby nie należeć do liczby o- 
wych włóczęgów ulicznych/ co 
to gromadnie nieraz się wałę- 
stją — a ogólny wstręt i pogar­
dę u przechodniów względem 
siebie budzą, powinien niezwło­
cznie szukać sobie kolegów i 
przyjaciół wśród młodzieży 
cnotliwej i dobrej. Jedyną zaś 
i o tego drogą jest wpisanie się 
do jakiegoś zrzeszenia parafjal 
nego lub innych. Pod okiem du­
chownych kierowników i w 
gronie przyzwoitych towarzy­
szów łatwiej się można ustrzec 
od zgubnych wpływów zepsutej 
młodzieży i nawyknąć do prak­
tyk religijnych.

*
Wakacje na porządku dzien­

nym. Teraz jest dla rodziców 
odpowiedni czas do namysłu, 
gdzie posłać dzieci po skończo-

nych wakacjach. Jako katolicy 
i Polacy, winniśmy popierać 
szkoły nasze polskie i katolic­
kie. Jest to naszym świętem o- 
bowiązkiem. Rodzice! Niechże 
nasze klasy szkolne wypełnio­
ne zostaną dziećmi naszemi.

f  ZEBRANIA |  

| PO SIEDZENIA |

Z Town of Lakę.
65ty Oddział Zw. Młodzieży 

Polskiej, na Ziemi Washingto­
na, odbędzie swe półroczne po­
siedzenie w piątek, 14go lipca, 
w sali zwykłych posiedzeń. Po­
czątek o godzinie 7mej wieczo­
rem. — Kaz. Smuskiewicz, se­
kretarz prot.

*
Klub Ziemi Lubelskiej, odbę­

dzie swoje półroczne posiedze­
nie, dnia 12go lipca, o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali Pokla- 
ckiego, 2110 N. Damen ave. — 
C. A. Kujawa, kor.

Tow. „Rozwój”, grupa 2677 
Z. N. P., odbędzie półroczne 
posiedzenie, dnia 13go lipca, o 
godzinie 7 :30 wieczorem, w sa­
li Pokłackiego, 2110 N. Damen
aVe. — C. A. Kujawa, kor.

*
Tow. Rat. Gm. Borzęcin od­

będzie posiedzenie dnia 13go lip 
ca, w sali ob. Moskala. — J. 
Janczura, prezes, St. Chmiola, 
sekr. *

Z Hanson Parku.
Stów, właścicieli domów p. 

n. „American Homestead Pro- 
tective Ass.” zwołuje półroczne 
posiedzenie- jutro, o 7 :30 wie­
czorem, w sali parafialnej św. 
Jakóba, przy Fullerton i Man­
go ave. *

Ze Stanisławowa.
Oddział 49ty Macierzy Pol­

skiej św. Józefa, będzie miał 
regularne posiedzenie w środę, 
dnia 12go lipca, w sali zwy­
kłych posiedzeń, o godzinie 7 :30 
wieczorem. — Kaz. Adamski, 
prezes, Bron. Perkowski, sekr. 
prot.

NOWY KONSUL POLSKI 
W PITTSBURGHU.

Pittsburgh, Pa., 11. lipca. —
Pan Jerzy Matusiński, nowy 
konsul Rzpltej Polskiej, przy­
był do Pittsburgha i rozpoczął 
urzędowanie.

POTRÓJNA EGZEKUCJA.
Raiford, Fla., 11. lipca. —

W tutejszem więzieniu stano- 
wem stracono wczoraj w krze­
śle elektrycznem trzech ludzi 
skazanych na śmierć za zamor­
dowanie bogatego kupca auto­
mobilowego z Tampa. Była to 
pierwsza potrójna egzekucja w 
historji stanu.

WYRAŹNIE.
Ona: — Czy nie zrobiłby pan 

długiej, ładnej przechadzki?
— Owszem, bardzo chętnie.
— No, to w takim razie pa­

na nie zatrzymuję.

C zterom lijonow y Gość.

N A J R U C H L I W S Z A  U L I C A .

Jedną » najruchliwszych arterj-j ruchu w święcie je«t most prrj
jjłyuis nieprzerwanie mostem aż do późnych godzin,

16ej ulicy na wystawie, Strumień ludzi 
(Klisza Herald-Ezam.)

Z JADW IGOW A.
Dzisiaj wieczorem o godz. 8, 

ę? głównej sali paraf jalnej, od­
będzie się wielkie zebranie pa­
rafialne względem Tygodnia 
Polskiej Gościnności. Wobec 
tego członkowie poszczegól­
nych komitetów i towarzystw, 
oraz wszyscy parafjanie jadwi- 
gowscy są proszeni o przyby­
cie. Sprawy nadzwyczaj wiel­
kiej wagi przyjdą pod obrady.

*
X. Henryk Gryczman. C. R. 

obchodzić będzie w przyszłą so­
botę swoje imieniny. Konfrat- 
rzy złożą mu życzenia wszelkiej 
pomyślności. *

Odbył się wczoraj rano z 
kościoła św. Jadwy t. pogrzeb 
ś. p. Tomasza Majewskiego i ś. 
p. Ludwika Laskowskiego. — 
Zwłoki zmarłych po odprawio­
nych ceremonjach liturgicz 
nych złożone zostały na wiecz­
ny spoczynek na cmentarzu św. 
Wojciecha.

*
Posiedzenia towarzystw w 

tym tygodniu: dziś, Tow. Po 
lek św. Klary, Tow. św . Jacka

Panna Billie Morse i  Michigan City. Ind.. 7 medaiem bronrowjrn. któ­
ry dostała « prezencie jako rzleromiljonowy gość na Wystawie Stulecia 
Postępu. i. Klisza Harald-Exam. j
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PA M ILIES

ZE STANISŁAW O W A
Dzisiaj o godzinie 8ej wie­

czorem, odbędzie się miesięcz­
ne posiedzenie Klubu Pań Kró­
lowej Dąbrówki, na którem 
przyjdą pod obrady ważne spra­
wy wymagające obecności wszy
stkich członkiń.*

Po śmierci „króla kaszubów 
stanisławowskich” ś. p. Parche- 
ma, zapanowało wśród poczci­
wych wiarusów kaszubskich 
bezkrólewie. Krążą jednak po­
głoski, iż wkrótce nastąpi wy­
bór nowego króla, o czem nieo- 
mieszkamy Szanownym Czytel­
nikom w swoim czasie donieść.

*
Odbył się dzisiaj rano z ko­

ścioła górnego św. Stanisława 
Kostki pogrzeb ś. p. Jana Ku­
berskiego, którego zwłoki po 
odprawionych ceremonjach zo­
stały złożone na wieczny spo­
czynek na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

*
Członkowie Tow. Najśw. I- 

mienia Jezus, zarówno starsi 
jak i młodsi ,zbiorą się dzisiaj 
wieczorem o 8ej, na swe mie­
sięczne obrady. Wszyscy pro­
szeni o przybycie.*

Ostatnie posiedzenie Komite­
tów Tygodnia Polskiej Gościn­
ności odbędzie się w najbliższy 
czwartek wieczorem, w sali 
zwykłej. Prezes p. Jan Nering, 
uprasza wszystkich członków 
tych komitetów, o przybycie, 
bowiem sprawy ważne przyjdą 
pod obrady. *

Dzielnie zastępuje chorego 
proboszcza, X. Jana Drzewiec­
kiego, C. R., młody lecz energi­
czny X. Jan S. Ratajczak, C. 
R., zabiegając tu i ówdzie, aże­
by obowiązki na barki jego wło­
żone godnie spełnić.

*
Posiedzenie Tow. Polek św. 

Apolonji, gr. 482 Z. P. R. K., 
odbędzie się jutro, w środę, dn. 
12go lipca, o godzinie 8ej wie­
czorem, w sali zwykłej. Preze­
ską jest Konstancja Czekała, a
sekretarką Marta Ciemniecka.

*
Rodzice! Otóż teraz jest sto­

sowny czas do namysłu, gdzie 
posłać synów i córki wasze, czy 
do szkoły paraf jalnej albo do 
wyższych uczelni tych, którzy 
kurs elementarny już skończy­
li. Pamiętajcie jednak o tern, że 
rodzice obowiązani są w sumie­
niu posyłać dzieci swe o ile moż 
ności do szkół polskich i kato­
lickich.— Wobec tego młodsze 
dzieci niech idą do szkoły para- 
fjalnej, a starsze do polskich i 
katolickich wyższych szkół.

Z P ikniku K apeli 
H arcersk iej Gminy 75 , 

Z. N. P .
W ubiegłą niedzielę odbył 

się piknik powyższego zespołu 
muzycznego przy Gminie 75ej 
Z. N. P, w pięknym ogrodzie 
Natoma Park, przy udziale wie­
lu wybitnych osób, a między 
innemi p. J. Michalaka, komisa­
rza Okręgu XV Z. N. P„ p. P, 
Kaczmarka, sekretarza tegoż 
okręgu, oraz kilku reprezentan­
tów Gmin.

Wesoło bawiono się przy 
dźwiękach muzyki harcerskiej, 
aczkolwiek brak było widać po­
parcia ze strony wielu delega­
tów, jakoteż braci i sióstr Gmi­
ny 75 Z. N. P.
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Brak należnego zainteresowa 
nia się aferami takiego pokro­
ju nie pobudza młodzieży do 
pracy w przyszłości, a czas już 
najwyższy zwrócić na to bacz­
ną uwagę, gdyż ta młodzież 
chętna propagowania sprawy 
polskiej silnie odczuwa ozięb­
łość dla jej wysiłków.

Na zakończenie pikniku by 
ło premjowanie artykułów.

Osoby posiadające bilety ra­
czą zgłosić się do p. I. Uzumec- 
kiego, pnr. 912 N, Ashland ave„ 
gdzie otrzymają swe premje.

Za komitet pikniku, I. Uzu- 
mecki, przew., H. Trawiński, se­
kretarz.

P osiedzenia Związku  
K lubów  M ałopolskich

Klub Wola-Kombomia odbę 
dzie posiedzenie we wtorek, dn 
11-go lipca (zamiast 4go), w 
sali J. Moskala, 831 N. Ashland 
ave. ,o godzinie 7 :30 wieczo­
rem. — J. Makiel, prezes; J- 
Puzon, sekr.

Klub Brzeźnica zwołuje posie 
dzenie we środę ,dnia 12go lip­
ca, w sali J. Kuli, narożnik Au­
gusta i Newton ul., o godzinie 
7 :30 wieczorem. — Michał Ka­
lita ,prezes; Józef Kozak, sekr

#
Klub parafji Siedliska-Bo- 

gusz zbiera się na posiedzenie 
we czwartek, dnia 13go lipca, w 
sali Liberty, 1511 Emma ul., o 
godzinie 7:30 wieczorem. — J. 
P. Kieca ,prezes; Fr. Pociask, 
sekr.

PROSZĄ ROOSEVELTA 
O PRZYSPIESZENIE 

ROBÓT.

Washington, 11. lipca. —
Kongr. Cochran z Missouri za­
apelował wczoraj do Prezyden­
ta Roosevelta o przyspieszenie 
3-miljardowego programu ro­
bót publicznych.

Cochran oświadczył, że dy­
rektor budżetu Douglas usiłu 
opóźnić program na zasadzie 
że będzie kolidował z progi 
mem zrównoważenia budżetu.

Zdaniem kongresmana, tegc 
rodzaju polityka jest destruk 
tywna i trzymanie progra­
mu robót publicznych w zawie­
szeniu może zniszczyć wracają 
cą powoli ufność wśród mas o- 
bywatelstwa.

Niektórzy z doradców Prezy 
denta są zdania, że kraj dźwi­
ga się naturalną drogą z depre 
sji i że wielki program robót 
publicznych staje się, do pew­
nego przynajmniej stopnia, zby 
tecznym.

KOBIETA — SĘDZIA-

Grudziądz. — Przed komisją 
egzaminacyjną sądu apelacyj­
nego w Toruniu złożyła egza 
min sędziowski p. Harasimo 
wieżowa z Grudziądza. Jest to 
pierwszy wypadek w apelacji 
toruńskiej złożenia egzaminu 
sędziowskiego przez kobietę.

SEZ YOU Answers

1. T ru e . 2. F alse . W a lte r  
J o h n s o n  suceeeded  P eck in p au g h . 
3. F alse . I t is a  p lanet. 4 False. 
C h icag o  W h ite  Sox. 5. T ru e . 6. 
F a lse . D u tch  E a s t lnilies. 7. 
T ru e , 8. T ru e . 9 T ru e . 10 
F a lse  Y arie ty  of cabbage.
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STRONA SIÓDMADZIENNIK CHICAGOSKI, WTOREK, DNIA 11-GO LIPCA. 1933,

I s k ie r k i  Z ja z d o w e .
Panna Marja Maniakówna, 

naczelniczka Okręgu 2go jest, 
jak się okazało tak dobrą so­
kolicą i naczelniczką, jak i ba- 
letnicą. Zachodzi tylko pytanie, 
czy panna Maniak umie lepiej 
tańczyć, czy też lepiej ćwiczyć 
na boisku?

*
Gniazdo Nr. 2 Im. Swiątkie- 

wicza, które kilka lat temu 
zdobywało prawie wszystkie na 
grody na zlotach sokolich, w 
tym roku jakoś zeszło na plan 
ostatni, albo na przedostatni. 
Jeżeli idzie o zawody miast, to 
Chicago w tym roku wogóle 
marnie się spisało. Wśród ćwi­
czących i zawodników niema 
tych, którzy dawniej zabierali 
medale i puhary, niema trzech 
sióstr Dytkowskich z Gniazda 
Świątkiewicza i innych sportow 
ców, którzy nie pozwolili się in­
nym wyprzedzić. Nowych za­
wodników jeszcze nie zdołano 
wyćwiczyć i tu właśnie leży zło. 
Chicago jednak wróci i na na­
stępnym Zlocie Sokolstwa zno­
wu zabierać będzie nagrody. 
Miej my nadzieję.

❖
Pan Kowalewski z Chicago, 

zapowiadając występy zawodni 
ków na Polu Żołnierza, wołał 
przez megafon: „Dajcie mu rę­
kę”, tłumacząc żywo z angiel­
skiego „give him a hand”. O 
ile zwrot angielski w tym wy­
padku jest przyjęty i nie razi, 
o tyle to samo w języku polskim 
razi. Lepiej wymyślić jakiś in­
ny okrzyk zachęcenia.

*
„Jak długo się Izba nie zor­

ganizuje, tak długo ja  w tym 
wypadku mam głos i prawo de­
cyzji” — dr. Starzyński. — A 
jeżeli się Izba nie zechce zor­
ganizować, to co wtenczas?

*
Najlepszymi argumentami 

wszystkich gniazd, których 
mandaty zostały zakwestjono­
wane dlatego, że nie płaciły po­
datków’, są: „Banki zbankru­
towały, pieniądze zamrożone i 
nie było czem płacić”. A jednak 
depresja się na coś przydała.

%
Sokoli w czasie obrad nie u- 

znają rozgłośnika radj owego 
na swych sesjach. Choć mikro­
fon stoi na stole przewodniczą­
cego, lecz mało kto stara się 
go używać, wychodząc widać z 
założenia, że trzeba mówić do 
delegatów a nie do mikrofonu.

lit
Na sesjach wczorajszych za­

łatwiono bardzo wiele i waż­
nych spraw, mianowicie, zakwe- 
stjonowano mandaty .poselskie 
kilkunastu gniazdom, lecz po

kilkugodzinnej dyskusji i gło- 
śnęm argumentowaniu, „od- 
kwestionowano” wszystkie 
gniazda. Prawo musi pozostać 
prawem, a Komisja Mandatów 
musi przecież mieć coś do po­
wiedzenia i pokazać, że „su­
miennie pracowała”.

*
Przy stole prasowym w ho­

telu Sherman zasiadali wczoraj 
przedstawiciele następujących 
pism polskich: K. J. Zielecki — 
„Monitor” z Cleveland; J. Ko- 
strubała — „Dziennik Chica- 
goski” ; F. W. Dziób — „Re­
kord Codzienny” z Detroit; H. 
Klimaszewska — „Pittsburcza- 
nin” ; J. Jakicic — „Dziennik 
Chicagoski” ; Józef Cnota — 
„Dziennik Związkowy” ; L. T. 
Walkowicz — „Dziennik Zjed­
noczenia” ; Stanisław Nastał — 
„Nowiny Polskie” z Milwaukee; 
Feliks Popławski — „Nowy 
Świat” z New Yorku; i Stani­
sław Osada, redaktor „Sokoła.” 
Podobno dzisiaj ma przyjechać 
przedstawiciel „Dziennika Pol­
skiego” z Detroit oraz przed­
stawiciel „Kurjera Narodowe­
go” z New Yorku. Chyba, że 
nie przyjadą. ».sk

Dwaj przedstawiciele Pol­
skiej Linji Gdynia - Ameryka, 
pp. Kazimierz Głuchowski i 
Zygmunt Datner, są tak samo 
dobrymi „marynarzami”, jak 
i sokołami, tylko w pracy dla 
Sokolstwa posiadają już szereg 
lat zasługi, a w „marynarce” 
stawna ją dopiero pierwsze kro­
ki. W każdym razie, obaj są 
bardzo mile widziani przez 
wszystkich, szczególnie przy 
stole prasowym, gdzie na stole 
znajduje się zawsze dzban „zi­
mnej wody”.

*
Mayor miasta Toronto nade­

słał na Zjazd Sokolstwa depe­
szę, zapraszając na następny 
Zjazd i Zlot do Kanady. Bar­
dzo to pięknie ze strony pana 
Mayora, lecz do tego czasu i u 
nas nie będzie prohibicji, dla­
tego zbytecznem jest już dzi­
siaj myśleć o Kanadzie.

sfe
Porucznik Wróblewski, któ­

rego w niedzielę Sokolstwo od­
znaczyło Krzyżem Zasługi za 
pracę dla Sokolstwa, był wczo­
raj gościem p. Olejniczaka, pre­
zesa Zjednoczenia w South 
Bend. Przy sposobności dodać 
należy, że porucznik Wróblew­
ski nosił kulę bolszewicką w 
nodze przez przeszło 12 lat i 
dopiero dwa łata temu poddał 
się operacji w celu wyjęcia o- 
łowiu, bo mu zaczynał przeszka­
dzać.

Z K w atery  T ygod n ia  P o lsk iej  
G ościn n ości.

Sprostowanie.
W ostatnim komunikacie ko­

mitetu tygodnia polskiej goś­
cinności w Chicago podczas 
Wystawy Światowej zakradła 
się pomyłka, a mianowicie przy 
jęcie jakie urządza Związek Po­
lek w swej nowej siedzibie pnr. 
1309 .N Ashland ave„ odbę­
dzie się w czwartek, dnia 20go 
łipca, a nie w piątek jak mylnie 
zaznaczono.

Apel Komitetu Tygodnia 
Polskiego w Chicago.

Komitet Tygodnia Polskiego, 
względnie Stów. Dnia Polskie­
go, pod auspicjami którego ty ­
dzień wspomniany się odbędzie, 
zwraca się z gorącą prośbą pod 
£ dresem całej Pol on j i amery­
kańskiej, ażeby kto tylko mo­
że, kto tylko jest w stanie, 
przybyć na Dzień Polski ma­
jący się odbyć w sobotę, dnia 
22 lipca. Dla dobra sprawy pol­
skiej, w myśl interesów polsko­
ści w tym kraju, jest rzeczą 
bardzo pożądaną, ażeby amfi­
teatr na Polu Żołnierza, na 
którem rozegra się widowisko 
polskie, 22 lipca wieczorem, 
wypełnić po brzegi.

Gdy ostatnio wyznawcy Moj­
żesza urządzali swój dzień na 
Polu Żołnierza, miejsca na am­
fiteatrze zostały wypełnione do 
ostatniego, a tysiące osób mu- 
siały odejść od kas. W tym wy­
padku Żydzi mogą służyć przy­
kładem, gdy chodzi o solidarny 
współudział, a poczucie obo­
wiązków w odniesieniu do ich 
sprawy.

Nie Wypadałoby więc gdyby 
Polacy, względnie obywatele 
polskiego pochodzenia nie mo­
gli zapełnić stadjonu na Polu 
Żołnierza, wstyd byłby wielki,

gdyby pięciomil jonowa Polon ja 
amerykańska nie dostarczyła 
tak stosunkowo znikomej re­
prezentacji jako 120,000.

Dzie,ń Polski przypadający w 
sobotę, dnia 22 lipca, będzie 
świętem nietylka Polonji chi- 
cagoskiej, ale całego wychodź- 
twa w Stanach Zjedn., a w któ­
rym wszyscy udział wziąć po­
winni.

Dziś wobec zniżek na kole­
jach, linjach autobusowych 
jak i na parostatkach przyjazd 
do Chicago został udostępnio­
ny, koszta podróży zniżone do 
minimum, każdy, kogo tylko 
stać winien skorzystać z część 
programu, który będzie nader 
obfity i urozmaicony.

Dzięki staraniom komitetu o- 
bywatele miejscowi jak i przy­
byli goście korzystać będą ze 
wszystkich możliwych ułat­
wień, informacji, wskazówek, 
objaśnień itd.

Przygotowanie programu wi­
dowiska na Polu Żołnierza wy­
magało kilkumiesięcznej pracy 
przygotowawczej i organiza­
cyjnej pod kierownictwem rze­
czoznawców i specjalistów, a 
dotychczas nic podobnego jesz­
cze na terenie Polonji amery­
kańskiej nie widziano, nic coby 
chociaż w przybliżeniu dorów­
nało temu widowisku, nie było 
dotychczas podejmowane.

Wiele włożono pracy na ni­
wie propagandowej zanim przy 
stąpiono do strony technicznej, 
która pociągnęła za sobą jesz­
cze więcej zabiegów na drodze 
zrealizowania tego śmiałego 
projektu. Postawienie tego wi­
dowiska będzie rzeczą kosztow­
ną, lecz komitet wychodzi! z 
tego założenia, że jak urządzać 
coś, to zrobić takiego, co zaim-
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ROSJANIE POCHWYCILI JAPOŃSKI 
STATEK RYBACKI.

Tokjo, 11 lipca. — Japońska agencja prasowa doniosła wczo­
raj wiadomość, że towarowy statek sowiecki opanował wczoraj 
japoński okręt rybacki w pobliżu Petropawłowska na Kamczat­
ce i zabrał go wraz z 20 członkami załogi do portu rosyjskiego. 
Wiadomość o zabraniu statka japońskiego podał do Japonji in­
ny statek japoński, który znajdował się w pobliżu sceny spot­
kania się okrętu sowieckiego z japońskim. Władze japońskie 
wysłały na ratunek rybakom japońskim jeden krążownik.

PREMJER WĘGIERSKI PRZYBYŁ DO WIEDNIA.
Wiedeń, Austrja, 11 łipca. — Premjer Węgier, generał 

Goemboes, który przybył tu niespodziewanie wczoraj o godzi­
nie 6ej wieczorem, odbył dłuższą konferencję z kanclerzem 
Dollfussem. Gen. Goemboes oświadczył przedstawicielom prasy 
zagranicznej, iż przyjazd jego do Wiednia jest w związku z za­
łatwieniem spraw ekonomicznych i innych kwestyj austro-wę- 
gierskich. Twierdził również, że kongres państw naddunajskich 
więcej zrobiłby dla ulżenia w depresji, aniżeli międzynarodowa 
konferencja w Londynie, która przyjęła na swe barki za wiel­
kie zadanie do rozwiązania. Goemboes oświadczył się również 
za rewizją Traktatu Wersalskiego, twierdząc, że bez rewizji te­
go traktatu nie można mówić o lepszych warunkach gospodar­
czych w świecie. Jednak ani Goemboes, ani też Dollfuss nie po­
wiedzieli, co rozumią przez rewizję Traktatu Wersalskiego. Po­
wiedzieli jedynie,"że rewizja może być przeprowadzona pokojo­
wo. Rzecznoznawcy twierdzą, że przedstawiciele Austrji i Wę­
gier przygotowują plany do „anschluss’u” austro-węgierskiego.

Iowa Ratyfikowała Zniesienie 
Suchej Poprawki.

Głosowanie jednomyślne: 
90 do 0.

Des Moines, la., 11. lipca. —
Mokrzy delegaci z 90 powia­
tów w Iowa głosowali wczoraj 
jednomyślnie za ratyfikacją 
21-ej poprawki do konstytucji, 
znoszącej 18-tą poprawkę. W 
ten sposób, Iowa stała się 11. 
stanem, który zdeklarował się 
formalnie za zniesieniem prohi­
bicji federalnej.

Gub. Herring w przemówie­
niu wygłoszonem przy otwar­
ciu konwencji ratyfikacyjnej, 
potępił starej daty „salun”. 
przypomniał delegatom, że 
zniesienie prohibicji nie wyklu­
cza bynajmniej akcji na rzecz 
umiarkowania i zaprosił „su­
chych” do współpracy w tej 
sprawie.

Mokrzy i susi ścierają się 
w sądzie w Ohio.

Columbus, O., 11. lipca. —
Po wysłuchaniu argumentów 
za i przeciwko propozycji kon­
wencji konstytucyjnej w Ohio, 
któraby załatwiła kwestję znie 
sienią 18-ej poprawki, stanowy 
najwyższy sąd wziął wczoraj 
sprawę pod rozwagę.

Zarówno mokrzy jak i susi 
brali czynny udział w przesłu­
chach starając się usposobić 
sąd przychylnie dla siebie. Li­
ga Antysalunowa w Ohio zażą­
dała odbycia referendum i 
sprzeciwiła się wybieraniu de­
legatów „at large“ na konwen­
cję ratyfikacyjną twierdząc, że

ponuje całemu światu, tembar- 
dziej, że impreza ta ma m iej­
sce w stolicy wychodźtwa, naj - 
większem skupisku polskiem na 
terenie Stanów Zjedn.

Dzień, ten będzie świętem 
polskiem, manifestacją polskiej 
grupy narodowościowej, wresz 
cie wyrazem jej wysiłków we 
wszelkich przejawach życia, jej 
historja, dzieje, oraz swego 
rodzaju rewja tego, co Polacy 
zdziałali w tej przybranej oj­
czyźnie w przeciągu ostatniego 
stulecia. 150,000 na Polu Żoł­
nierza winno być hasłem na- 
szeml

powinni być wybierani z powia­
tów lub stanowych dystryktów 
senackich.

Senator Feśs, republikanin, 
który ma się ubiegać o ponow­
ny wybór w 1934, zgorzały pro- 
hibicjonista, przepowiedział, że 
18-ta poprawka będzie zniesio­
na i że stan Ohio będzie głoso­
wał za zniesieniem.

Piwo idzie pod głosowanie 
w Oklahoma.

• Oklahoma City, Okla., 11. 
lipca. — Oklahoma, sucha od 26 
lat, glosuje dzisiaj w sprawie 
legalizacji 3.2-procentowego pi­
wa. Zapieczętowane wagony z 
piwem stały na tutejszej sta­
cji towarowej w oczekiwaniu 
na wynik głosowania.

K olebka P rasy  P olsk iej.
Początek dziennikarstwa pol­

skiego niewiele odbiega chro­
nologicznie od czasów powsta­
nia prasy na Zachodzie. Już w 
drugiej połowie XVI wieku kró 
Iowie polscy i hetmani wożą z 
sobą wśród obozowych sprzę­
tów przenośne tłocznie drukar­
skie, na których powstają pier­
wsze nieregularnie wychodzące 
druki, przeznaczone dla dworu 
lub obozującej braci szlachty.

W r. 1661 pojawia się w Kra­
kowie pierwszy numer pisma, 
które nosiło nazwę „Merku­
rjusz Polski — dzieje wszyst­
kiego świata w sobie zawiera­
jący, dla informacyj pospolitej 
w Krakowie w kamienicy Szo- 
bięrowskiej na Wendecie dnia 
3 stycznia, 1661”. „Merkurjusz 
Polski” jest pierwszem w Pol­
sce drukowanem wydawnic­
twem, pojawiaj ącem się stale 
w oznaczonych zgóry odstę­
pach czasu, odpowiadaj ącem 
więc pojęciu dzisiejszej gazety.

Drugim dziennikiem krakow 
skim po „Merkurjuszu Pol­
skim” był wydawany od 1697 
do 1698 roku przez Włocha Pria 
mi’ego miesięcznik łaciński 
„Mercurius Polonicus”, który 
szybko jednak zakończył swój 
żywot.

Kraków przez kilkadziesiąt 
lat obywa się bez pisma. Dopie­
ro w latach 1784 i 1785 wydaje 
Ignacy Groebell w każdy wto­
rek „Zbiór Tygodniowy Wiado­
mości w Krakowie”. Wreszcie 
w czasach rozbiorów powstaje 
„Gazeta Krakowska” która 
przetrwała niemal do połowy 
XIX stulecia.

Ostatnią gazetą codzienną 
wolnego Krakowa był rewolu­
cyjny — Dziennik Rządowy 
Rzeczypospolitej Polskiej”, któ 
ry ukazał się tylko 6 razy -od 
26go lutego do 2go marca, 1846 
roku.

Krakowowi przypada więc 
zaszczyt stworzenia pierwszego 
polskiego dziennika.

Postępowanie Amerykanów 
wobec Ind ja n dążyło stale do 
wyparcia ich na Zachód i wytę­
pienia. „Kiedyż ustaną okrop­
ności tych wojen z Indjanami
— wołali biali — kiedyż bę­
dziemy spokojni w osadach na­
szych od rozboju- tych barba­
rzyńców?” — „Kiedyż ci biali 
rozbójnicy, ze swemi krwiożer­
czymi psami — wołali Indjanie
— opuszczą nasz kraj i zosta­
wią nas, rzeczywistych tu zro­
dzonych właścicieli ziemi, w 
spokoju, przy grobach naszych 
przodków.”

Poważna liczba kapłanów z 
zakonu św. Franciszka została 
zamordowana przez Indjan na 
terenie dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych.

W szystkim krew nym  j znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka, sio stra  i bafousia nasza

S. P.
KUNEGUNDA JAWOREK 

(z domu Mleczko)
członkini B ractw u Różańca 
Świętego, Tow. św. Antoniego 
z Padw y, grupa 352 w p a ra fji 
św. W ojciecha, członkini Apo­
sto lstw a Modlitwy I I I . zakonu 
św. F ranciszka i  Tow. Freedom  
Councii 3506 ®. B. A., po  k ró t­
k iej chroibie, pożegnała się^ z 
tym. św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  8go lipca, 
1033 róku, o godzinie 9:00 ra ­
no, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, d n ia  12go lipca, o godzinie 
9 :3O rano, z dom u żałoby p. nr. 
2729 W est 23cia ulica, do ko­
ścioła św. Rom ana, a  stam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha na 
parcelę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Aleksander, Katarzyna, Jó­
zef, Stanisław, Zofja i Julja, 
dzieci ; Franciszka i W eronika, 
synowe: Jan Fitz, z ię ć ; Zofja 
Repa, siostra; Alojzy i Kazi­
mierz Mleczko, b ra c ia ; Kasper 
Ropa, szw ag ier; Katarzyna, A- 
niela i Mar,janna, b ra to w e ; 
Klementyna, Renatta, Genowe­
fa i Wanda, wnuczki, w raz z 
całą famiłją.

Pogrzebem zajm uje się J a n  J. 
Fruzyna, 3044 Cerm ak Road Te­
lefon Rockwell 4338. 11

W szystkim  krewnym  i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, miaitka, siostra  i  babcia 
nasza, ś. p.

JÓZEFA CZARNOWSKA
(Z DOMU KANABAJ)

Członkini B ractw a N iew iast R óżańca św. p rzy  p a ra f ji Św. W ła­
dysław a, Tow. Polek św. Jadtwtigi przy p a ra f ji ŚW. Jadwigi, 
Tow. Polek Im ienia M arji No. 38 Zjednoczenia. Tow. Królowa 
Korony Pótefkiej No. 37 M acierzy Polskiej, po d ługiej i ciężkiej 
chórclbie,. pożegnała się z  tym  św iatem , opatrzona św. S akra­
m entam i, dn ia  lOgo lipca, 1933 roku, o godzinie 9 :30 rano, 
przeżywszy ła t  63.

Pogirzefb odbędzie się w  czw artek, d n ia  13go lipca, o godzi­
n ie 9 :30 rano, z zakładu pogrzebowego A. Hupka, 5259 Roscoe 
narożnik Locbwood, do kościoła św. Władysława, a stamtąd 
na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żaJiu pogrążeni:

Jan, m ąż; Franciszek, syn : Marja, siostra; Franciszek, Jó­
zef, Antoni i Ignacy, bracia; Regina, synowa; Stanisław Nie­
miec, Józef Czarnowski, Piotr Tatera, szwagrowie; Marta, An­
na, Paulina i Paulina szw agierki, w nuki i  wnuczki.

W szystkim krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i b ra t nasz,

S. P.
JAN PIEŃSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z  tym  światem, o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  l ig o  lipca, 1933 roku, o 
godzinie 3:15 rano, przeżywszy 
la t 39 i 10 miesięcy.

Dom żałoby pnr. 2649 No. Sa­
cra mento Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Kordula, m atka; Edward i 

Franciszek, bracia ; Marta i Sta­
nisława, siostry; Samuel Hoff­
mann i Henryk Kamphąus, 
szw agrow ie; Leokadja, brato ­
wa ; Leon Pieński, pół-brat, 
w raz z ca łą  rodziną. •

Pogrzebowy E dw ard A. Kir- 
sten, Telefon A rm itage 3378.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszą żona 
moja, i m atka nasza,

Ś. P.
KAROLINA TRENDOTA

Członkini Tow. Niepodległość 
Polski, grupa 202 Z. P. w A. — 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, o- 
patrzona św. Sakram entam i, 
dnia l ig o  lipca, 1933 roku, o 
godzinie 3:30 rano.

Dom żałoby pnr. 1407 W. Su­
perior ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu pogrążen i:
Ja,n Trendota, mąż. wraz z 

całą rodziną.
Pogrzebowy Cepa, 838 No. 

Ogden ave. Tel. Monroe 1255.

P R A C A
POTRZEBA asysten tk i do furm anki, 
m usi być doświadszwna przy czap­
kach. Zgłosić się natychm iast, Sobo- 
l-off Rosevald Co. 1500 N. Ogden Ave. 
ro ff Rosenwaid Co. 1500 N. Ogden 
Ave.__________ ____________________12
POTRZEBA mężczyznę dobrego „sau- 
sage stu ffer,” dobra zapłata, tylko 
doświadczony niech się zgłosi osobi­
ście, Superior M eat Product,— 1700 
Monroe ul., Gary, Indiana. 12
POTRZEBA krawców i prasowników 
do roboty przy drugorzędnych ubra­
niach. Zgłosić się 202 N. W estern 
Ave. 11
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, rekom endacje wy­
magane. H. Shaffner, 1106 Indepen- 
dence Blvd. H
POTRZEBA doświadczonego chłopa­
ka do piekarni, innych niech się nie 
zgłasza. 180S W. 47md ul. U

POTRZEBA samotnego szewca. 535 
W. 37ma ul. 12
POTRZEBA kobiety do domowej ro­
boty .pokój i Wikt, $3 tygodniowo. 
1024 N. California Ave. 11-13-15

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, rekom endacje wy­
magane. B. Biiaman. 1406 S- Kolin 
Ave. Law ńdale 7260.

DO W YNAJĘCIA
OSOBNE pokoje umeblowane do wy­
najęcia, można gotować, w anna, te ­
lefon do użytku, $1.50 tygodniowo.— 
Osobne noce 50e. — 543 N. Ashland 
Ave. 12
NA Mieszkanie potrzeba polsko-ame­
rykańskiego mężczyznę, z w iktern $7. 
2gie piętro  w tyle- 3046 No. Wood uh

DO W ynajęcia 4 słoneczne pokoje. 
1242 N. L e«vitt U'l.
DO W'ynajęcia czysty, przewiewny, 
umeblowany pokój tanio. 865 N. Wood 
ulica.

DO W ynajęcia w idne 5 pokoi tanio 
i  garaż darmo. 2526 N. “Western Ave-

11-13

Drobne O głoszenia
ROZMAITE

CZEMU mieć pluskwy, karaluchy, 
szczury lu'b wodne robactwo, zawo­
łajcie Belmont 8424 i pozbędziecie się 
ich, w szystka robota gw arantow ana.

15

GENERALNY kontrak tor tak i na
którem  możecie polegać. Przystępne 
raty . H aym arket 7923. H
PAPIERO WANIĘ i malowanie $2-00 
pokój. Teł. Spaulding 7896. 11

RADJO obsługa $1. — 1024 N. Cali­
fornia <\ve. 17
PŁACIMY gotówką za stare  złoto, 
złote zęby. W arszaw ski Złotnik, 1617 
Robey ul., przy teatrze  Banner-.

11-13-18-29-25-27

PAITEROW ANIE i malowanie wy­
konuję tanio, prędko i gustownie. — 
Telefon H um boldt 7890.

11-13-15-18-20-22

PAPIEROWANTE $2 za, pokój, n a j­
lepsza robota. P isać 1250 N. Leayitt 
ul. Janowski. 12

PIEK A R Z pierw sza albo druga ręka 
na cbleb i biskiety, szuka sta łe j p ra ­
cy. Tel. Belm ont 5289.

RZECZY DOMOWE
THOR elektryczna maszyna do p ra ­
nia. sprzedam za $10. — 3448 North 
Ave. 1113

AUTOMOBILE
PEER LESS 1930, 6 drucianych kół, 
sprzedam ma spłaty  lub zamienię za 
bnlwiernię. 3541 W. Divereey Ave.

Drobne O głoszenia
KUPNO I SPRZEDAŻ

NA SPRZEDAŻ urządzenie do sk ła­
du confectionery i ice cream  parlor, 
w łączając zapas, bardzo tanio. 730 
MiiwaGkee Ave. Telefon H aym arket 
9370. 11-13-15

URZĄDZENIE do grosem i na sprze­
daż. Zgłosić się 901 N. Paulina ul. 13

NA SPRZEDAŻ urządzenie do sk ła­
du i mehle. 5009 W. G rand Ave. 12

POSZUKIW ANIA
POSZUKUJĘ M arję K uras, rodzoną 
w  Ralksaawie. Proszę się zgłosić 1511 
N. Ashland Ave.
KAROLINA Szajtoek poszukuje swej 
ciotki (z domu Grzebień). P roszę 'się  
zgłosić 1511 N. Ashland Ave.

Zgubiono - Znaleziono
ZGINĄŁ duży policyjny pies, b ru n at­
nego koloru, jedna  biała lewa łapka. 
1406 No. Paulina ul. Telefon Hum­
boldt 1972. Nagroda.

KUPNO I SPRZEDAŻ

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ balw iernia 3 kraesło- 
wa, tan io  z powodu choroby. 1633 N- 
Da men Ave. ^-l

delikatesów, s ta ry  wyrobiony interes, 
tan i rent, dobra okolica. 2639 W. 59ta 
ulica, właściciel . H

RESTAURACJA na sprzedaż z waż­
nej przyczyny. Można przyjść i pilno­
wać interesu. 4218 Belmont ave.

8,11,13

BUCZERNIA i grosernia na sprze­
daż tanio. 906 No. Domen Ave.

SPRZEDAM restaurację, ładne urzą­
dzenie, byznesowa okolica, dobry in­
teres’, bardzo tanio, albo przyjm ę 
wspólnika, z m ałą gotówką, 608 N. 
C lark ul.
GROSERNIA i skład delikatesów, 
dobra lokacja, przystępny rent, na 
sprzedaż z powodu choroby, 5 miesz­
kalnych pokoi, praw dziw a taniość. — 
2422 Fuilierton Ave. 13
NA SPRZEDAŻ skład cukierków bar 
dzo tanio. 1759 W. E rie  ul.
Z POWODU dwóch interesów  sprze­
dam salon lub skład  cukierków. Te­
lefonować A rm itage 5402. 17

SKŁAD dleikatesów i ryb, wyrobio­
ny 23 lat, $690 gotówką. Dobre m iej­
sce dla małżeństwa. W łaściciel 2534 
FuUerton Ave. 13
DOBRA buraernia na sprzedaż, do­
bry interes. 2709 N. A ustin Ave. 13

NA SPRZEDAŻ sk ład  z piwem, no­
we urządz-enie, o raz  lunch i sandwi- 
ches, bardzo popłatne dla fachowego 
hyznesisty, sprzedaję z powodu dru­
giego interesu. 1655 N. Damen Ave.

12

DOBRA grosernia n a  sprzedaż, moż­
na zrobić życie, 'polska okolica, ren t 
$25.00. —  1500 No. W estern Ave. 12

LOTY I FARMY
NA SPRZEDAŻ jeden do pięć akrów 
blisko Nor-tli Ave.. za przystępną ce­
nę, $250 za akr, 12 mil do m iasta, do­
bra ziemia, leży wysoko. W arunki tak  
nisko jak  $50 w płaty i $5 miesięcz­
nie. Pokój 524. 29 S. La Salle u'l. 12

NAJLEPSZA oferta, 120 akrow a u- 
praw na farm a, ziem ia urodzajna, dom 
wraz inne budynki, w spaniała rzecz­
ka przechodzi, cena tylko $900, m a­
ła w płata .dogodne w arunki. S. J. 
Szatkowski, Box 231,— W ausaukee, 
Wis. 11
SO AKRÓW dobrej ziemi, zabudowa­
nia, las, ogród, blisko Chicago, za­
mienię, sprzedam  lub wynajmę. 1126 
N. M ozart ul. 3 piętro.
35 AKRÓW odbrej ziemi i zabudo­
wania, kompletnie wyposażona, Cena 
$2,100, w płaty $700, sam zbiór wię­
cej w a rt niż farm a. A. Wyrośki, — 
Ober, Ind-
■WDOWA sprzeda, farm ę 160 akrów  
z inwentarzem, tanio, w Doniphan, 
Missouri. Zgłosić się lub pisać H. H. 
Marek, 5425 W. 23ci Pi., Cicero, Ili.

DOMY I ZAMIANA
MUSZĘ! oddać za bezcen 6 pokojową 
drew nianą rezydencję, furmesem o- 
grzewanie, podłoga i obicia z tw arde­
go drzewa, wszystko w najlepszym 
porządku, 2 auto-mobilowy garaż, sło­
neczna w eranda z tyłu, blisko szkoły, 
dobra transportacja . 3745 Lyndale ul.

11

BARGAIN 6 pokojwy bungalow, dę­
bowe obicia, gorącą wodą ogrzewany, 
plajsbrowany basenient, garaż  2 a u ­
tomobilowy. cena $5.500. 5055 Roscoe 
ul. telefonować Capitol 0686- 13

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, pan i Bernstein, 1897 
So. T ru m tó ll Ave„ przyjść w środę 
rano.
POTRZEBA mężczyzny do sprzeda­
w ania wołowiny i cielęciny polslyim 
rzeźnikom, dla sitaro wyrobionej U. 
S. Y ards rzezalni. Dobry dochód dla 
doświadczonego dobrego sprzedawa- 
cza. P isać pod li te rą  C-2, podając 
w szystkie szczegóły co do przeszłego 
doświadczenia w sprzedawaniu, adre­
sując Dziennik Chicagoski, 1455 W. 
Diyision ul.
POTRZEBA chłopaków! od 15 do 17 
letnich do‘ sprzedaw ania kw iatów .— 
$3.50 i komisowe. 2933 Clybourn Ave.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy. Mrs. Plotkin, 908 Mo­
zart ml. Te). Mohawk 0796.__________
POTRZEBA m łodej doświadczonej 
dziewczyny do ogólnej domowej ro­
boty i ziajęeia się dzieckiem, do domu 
na noc. Telefon I r r in g  8509.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, 4 pokojowy apartam ent, po­
zostać na noc ,s ta ła  praca, jedno 
dziecko. Telefon Orawford 5850, pani 
Marks, 3648 W. 13ta ul-, blisko Lawn- 
dale Ave.
POTRZEBA kobiety lub  starszej 
dziewczyny do domowej roboty, po­
zostać w  domu na noc, polska fam i- 
lja . 2735 Potomac Ave., przy Oalifor- 
n ia  Ave„ 2gie piętro.
POTRZEBA kobiety' do domowej ro­
boty, musi pozostać. 674 Fay ul., przy 
Milwaukee i Erie.
POTRZEBA dziewczyny ilo domowej 
roboty. Dobry dom, 3106 Ainsłie ul.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy .dobry dom, $3 tygodniowo, tro ­
chę ubrania, pozostać na noc. Tel. 
Columbus 7943.
POTRZEBA doświadczanego busliei- 
mama. Z apytać się  o pana Cabn. 3910 
A rm itage Ave. 12

PO TRZEBU JĘ dobrego cieśli do prze­
robienia m ieszkania. 1104 N. H arding 
Ave. blilsiko Thom as ul. 12

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny  do lekkiej domowej pracy. 816 
M aswełl ul.

POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
w domowej robocie i dw oje dzieci, 
pozostać ma, miejscu, dobry dom, przy 
stępna zapłata, p an i Levy, 1729 East 
67-mn ul.

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
lekkiej domowej roboty, pozostać na 
noc. 4353 W. 14ta ul. K ritzer.

POTRZEBA „ałl around” piekarza. 
7114 W. G rand Ave.

POTRZEBA kobiety do bawienia 
dziecka i domowej roboty na farmie.
1126 N- M ozart ul. w tyle.

ie

TQDAY’S CROSS WORD PUZZLE
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ACROSS
1— Mercantile warehouse. Canton
5—Drop ~ieloved

10—Scotch measure for herring-
12— Sacred book
13— Bonds of indebtedness

(French) 16—Diving bird
18—Narrow paths 20—Solely
22— Literary fragments
23— Played a  part
24— River in Poland
25— Discourse a t length
28—Web-footed bird o£ the South
31— Provides sparingly
32— Breathed heaviiy in sleep
33— Japanese mile
34— Hawaiian bird
35— Rebound
39—Printed lines (advertising 

m atter) 43—Souvenir
44—E ntrap
46— Sum
47— Splendor, renown
49—Middle 50—Judge
62—Hoist
53— Hill of loose sand
54— Pertaining to ships 
56—A fungus of grain
58—Satiate 59—A compass
60— Smali island
61— Legend

DOWN
2— God of w ar (Norse myth)
3— Beak
4— Chivalrous
5— Pottery center of Saxony
6— Hurried 7—In 
9—Acts in response to

10— Crawl s
11— Joyous
12— Brag ł4—Ęesult

15—Seaport city in Massachu- , 
setts 17—Aces

19—New Testament (abbr.)
21—Placed
26— An enchantress (myth)
27— A negatice ion
29— Mid-day (plur.)
30— Distressful sound
35— Advice, counsel (arch.)
36— Seaport, west Prussia
37— Repeat 38—Locality
39— Rented
40— An intermediate period
41— The diatohic scalę
42— Ireland (poetic)
43— Manufactured
45—Parad ise
48—Chinese measure of length
51—-A lump
53—Stupid person
55—Kind of lace
57—Merry
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D zisiaj w ażne posiedzenie 
D em okratów .

Klub Aldermana H. Sonnen- 
schein’a w 22ej wardzie (Polish 
Democratifc Club) odbędzie 
swoje posiedzenie ważne dzi­
siaj, w sali Józefa Stacha pnr. 
3102 West 25ta ulica.

„D zień K luczyńskiego” 
sukcesem .

„Dzień posła Jana C. Klu­
czyńskiego”, który odbył się w 
ubiegłą niedzielę, w ogrodzie 
„Red Gate”, przy 97ej ulicy i 
Archer avenue, był wielkim 
sukcesem. Zebrało się około 600 
przyjaciół tegoż posła, nie tyl­
ko z Town of Lakę, ale i z in­
nych dzielnic miasta. Zabawa 
wspólna odbyła się pod egidą 
Polsko - Amerykańskiej Orga­
nizacji Demokratycznej w 14ej 
wardzie, której prezesem jest 
Jan Bogaczyk. Przewodniczył 
S. Sikulski, a pomagał mu W. 
Cieślewicz.
Dopasowali u b ran ia  i uciekli.

W składzie firmy Nash Tai- 
lors, pnr. 4630 South Ashland 
avenue, tydzień temu nieznajo­
mi zamówili dla siebie ubrania i 
dali po $4 zadatku. Onegdaj 
wrócili po ubrania i dopasowali 
je. Byli to murzyni. Nie tylko 
zabrali ubrania ale skradli $5. 
Ubrania były wartości $60.

* i- s  
Klub O byw atelski

m a posiedzenie we czw artek.
W przyszły czwartek, dnia 13 

Iipca, o godzinie 8mej wieczo­
rem, w sali pnr. 5454 Higgins 
avenue, posiedzenie odbędzie 
klub p. n. „Northwest Citizen’s 
Club”, którego prezesem jest
obywatel Kolbus.

#
C en tra la  Związku Klubów 

M ałopolskich urządza piknik.
Już w przyszłą niedzielę, dnia 

16go lipca odbędzie się doro­
czny piknik w ogrodzie „Nato- 
ma”, przy końcu linji tramwa­
jowej na Milwaukee avenue. 
Wszystkie kluby wybierają się 
na ten piknik. Niespodzianek 
będzie wiele, grać będzie dobo­
rowa muzyka.

#
Józef F rankow ski 

odebrał sobie życie.
Józef Frankowski, lat 40, z 

p. nr. 5220 South Carpenter u- 
lica, bezrobotny od trzech lat 
wczoraj odebrał sobie życie

przez śmiertelne okaleczenie 
się nożem rzeźniczym w swojem 
mieszkaniu.JL .'G
Zrabowali $200 w składzie przy 

Chicago avenue.
Trzech uzbrojonych bandy­

tów wczoraj weszło do składu 
obuwia spółki Cody Shoe Com­
pany, p. nr. 1657 West Chicago 
avenue, gdzie skradli z kasy 
$200 po zagrożeniu śmiercią 
właścicielowi.

OC w
Zaczadziła się gazem  w kuchni.

Pani Lii ja  Smetana, Czeszka, 
lat 32, wczoraj zaczadziła się 
gazem w swem mieszkaniu pnr. 
2653 North Oak Park avenue. 
Policja ze stacji Cragin prowa­
dzi śledztwo. Zwłoki zaczadzo­
nej żony znalazł jej mąż Fran­
ciszek Smetana..««. Jfc JC.W W
Pojechali n a  w ystaw ę i zostali 

obrabow ani.
Dwóch rewolwerowiczów 

wczoraj wieczorem • obrabowa­
ło Józefa Meyersa z Quakers- 
town, Pa. i pannę Joannę Tren- 
ker, z p. nr. 4839 Altgełd ulica, 
których zatrzymali przy naroż­
niku Roosevelt Road i Outer 
Drive, gdy wysiadali z automo- 
bila aby udać się na wystawę 
światową. Nim jednak swoje o- 
fiary obrabowali bandyci ci wy­
wieźli je do narożnika Roose- 
velt road i Austin bulwaru w 
Cicero, gdzie Meyers oddał $5 
a panna Trenker biżuterję. Po 
wyrzuceniu obrabowanych z au- 
tomobila bandyci odjechali w 
strony ńieźnane.

&
Spółka doróżkowa szuka  zakazu 

sądowego.
Aby zmusić urzędników 

miejskich do wstrzymania się 
z wprowadzeniem w życie no­
wego ordynansu miejskiego ja­
ki już wszedł w życie, spółka 
doróżkowa Yelow Cab Compa­
ny wniosła wczoraj petycję i 
żąda od sędziego federalnego 
James H. Wiłkersona wydania 
zakazu. Nowy ordynans miej­
ski nakazuje przewożenie pasa­
żerów w dorożkach po nowej, 
zniżonej cenie, wyznaczonej 
przez Radę miejską.

Co Słychać 
Na Polonj i

przeszło 3,000 delegatów z ca­
łego kraju. I Polacy z Chicago 
i okolicy wezmą liczny w tej 
konwencji udział.

*Donosi nam dyrekcja fii-my 
polskiej „White Eągle Brew- 
ing”, iż otrzymała pozwolenie 
na wyrabianie piwa. Dlatego 
zawiadamia wszystkich akcjo- 
narjuszy, ażeby nie sprzedawa­
li swoich akcyj żadnym nacią­
gaczom, którzy próbują nabyć 
akcję za bezcen. Roczne posie­
dzenie będzie w czwartek dnia 
20go lipca, w ofisie browarni, 
3755 S. Racine ave„ o godzinie 
2giej po południu, gdzie wszy­
stkie sprawy będą wyjaśnione.

Z Irving P ark u .
Ze Spółki im. K opernika 

w Irving Parku.
Spółka Budowlano - Poży­

czkowa imienia Kopernika, 
której biuro mieści się p. nr. 
3330 Irving Park Blvd„ otwo­
rzyła nową serję, do której za­
pisywać się można jutro od go­
dziny 6 do 9tej wieczorem.

Dyrekcja zaprasza wszyst­
kich dotąd nie należących lub 
też nie znających sposobu sy­
stematycznego oszczędzania, a- 
by łaskawie przybyli jutro wie­
czorem do lokalu spółki, gdzie 
chętnie każdemu udzielone zo­
staną wszelkie informacje bez­
interesownie. Spółka ta jest ści­
śle pod kontrolą rządu Stanu 
Illinois.

W skład administracji i dy­
rekcji wchodzą: Jan Lieske, 
prez.; I. T. Czajka wice-prez.; 
F. Iwicki, sekr.; W. Imbiorski, 
asyst, sekr.; S. J. Kaźmierczak, 
asyst, sekr.; Woje. F. Soska, 
kasjer; Michał Lipiński, Jan 
Klemundt i Bernard S. Górski, 
dyrektorzy. F. R. Fraser, a- 
dwokat.

SKŁADY OTWARTE W ŚRODĘ OD 8:30 RANO 00 6 WIECZOREM'
Podwójne Znaczki 

w Środę
DEPISTOCES

UPTOWN CHICAGOi
Broadway at Lawrence

NORTH SIDE STORĘ:
Lincoln & Belmont Ave.

7,200 Par 
Damskich Skórkowych

S A N D A Ł K Ó WCzyste Artykuły  
Spożywcze D o s k o n a łe  o b u w ie  n a  g o rą c e  le tn ie  d n i . . .  

s ą  t a k  le k k ie  i w y g o d n e , że n a w e t  n ie  b ę ­
d z iec ie  św ia d o m i, iż m a c ie  je  n a  n o g ach ! 
D z iu rk o w a n e  przyszrw y, s k ó rz a n e  p o d e sz ­
w y  1 k u b a ń s k ie  o b casy . W s z y s tk ie  w ie l­
k o śc i do 8.

$«.oo

NORTHWEST STORĘ:
Chicago Ave. & Ashland

SOUTH SIDE STORĘ:
47th Street & Ashland

By Góldblatt Ero*.. tnc. 
SOUTHEAST STORĘ:

91st St. & Commercial
HAMMOND, IND., STORĘ

Hohman Ave. at Sibley

“GOLD COAST” CZYSTO JEDWABNE

Kształtne POŃCZOCHY

1

Każda Para Doskonała! 
Popularne Grubsze Pończochy!

P a ry ża
ś w ie tn a  sp o s o b n o ść  o sz c z ę d z e n ia  p ie n ię d z y  d la  
k o b ie t, k tó re  p o tr z e b u ją  w ię k s z y c h  poń czo ch  i 
p rz y z w y c z a jo n e  b y ły  p ła c ić  za  n ie  w y ższe  cen y ! 
Te s ą  d o sk o n a łe , c a łe  k s z ta ł tn e ,  g ru b s z e  p o ń ­
czochy , z e la s ty c z n y m  u b ła w a tn io n y m  w ie rz ­
chem  i w z m o c n io n e m i u b ła w a tn io n e m i s to p a m i. 
W lel. 9%  do 11. N a jn o w s z e  od c ien ie . Z w y k le  69c.

SPECJALNE MASOWE 
POSIEDZENIE

w s z y s tk ic h  d e ta l ic z n y c h  c z y ś c ic ie ­
li o d z ieży  i k ra w c ó w  o d b ę d z ie  s ię  
ju tro ,  w  śro d ę , 12go lip c a , 1933. 
p u n k tu a ln ie  o 8ej w ieczo rem , w  
sa li  M irro r , 1132-40 N. W e s te rn  
A ve. b l isk o  D iv is io n  ul.

Bez w z g lę d u  czy  n a le ż y c ie  do j a ­
k ie j o rg a n iz a c j i  czy n ie , lu b  do 
ja k ie j  n a le ż y c ie , m u s ic ie  p rz y b y ć  
j a k  jed en , g d y ż  o m a w ia n e  będą  
b a rd z o  w a ż n e  sp ra w y .

1. K w e s t ja  n is k ic h  cen  z a  c zy sz ­
c zen ie  w c a le m  m ieśc ie .

2. B il d la  u ru c h o m ie n ia  p rz e m y ­
słu  j a k i  z o s ta n ie  w k ró tc e  w p ro w a ­
dzony  w  życie .

3. B ędzie  ta k ż e  o m a w ia n a  s p r a ­
w a  z a k ła d ó w  h u r to w n y c h  i d e ta ­
liczn y ch .

N ie p o m iń c ie  p rz e to  te g o  w a ż n e ­
go  p o s ie d z e n ia  m aso w eg o .

THE UNITY RETAIL 
CLEANERS & TAILORS ASS N.

S. L e f k o w itz ,  p r e ze s .
H. S p ie g e l, s e k r e ta r z .

(O gł.)

W niedzielę nadchodzącą po­
cząwszy o godzinie 6tej wieczo­
rem, odbędzie się bankiet Zje­
dnoczenia P. R. K., w hotelu 
Morrisona, z okazj i sześćdziesię 
ciolecia założenia tej organiza­
cji. Rezerwacje można załatwić
w biurze zarządu głównego.

*
Jutro rano odbędzie się wy­

cieczka członków- Polskiego 
Koła Katolickiego (Catholic 
Circle) do Sierocińca Polskiego 
w Niles, 111. Będą gry w golfa 
i w piłkę metową. Wieczorem 
będzie kwartalne posiedzenie 
poprzedzone obiadem.

*
Krajowa Liga polskich spó­

łek budowlano - pożyczkowych, 
odbędzie swoją konwencję, któ­
ra odbywać się będzie w dniach 
13,go, 14go i 15go września, w 
hotelu Stevens. Zjedzie się

A tak  P ija k ó w  
Na P atro l P olicyjn y .
Katowice. — W nocy przy­

szło we, wsi Makoszowy do 
strzelaniny. Około godz. 1-ej 
wracało do Przyszowic przez 
Makoszowy około 20 podchmie­
lonych chłopców. Po drodze za­
atakowała grupa patrol policyj­
ny. Gdy ostrzeżenia patroli nic 
nie pomogły, jeden z żołnierzy 
dał strzał na postrach, a ponie­
waż gromada ta  chciała rbz- 
broić policjantów jeden z nich 
oddał dwa strzały, które zrani­
ły w pierść Pewła Kurzynę, a 
w szyję Nikodema Sołtyska.

ZUPA
POMIDOROWA

4 i c
V an  C a ra p ’s. Nr. 
1 p u sz k i.

LAKESIDE
GROSZEK

1 2 * C
W y b o rn y  c z e rw ­
co w y  g ro s z e k  w 
n r. 2 p u sz k a c h .

DEL MONTE 
BRZOSKWINIE

1 4 * c
W y b o rn e  ż ó ł­
te  c l in g  b rz o ­
s k w in ie . Nr. 2̂2 p u sz k i.

DEL MONTE 
ANANAS

1 7 * c
H a w a js k i  k r a  
ja n y  a n a n ta s  
w  n r. 2 ^  p u ­
sz k a c h .

N A  L E K C JI.

Nauczyciel: Gawroński! Dwa 
razy dwadzieścia?

Sąsiedni uczepi mruczy pod 
nosem: — Też pytanie! Jakiż 
ten nauczyciel głupi.

Nauczyciel do szepczącego:
. — Swistalski, nie podpowia­

daj. On sam na to wpadnie i 
bez twojej pomocy.

W ystąp i N a W y sta w ie  
Ś w ia to w ej.

S N A I L  A V A RIED  V A RIETY  OF
MOLLU SKZ C A R R IE S  A  

SPIR A L  SHELL INTO 
\WHICH IT CAN \NnHDFWAt 
E fE S  ARE ON "THE T1PS 

,OF ITS TENTACLBS.
IN FRANCE SWAlfS. Aft£ CONSIDEREDSOODFOOD

W H ISTLIN G  IN  TH E DARK!

f

DOLORES SADOW SKA.
Mała utalentowana tancerka, 

Dolores, córka państwa Mie­
czysława i Klary Sadowskich, 
znanych wśród rodaków na 
północno - zachodniej stronie 
miasta, mieszkających p. nr. 
2258 W. Walton ul., popisywać 
się będzie na wystawie świato­
wej.

Wystąpi ona z siostrzyczką 
swą Florentyną w teatrze 
„Toyland Theatre” na wyspie, 
w piątek, dnia 14go lipca, o go­
dzinie 3:15 po południu, pod 
kierownictwem szkoły tańców 
„Ideał Dancing Studio”, której 
jest pupilką. Tatuś młodych 
tancerek, p. Mieczysław Sadow­
ski, jest dyrektorem polskiej 
firmy mięsa i wędlin, p. n. „U- 
nited Butchers and Packing 
Co.”, p. nr. 1152 Fulton ul.

i

DEL MONTE 
ŁOSOŚ 

1 6 * C
C z erw o n y  ło so ś 
z A la s k i  w  w y ­
so k ic h  f u n to ­
w ych  p u sz k a c h .

DEL MONTE 
CATSUP 

1 2 * C
C z y s ty  p o m id o ­
ro w y  c a ts u p  w  
14 u n c jo w y c li bu 
te lk a c h .

PORK
AND BEANS

p u s z e k

C am p b e lF s , w  so 
s ie  p o m id o ro ­
w ym . N r. 1% 
p u sz k i.

C o lleg e  In n , a l ­
bo  s p a g h e t t i  a  
la  M u sso lin i. Nr. iy2 p u sz k i.

ZUPA
JARZYNOWA

2 5 c
C o lleg e  In n  —  s m a ­
czn a  zu p a . N r. 1 ^  
p u sz k i.

Najlepsze Jaja

17*cT u-
z in

B ond

MASŁO

F,Hlt
D u tc h  M aid  n a j ­
le p sz e  m a s ło .

WĘDZONE
CALIS

Punt S i c
O scar M a y e r’s 
k r ó tk ie  k o la n a .

KRAJANA
SŁONINA

P a c z k a

W ilso n ’s w  % 
fu n to w y c h  ce llo -  
p h a n e  p a c z k a c h .

ż a d n y c h  Z a m ó w ie ń  P o c z ta  A n i  
te le fo n e m .

Z a s tr z e g a m y  S o b ie  P r a w o  
O g r a n ic z e n ia  I lo ś c i .

PARA

1 $ 1  $ 1 $ 1 $ 1 $ 1  $ 1  $ 1  $ 1  £ 1  $1

Mężczyźni! Co Za W artość!

“ BIG YANK”  
KOSZULEdo ROBOTY

2 ZA
T e z n a n e  k o sz u le  do r o b o ty  są  r o ­
b io n e  z c o v e r t  m a te r j i  w  k o lo ra c h  
n ie b ie s k im , c e g la s ty m  i s iw y m . 
W łą c z o n e  s ą  ta k ż e  c z a rn e  s a ty n o ­
w e i k h a k i  k o sz u le . —  W ie lk o ś c i 
do 17.

Podw ójnie Duże

M A J T E C Z K I  
I B L O O M E R S  

3  ZA $I
D a m s k a  b ie l iz n a  z 4 0 - f i la m e n t 
D u lesco  r a y o n u  w  k o lo rz e  ró ż o ­
w ym  a lb o  b rz o sk w in io w y m . — 
B LO O M ER S m a ją  p o je d y ń c z ą  e la -  
s ty k ę  u k o la n . M A JT E C Z K I w  
s ty lu  z o b rą b k ie m  u dołu . 39c w a r ­
to śc i. T y lk o  p o d w ó jn ie  d u że  n u ­
m ery .

KOCIOŁ do PRANIA 
i TARŁO

' ■

Razem za
K u p c ie  so b ie  n o w y  k o c io ł i t a r ło  n a  
n a s tę p n y  d z ień  p ra n ia !  O to  ś w ie tn a  o- 
f e r t a :  F a m il i jn e j  n r. 8 w ie lk o ś c i, c a ły  
g a lw a n iz o w a n y  k o c io ł z b la s z a n ą  p o ­
k r y w ą  i p e łn e j w ie lk o ś c i ta r ło  z ró w -  
k  o w a tą  p o w ie rz c h n ią  do ta r c ia .

OPONY do BICYKLÓW

Z n an e  „R ed  
H e a d ” o p o ­
n y  ze ś w ie ­
ż e g o  z a p a ­
su . 2 o d ­
b io rcy .

9-Stopowe Pokrycie na  Podłogę

FELTOLEUM
3 Kwadrato- $  

we Jardy
a

P ie rw sz o rz ę d n e  p o k ry c ie  n a  p o d ło g ę , 
k r a ja n e  z p e łn y c h  a lb o  c zęśc io w o  s k r o ­
jo n y c h  zw ojów . Z w y k ły  45c g a tu n e k  
w  w y b o rz e  n o w y ch  w z o ró w  i k o lo ró w . 
D o s k o n a ła  o fe r ta .

Specjalnie na Dzień Dolarowy!

Męskie Sportowe 
K O S Z U L E  

3  ZA $1
K a ż d y  m ę ż c z y z n a  b ędzie  c h c ia ł  
p r z v n a jm n ie j  d w ie  ta k ie  ch ło d n e , 
w y g o d n e  k o sz u le  n a  la to !  S ą s t a ­
r a n n ie  sz y te  z d o b re j  b ro a d c lo th . 
M a ją  o d ło żo n y  k o łn ie r z y k  i k r ó t ­
k ie  r ę k a w y . Do w y b o ru  b ia łe , n ie ­
b ie s k ie , c e g la s te  i z ie lo n e . W ie l­
k o śc i 14 do 17.

M ęskie „P epperell” S h o rts  i

B. V. D. 
K O S Z U L E

Sztuki 
za JL-

SH O R T S z b ro a d c lo th  m a te r j i ,  z 
p o k r y tą  e la s ty k ą  po b o k a c h  i b a l-  
lo o n  sie-dzeniem . W ie lk . 30 do 42. 
K O SZ U L E  z ,,2 -p ly ” u b ła w a tn io -  
n e j  i lis ie  p rz ę d z y . Z a p rz e s ta ło  n u ­
m e ry  w  w ie lk o ś c ia c h  34 do 46.

25c ‘Cannon’ Ręczniki
W ie lk o ś c i 24x46 ca li. E x tr a  
g ru b e . B ia łe  z k o - ^ z a  A <| 
lo ro w ą  b o r tą  z p o - $0 £
d w ó jn y c h  n i c i . . . .  ~

5cBANKER’SB0UQUET
ś w ie ż y  z a p a s  w y b o ry n c h  c y ­
g a r .  1 p u -  w a  w  p u -  
d e łk o  o d - d e łk u  <3 £
b io r c y . . .  *

M ęskie 100% w ełniane W orsted

UBIORY KĄPIELOWE

W a sz e  s z k ie łk a  b ę ­
d ą  w p ra w io n e  w  te  
ry to w a n e  b ia łe  r a m ­
k i. O k rą g łe , o w a ln e  
a lb o  l is tk o w e  z p e r -  
ło w em  p o d p a rc ie m .

RAMKI DO OKULARÓW B a rd z o  s p e c ja ln a  c e n a  za  te  p o p u la rn e  
Speed  u b io ry  z c z y s to  w e łn ia n e j  p r z ę ­
dzy. S ą  ro b io n e  n a  „ s p r in g  n e e d le ” 
m a sz y n ie , d z ię k i czem u n ie  s t r a c ą  
k s z ta ł tu .  C z a rn e , g r a n a ­
tow e, ro y a l , a m a r a n to ­
w e i v a g a b o n d  odc ien ie .
W ie lk o ś c i 36 do 46.

$ 1 .0 0

LADY LOVE KORONKA
N o w a c ie n k a  m a te r ja  n a  la to , 
w  m o d n y ch  d e se n ia c h . 
Z w y k le  3 8c at ja r d ó w  
ja rd . —
S p e c ja ln ie

i. —
$ 1

3x7 STOP. ZASŁONY
A m e ry k a ń s k ie  p rą ż k o w a n e  z a ­
s ło n y  p ie r y s z e j  ja k o ś c i .  W  w y ­
b o rze  k o lo ró w . za
K o m p le tn ie  z a ^  £

Chłopięce 3-Sztukowe

ETON UBRANIA ®
Surdut, Bluzka i Spodenki

P o je d y ń c z y  n a  p ie r s ia c h  • 'p in c h -h a c k "
s u r d u t  z p a s k ie m , b lu z -  __ APSi,<S?8k
k a  ł sp o d e n k i. W ie lk o -  yfe , U U  
śc i 4 do 10. B ru n a tn e ,
c a łe  n ie b ie s k ie  i c iem n o  
z ie lo n e  .....................i ...........

KOSTJUMY KĄPIELOWE
Dziewczęce Czysto Wełniane

Z n isk o  w y c ię te m i p le c a m i 
i n a s z y w a n e m i ozdobam i. Y J3, —
W ie lk o ś c i 30 do  36 ................

STOLIK I KRZESEŁKO 
00 TELEFONU

45-Cali Szerokie Koronkowe

Panel FIRANKI
T rw a łe  f i r a n k i  w  p ro s ty c h  s ty la c h , 
k tó re  d o d a d z ą  u ro k u  
w aszy m  oknom . N a d -^ & k2 za Iz w y c z a jn a  w a r to ś ć  
n a  D z ień  D o laro w y . 
2^4 j a r d a  d łu g ie .

1S-SZ T I 'K O W K

Razem za
1 .©© SERWISY SREBER

Z G W A R A N C JA  N A  10  L A T
K o m p le tn a  o b s łu g a  n a  4 o so b y  w łą c z a : 
4 ły ż k i  do zupy , 4 ły ż e c z k i do h e r b a ­
ty , 4 w id e lc e  o b iad o w e ,
noże z n iep lam .iące j się  s t a - ^ 4  
li, 1 n ó ż  do m a s ła  i 1 ły -

Zwykłe mereżkowanie, jard

M ocno z ro b io n e  i w y k o ń c z o n e  n a  
k o lo r  o rzech o w y . S to lik  m a e x t r a  
p ó łe c z k ę  n a  k s ią ż k ę  te le fo n ic z n ą .

c u k ru . W a r to -
Ser­

wisżecz k ę  do 
śoi $3.00
M ała d o lic z k a  z a  f u t e r a l i k  a lb o  z w i ja ­
ne p o k ry c ie , c h ro n ią c e  od z c z e rn ie n ia .


